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Sanacja w  przededniu 
rozstrzygnięć

K ażdy dzień przynosi nam co­
raz b a rd z ie j. sensacyjne pogłoski 
o planach politycznych  i ustrojo­
wych sanacji. Jedni m ówią o m oż­
liw ości rych łe j likw idac ji BB, dru 
dzy o w yelim inow aniu  w  p rzy­
szłej ordynacji w yborczej p ier­
w iastka politycznego, tak aby no­
wy Sejm m iał charakter czysto 
gospoaarczy, jeszcze inni zapo­
w iada ją  dłuższy okres „p iere- 
dyszk i" z powodu niemożności po 
gorszen ia sprzecznych kierunków 
w  obuzie sanacyjnym .

Czy i w  jakim  stopniu pogłoski 
t «  są praw dziw e, nie w iem y. W y ­
daje się nam natuiniast rzeczą 
n iew ątp liw ą, że rozw ój wypadków 
zmusi poprostu k ierow n ictw o sa­
n acji do rozstrzygn ięc ia  szeregu 
kapita lnych spraw, które dotych 
czas pozostały w  zawieszeniu.

Jaki charakter ma posiadać o- 
boz sanacyjny po w ejśc iu  w  ży-

W c3u i k i p t e j . . .  Cu?? js o y jJtJ B IR R

B B  i o p o z y c j a  o c e n i a j ą  s y t u a c j ę  g o s p o d a r c z ą  
na komisji budź^iow ej

f Sejmowa komisja budżetowa 
wznowiła prace po kilkudniowej 
HiSęrwie i om awiała w czora j bud 
żet M in isterstw a Przem vsłu i Han 
dlu.

Optymizm referenta
Pos. Czernihowski z BB w yglo 

sił bardzo długi re fe ra t odznacza­
jący  się dużym optymizmem. W i­
dzi ón od r. 1931 pewne ożyw ienie 
w życiu gospodarczem, w yra ża ją ­
ce się we w zroście produKcji, co 
ilustru je cy fram i z zakresu po­
szczególnych ga łęzi w ytw órczości 
przem ysłowej. W ydobycie w ęgla 
wzrosło w  ciągu 10 m iesięcy o 9 
procent, zbyt żelaza o 28 procent, 
spadła natomiast produkcja ropy 
na ftow ej. Zaznacza się w zrost 1 1 1- 
chu budowlanego, na co w płynę­
ła obniżka płac robotniczych o 40 
procent. Nasz bilans handlowy ,v

cie nowej konstytucji? Czy ma t o , obrolach z krajam i europejskiem i 
byc dotychczasowe BB. A i ja ż ' 
sprzecznych program ów i grup ze
zmienną i n ieustaloną lin ją  po li­
tyczną i społeczną, czy też obóz 
o wyraźnem  obliczu i zdecydowa 
nym program ie?

Zagadnien ie to m iało dotych­
czas charakter teoretyczno - d y s - ,
. . . . . . Will LUbC
kusyjny D zis ia j sytuacm  zm ie­
niła się. T rzeba  zdecydować się 
na taką albo inną ordynację w y-; 
borczą i przystąp ić do przygoto-1

jest czynny, a z krajam i zamor- 
skiemi bierny, albow iern te ostat­
nie dostarczają nam surowców. 
W naszym eksporcie pierwsze 

A n g lja , a drugie

wy wania wyborów .
I  tu zaczynają  się wyraźne róż 

niee zdań. Jedni chcą utrzymać 
BB w  dotychczasowej postaci, 
drudzy m yślą o stworzeniu  za po­
mocą odpow iedn iej ordynacji no­
wej e lity  raczej gospodarczej a-

■ m iejsce zajmuj 
N iem cy. W  handlu wewnętrznym  

! obroty w zrosły jakościowo, ale 
ieh jes t przeważnie 

mniejsza.
Co do rzem iosła, to uważa, że 

sytuacja jego  ustabilizowała się 
przy nieznacznem zwiększeniu 

[w ytw órczośc i w  g ru p ie ' budow la ­
nej" i odzieżowej.

Or ów ił następnie posui m cii 
rządu w stusurku do kapitału z i-  
graiiicznego. ( j tu ją c  sprawę Ży­
rardowa, ..W spólnoty I- ife re 'ó w “ 
i E lektrow n i W arszaw skich  Pod-

niżeli po litycznej, o ^ a tm  ™ z - j kreś];!< g  ^ u i . k i  współpracy z 
cie dom agają sie zerw an ia  z kom- - fc. zaKrar,ic7m n, ,nusza
orom isowoscia i w a lk 1 o pozyska- , . . , . , , ,
* . , - . . , , i wyki ucząc gospodarkę eksploata-
nie mas pod sztandarem  ratlykal- U °  v .

, , I eyjna i sprzeczną z naszym lnle-
nego obozu społecznego. j ^  ^

PT2 -z pięt la t można było te j ‘Z . ła'sza S2ereg poprawek. m. in. 
kon flik ty doraźnie łatać i w yrów - j prop!)n llje po j w-vżg , enie «,„> 
nywae. D zis ia j w  przededniu u-i 
chwalenia nowej konstytucji i no • 
w ej ordynacji w yborczej i w  o b l i : 
czu nowych wyborów- trzeba się de i 
cydow-ać. Przed  pięciu la ty  w  opo­
zyc ji do o fic ja ln ych  form  p o lit jc z
nych sanacji znajdow ali się ty l­
ko m łodzi bez wpływów-, dziś szan 
se zw alcza jących  się kierunków 
są prawne równe.

N ie  w iem y który kierunek zw y­
cięży, a le w ie le  przem aw ia za 
tem, żc ju ż w  najb liższym  cza­
sie zapadną decyzje, bardzo i- 
stotne dla fiz jon om ji po litycznej 
obozu sanacyjnego.

S. S.

subwen­
cji na popieranie żeglugi m or­
skiej o sumę pół m lljona złotych, 
gdyż 1 inje nasze wym agają pomo­
cy państwowej. Zaledw ie 7 proc. 
naszych obrotów- morskich odby­
wa sie własnem i statkami.

Wzrost rozp^tości cen
W  dyskusji prezes klubu naro­

dowego p ro f. R> barski przypom i­
na, że jednem  z zadań naczelnych 
które wysunięte zostało oddawna 
je s t  p rzyw rócen ie w ew nętrznej 
rów now agi cen, t. j. zamknięcia 
nożyc. R e feren t bardzo jes t zado­
wolony z polityk i prowadzonej w 
tym kierunku, tymczasem z cy fr

wynika, żo jeże li ceny artykułów  
rolnych p rzy jąć zato, to w- p o ­
rów naniu do nieb, nadw-yżka cen 
przem ysłowych wynosiła w grud­
niu 1933 —  26 proc., a w  grudniu 
1934 —  16 proc. Oto rezu ltaty tej 
skutecznej akcji.

Głos z BB : —  Gdyby je j nie by­
ło, stosunek byłby jeszcze gor* 
szy.

P ro f. Rybarsk i: —  Jest anegdo 
ta o pewnym doktorze, który, gdy 
rnu zarzucono, że jego  pacjent u- 
marł. odpow iedzia ł: „Gdyby go le 
ćzył kto inny, toby się m ęczył je ­
szcze d łużej". Główne zam ierze­
nie zm niejszenia rozpiętości cen 
nie zostało dokonane, wobec tego 
wszelkie ume sukcesy bledną.

Niejasna &olLyKa 
kartelowa

W  stosunku do karteli polityka 
jes t Im prowizowana. Jedne karte­
le rozw iązu je się, a inne nie. U ru­
chamia się now-e cementownie, 
ale nie w-olno uruchomić nowych 
drożdżowni mimo wyroku N ajw . 
Trybunału Adm in istracyjnego. O 
kartel drożdżowy wciąż się dopy­
tujem y i nie możemy o trzym a j 
odpowiedzi,

Anerch a cen
W naszem życiu gospodarczem 

panuje anarchja cen, bo istn ieje 
6 rodzajów cen. 1 } uprzyw ilejo- 
w-ane ceny monopolistyczne, 2 ) ce 
ny normalne, opłacające produk­
cję, 3) ceny przeżycia, które nie 
am ortyzują kapitału, lecz -p ok ry ­
wają  wydatki, 4 ) przemysłu ano­
nimowego, k tóry nie płaci w szyst 
kich podatków i świadczeń, 5) 
eenj bankrutów, którzy nie wyku 
pują weksli i sprzedają tow ar po­
niżej kosztu, wreszcie Gj rodza­
je m 's ą  ceny licytacy jn e - sekwe- 
stratorskic. P rzytacza, że pewien 
sekwestrator wyznaczył w- F iasecz 
nie przy sekwestrze żyta cenę 6 
zl. 51 gr., a cenę mąki na 18 p ioc. 
g ie łdow ej eenj najn iższego ga­
tunku.

Bezplanowość eksportu
Przechodząc do spraw w-yw-ozu, 

p io f. Rybarski podkreśla, że w- r. 
1934 ogólna wartość naszego w y­
wozu w yn iosła b iu tto  975 m iljo ­
nów. \ ie  zrobiono jednak ob licze­
nia ile  wynoszą pioniersk-ie pre- 
m je wywozowe, ile  prem je rolne 
i t. d Chodzi o kierunek, w jakim  
eksport należałoby pchnąć. Do­
tychczas jes t tak, że jednemu się

C f t o ć  t e m p e r a t u r a  3 8  s t o p n i  i p u l s  1 0 3

S tę p o tm i ma sie lepiej
Powódź życzeń wielbicieli talentu artysty

rttan zdrow ia  znakom itego ar­
tysty, K azim ierza  Junoszy-Stę- 
powakiego, jes t nadal poważny. 
Tem peratura w ynosiła  38 stopni,/ 
puls zaś pow yżej normy, m niej 
w ięcej odpow iedni te j tem pera­
turze, w ynosił 108.

W czora j dokonano p ierw szej 
zm iany opatrunku, przy  której 
odeszło bardzo w ie le  rory. j 

M imo poważnego stanu zdro­
wia, p. Stępowski w yraża za na­
szem pośrednictwem  w yrazy ser­
decznego podziękowania wszys­
tkim  swym znajom ym  i w ie .b ic ie  
lara jego  talentu, którzy interesu 
ją  się stanem zdrow ia  chorego, 
te le fon u ją  do szpitala oraz odbj 
w a ją  liczne p ielgrzym ki.

Z polecen ia lekarzy, wszelkie 
w izyty zostały jednak zabronio­
ne. Samopoczucie chorego pogor­
szyło się nieco i d latego w szelk ie 
przyjm ow an ie w izy t je s t niedo-

gę, iż  nikt z odw iedzających  eho- rowując ją  do ewentualnej trans 
rego nie może i nie będzie do-, fu z ji.

D zjs w  godzinach rannych zbie 
ra się konsylium  lekarskie z p ro f

puszczony do jego  łoża, a liczne 
te le fony  rozlega jące się przez ca­
ły dzień nie odniosą skutku, gdyż 
dla zabezpieczenia całkow itego 
spokoju chorego, czego wym agają 
lekarze, te le fon  bedzie wyłączo- 
11 y.

N a  wiadom ość o chorobie zna­
komitego artysty nadeszły z ca­
łego kraju, oraz z A n g lji, F ran ­
cji, W łoch  i t. p. liczne depesze z 
wyrazam i życzen ia szybkiego po­
wrotu do zdrow ia. M. in. nadesz­
ła rów n ież depesza od znakomite 
go angielsk iego pisarza, Bernar­
da Shawa, w  którego sztukach 
artysta n iejednokrotn ie w ystępo­
wał, od ambasady w łoskiej, i w ie 
lu, w ie lu  innych instytucyj i 
osób. N a  podkreślenie zasługuje, 
że m p łynęły rów n ież cztery  lis ­
ty, których autorzy składają dla

puszczalne. N a leży  zw rócić  uwa- leczen ia chorego sv>ą krew, o iia -

dr. Zygmuntem  Radlińskim . Jak 
wiadomo, zakażenie ręki pow­
stało od bakterji w;, jatko,/o cioć 
li w ej, t. zw. paciorkowca. Baicter- 
je  dzie lą  się na dw ie zasadnicze 
gru py : gronkoweów, u k łada ją ­
cych -się w  kształcie grona, or iz 
paciorkowców, układających sie 
w kształcie paciorków. W y ją tko ­
wa złośliwość bakterji p rzy pew ­
nych konstytucjach organizm u 
ludzkiego powoduje w  razie  nie­
odpowiednie h kroków ogólne za­
każenie organizm u.

Choroba p. Junoszy-Stępowskie 
go ma przeb ieg normalny, ze 
względu  jednak na podniesienie 
tem peratury, sta zdrow ia cho­
rego jest poważ . Zal ny mu 
jest bezwzglęó-.iy spokój.

daje, a na ogół obywateli przerzu­
ca się wyższą cenę.

Nadmierne upos.aźen>a
Co się tyczy kosztów produkcji, 

lo w-ażnym czynnikiem  jes t kwe- 
stja  uposażeń na kierowniczych 
stanowiskach. Is tn ie je  rozporzą­
dzenie Prezydenta o nadmiernych 
uposażeniach, dające możność 
wkroczenia w  razie u jawnienia 
takich w-ypadków. Rozporządze­
nie w-yszlo, bo domagała się tego 
opin ja, ale odpoczywa, a skłon­
ność do zw iększania uposażeń 
istn ieje naw-et w- adm in istracji 
państwowej.

W czyich rękach import 
owoców?

Om awiając sprawy importu 
kompensacyjnego, w-yraża w ątpli- 
wości, czy je s t on korzystny z 
punktu w idzen ia skarbowego. Ce­
na w-ielu artykułów- na św iecie, 
np.( kawy spadła, a ceny płacone 
za nie w  Polsce, dalekie są od te­
go spadku. Są monopole prywatne 
np. w  jm porcie owoców, ten ma 
nawet charakter wyznaniowy. 
Gdyby państwo konsekwentnie 
przeprow-adziło zasadę licy tac ji 
na te kontyngenty, w-j szłoby na 
tem lep iej.

Tajemnice w sprawie 
- żyrardowskiej *

Poruszając kwestję kapitału za 
gran icznego i sprawy żyrardow ­
skiej, zwraca się p ro f. R> barski 
z zap jtan iem  do p. m in istra dla­
czego umowa z 12 sierpnia 1932 
r  .nie jest dostępna op in ii publi­
cznej. W yrok sądu klubowego BB 
orzekł, że sen. Targow sk i nic po­
nosi w iny za zaw arcie tego ukła­
du, a w ięc ponosi w-inę ktoś inny. 
Kap ita łow i zagranicznem u pow i­
nien przyslugiw-ać normalny do­
chód, wysokie normy podatkowa 
doprowadzają do tego, że kapitał 
zagran iczny w  Polsce czerpie, do­
chód rozm aitem i krętem i droga­
mi.

Chaos w polityce 
gospodarczej

Polityka  M in isterstw a Przem y­
ślu i Handlu je s t raczej dostoso­
waną do poszczególnych przedsię­
biorstw , a nie ogólną polityką 
przem ysłową. Zagadnien ie inge­
renc ji rządu w  życie gospodarcze 
potężn ieje z każdym rokiem i sta­
je  się coraz bardzie j sporne 
Rząd uznaje dobre kartele i złe 
kartele, dobre przedsięb iorstw a i 
złe przedsięb iorstwa, tu stwarza 
zv, iązki przymusowe, a tam nie. 
Nasz w ie lk i przem ysł protestuje 
firzee iw  in gerencji rządu o ile 
ktoś na niej nie zarobi. K to  za­
robi, ten przestaje protestować. 
W, ogólności należy pow iedzieć, 
że nasza sytuacja przem j słowa 
przedstaw ia się bardzo ciężko.

Ztmiedoania interesu 
rzemosła

Rzem iosło u nas nie jes t nale­
życie doceniane. Głównym czynni­
kiem -wpływania na rozw ój rze­
miosła i drobnej w ytwórczości, po 
winno oyć użycie na te cele przy 
rostu oszczędności w  loka ln jch  
kasach komunalnych i bankach 
spółdzielczych. A kc ja  kredytowa 
P. K. O. w  te j dziedzin ie jes t ra ­
czej w y pompowy waniem pewnych 
sum z danego środowiska bezpo­
wrotn ie. Po powodzi rząd, dostar 
czając obuwia, całkow ite zamó­
w ien ie  dał firm ie  E A T ‘a. N ie jest 
to w  porządku, gdyż  chodzi o w a l­
kę z bezrobociem  a produkcja 
B A T 'a  polega na tem, że na m ie j­
sce kilku rzem ieśln ików  pracuje 
jedep  robotnik.

258 keftsii
Pos. Langier (K I. Lud .) ubole­

wa uad tem, że lin ja  po lityk i M i­

nisterstwa P rzem js lu  i Handlu 
jes t korzj stna dla przemysłu ze 
szkodą dla roln ików. W ytw orzony 
stan rzeczy pogłębia gospodarcze 
m ożliwości roln ika a równocześ­
nie istn ie je  szal kartelowy. Jest 
258 karteli i coraz to nowe w yra ­
stają, jak  grzyby po deszczu.

Następn ie zapytu je pana m in i­
stra, ę zy  uważa za zdrowe zjaw i- 
sko kumulowanie posad. Gdyby 
pan m in ister rozpisał anieietę ilu 
ludzi w  M in isterstw ie Przem yślu 
i Handlu zajm uje różne stanow i­
ska, toby się okazało, że w ielu  z 
nich zarabia w ięce j od pana m ini­
stra.

M in ister F loya r - Reichman od­
pow iedział z m iejsca p. Langie- 
row i, że spraw-ozdanie M. I. K.-a 
porusza istotn ie kwestję kumulo­
wania przez urzędników M in ister 
stwa szeregu posad ale wynika 
to stąd, że N IK  nie na czas o trzy­
mała należyte w y jaśn ien ia  ze stro 
ny M in isterstw a Przem ysłu i Han 
dlu, co uważa za w ie lk i błąd. 0- 
becnie N IK  otrzym ała ju ż m ater­
iał, w y jaśn ia jący  dostatecznie te 
kwestje.

N a  tem obrady odroczono do 
popołudnia.

Dyw:rienda B. Polskiego
wyniosła 8 proc.

W czora j odbyło się pod przew o­
dnictwem prezesa dr. W róblew - 
skiego posiedzenie rady Banku 
Polskiego, na którem zatw ierdzo­
no przedstaw ione przez dyrekcję 
sprawozdanie oraz bilans w raz z 
rachunkiem zysków i strat za rok 
1934. W ykazu je on czysty zysk w 
kwocie 12,2 m iljonów  zł. Raaa po­
stanow iła przedstaw ić walnemu 
zebraniu w niosek wypłacenia za 
rok 1934 dywidendy, jak  i w  la ­
tach poprzednich, w w-ysokosci '3 
proc.

Hdwet
za szykany litewskie

Jak się dowiadujemy, spiawa nie­
kulturalnej szykany władz litewskich 
wobec polskiej artystki oporowej 
Esndrowskicj - Turskiej stanic Sio 
przedmiotom protestu polskieh orga 
nizaeyj artystycznych*- W  bieżącym 
sezonie projektowane było zaprosze­
nie kilku artystów litewskich na wy 
stopy w Polsce. "Występy te byłyby 
pierwszemi od czasu odzyskania nie­
podległości. Szykana władz litew­
skich wobec polskich artystów sta­
wia jednakże tc projekty pod zna­
kiem zapytania.

i

Trzę^em e ziem’ w K^towicaih
wskutek pękania 3i a s i n w ; a  w  kopalni

K A T O W IC E , 23.1. ( P A T ) .  —  
W  nocy z w-torku na środę odczu 
to na Śląsku w- okręgu K atow ic  
szereg wstrząsów  podziemnych. 
P ierw szy w strząs odczuto o godz. 
23.22.-(D rugi w strząs byt dość sli 
ny- i odczuto go- w- Katow icach, 
Bogucicach, Załężu i L igoc ie . 
D rugi w-strząs odczuto o godz. 
2.30, a trzec i o godz. 4 rano. W  
przeciw ieństw ie do drugiego 
wstrząsu, który- był słaby-, trzeci 
i ostatni był bardzo silny. 
W strząsy te żadnych szkód na ko 
pałniach nie w yrządziły .

W ed le  op in ji m iarodajnych 
s fe r  górn iczych  w strząsy te po­
zosta ją  w zw-iązku z pierwszym  
wstrząsem , który w  dniu 18 styez 
nia r. b. spowodował katastro fę

na kopalni „W u jek " w- S ied lis­
kiem i powodem ich jes t pękanie 
mocnych i grubych w arstw  p ia  
skowca nad wydubytem i pokłada 
mi w-ęgla. Każdy z tych  w strzą ­
sów trw a ł około jednej sekundy. 
W ypadków z ludźm i nie było.

N A  K O P A L N I „W U J E K 1

A kc ja  ratow n icza na kopalni 
„W u jek " trw-ająca ju z p ią ty  dzień 
bez przerwy-, n a tra fiła  na przesz 
kody, wskutek dalszych w strzą ­
sów-. Mimo to kolumna ratow n i­
cza dotarła ju ż  do domniemane­
go m iejsca, w- którym  znajdować 
się pow inni dwaj ostatnio zasypa. 
ni górnicy. —  Prawdopodobnie w  
ciągu dnia dzis ie jszego zostaną 
oni wydobyci na pow ierzchnię.

B e zc ze ln y  Niemiec o b ra ził
n ć r ó t i  p o l s k i

Obywatel ziemski, przebyw ają­
cy stale w  W arszaw ie, niejaki 
W aldem ar K oh ler w yw oła ł nie­
smaczną awanturę w  restauracji 
nocnej „O aza".

Koh ler, który pochodził z Brun- 
świka je s t m ajstrem  garbarskim  
i w  tym charakterze pracował w 
zakładach Tem ler i Szwede w  
W arszaw ie. W  dniu 11 listopada 
ub. roku, przyszedł on do „O a zy " 
w stanie podchmielonym, a zna­
lazłszy się na sali zaczai w ypra­
wiać rozm aite awantury-, zaczepia 
jąc wychodzących gości.

Kiedy- zarządzający- zakładem, 
p. W incenty Pawłow-ski, podszedł 
do stolika N iem ca, prosząc go o 
stosow-ńiejsze zachowanie się na 
sali, m ajster garbarski huknął 
pięścią w stół i krzyknął: „Po ln i- 
sche Schweine !*‘ j .

Obecna na sali publiczność za- 
reagow-ała na prow okator»k i w y ­
bryk i w  lokalu z jaw ił się po li­
cjant, który spisał protokul i od­

prow adził N iem ca do aresztu Po 
drodze K oh ler usiłował awantu­
row ać się w  dalszym ciągu, lecz 
w szelkie próby nowych prowoka- 
cyj nie udały się.

W aldem ar K oh ler odpow iadał 
przed Sądem Okręgowym , oskar­
żony o zbeszczeszezenic narodu 
polskiego. N iem iec nie przyznał 
się do w in y  i na sali sądowej u- 
dawał n iew iniątko. Tłum aczył się, 
że został źle usłyszany jego  o- 
krzyk, gdyż zawołał on ty lk o : 
t,H ei! H it le r ! "  —  m iało to być po- 
■ w itanie, rzucone pod adresem k il­
ku urzędników konsulatu niem iec 
kiego, którzy za jm ow ali stolik w 
sąsiedziw ie oskarżonego.

Przewód sądowy ustalił n iezb i­
cie, że K oh ler dopuścił się kary­
godnego w-ybryku, wobec czego 
sąd skazał go na 8 m iesięcy w ię ­
zienia z zaliczeniem  aresztu p re­
wencyjnego. K a rę  tę zawieszono 
N iem cow i na okres pięciu lat.

Rtzgr$4iMi Davos
ZURYCH, 23.1. (P A T ).  W  środę 

w ramach turnieju hokejowego o mi- 
stizostwo świata rozegrano w Davos 
następujące dalsze mecze:

Y  drugiej rundzie rozgrywek K a ­
nada rozgromiła Włochy 9:0. Szwaj 
carja zwyciężyła wyacko Francję

5:1. Anglja pokonała Austrię 4:1, a 
Czechosłowacja wygrała ze Szweda­
mi 2 :1.

W  turnieju pocieszenia W ęgry od­
niosły zwycięstwo nad Belgią 6:1, a 
Rumunja pokonała Łotwę 3:2.
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w a l k i  z  c h a o s e m  c e n  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h

' i e w $ l ; i < £ f  s & S o p ? k t e
O głos iliśm y ankietę - kon­

kurs w celu w spólnego ustale­
n ia sytuacji n i  rynku artyku 
łów  spożywczych, gdzie  jak 
każdy z  w łasnej praktyki w ie, 
panuje n iezw ykły chaos cen.

W  im ię w spólnego dobra w zy ­
wam y nasze czyteln iczk i do 
w z ięc ia  udziału w  te j akcji i u- 
gotow an ia w  m eazie lę  27 stycz­
nia obiadu, w edług składu, po­
danego przez nas, a następnie 
p rzesłan ia nam cen poszczegól 
nych składników.

D la  u łatw ien ia  w  sobotnim 
num erze pow tórzym y raz  jesz­
cze menu obiaau ankietowego i 
w arunki konkursu.

M iędzy  czyteln iczkam i, które 
• dostarczą nam n a jw ięce j ma- 

te r ja łu  w  odpow iedziach roz­
d zie lim y 100 nagród pod posta­
c ią  przedm iotów  -gospodarstwa 
domowego.
Rozp iętość ccn na artyku ły spo 

żyw cze p ierw szej potrzeby dotk li­
w ie dająca się w e  znaki ogółow i 
konsumentów, pociąga za sobą s i­
łą  rzeczy  szereg anom alij, błędów 
i  szkód w  gospodarce przeciętnej 
rodziny robotn iczej, rzem ieśln i­
czej, czy  urzędniczej.

B yć może, że w ie le  tych błędów 
w yn ika z w in y  samej guspodyni; 
N ie  u lega jednak w ątp liw ości, że 
wadliwmść gospodarki domowej 
w yp ływ a n iejednokrotn ie z przy­
czyn innych, zewnętrznych, od 
w oli, w ysiłków  i um iejętności da­
nej gospodyni najzupełn iei nie­
zależnych.

Jedneir. ze źródeł niedomagań 
każdego budżetu rodzinnego, jest 
w łaśn ie chaos cen, zaznaczający 
się ca  rynku spożywczym  z 0- 
gromną siłą.

Rozp iętość cen uniem ożliw ia 
przew idyw an ia, nie pozwala ści­
słe określić  wysokości na jw aż­
n ie jsze j pozycji, jaką  stanow ią 
w ydatki na utrzymanie. Jedynem 
„p rzew idyw an iem ", na jak i moż­
na sobie pozwolić, t. j p rzew idy­
w anie strat, jak ie  z rozp ętości 
cen w yn ikać muszą —- strat, n ie­
uniknionych dla na joszczędn ie j­
szej, na jzab ieg liw sze j nawet go ­
spodyni.

Droga najmniejszego 
oporu

To  trudne i zn iechęcają ' e za­
danie, jak iem  jes t codzienne czu­
wanie, n ieustająca kontrol i nad 
każdym wydatkiem , sprawna n ie­
mało kłopotu paniom gospody 
niom. Cóż dopiero, gdy do pyta­
n ia : „ I le  mi wolno na obiad, śnia 
danie i ko lację w ydać? ", dołącza 
się jeszcze inne: „G dzie  n iezbęd­
ne produkty zakupić, by ich nie 
przepłacić, nie stracić niepotrzeb­
nie tylu  a tylu  g ro szy? "

W yszuk iw an ie tańszych źródeł 
zakupu w  warunkach dzisie jszego 
chaosu cen detalicznych, gdy n i­
gdy  niewiadomo, jaka cena „cza i 
s ię "  za wystawą sklepu na innej 
u licy, je s t bezwątpien ia męczące 
i denerwujące.

N ie  dziwnego, że w iele pań, nie 
m ających dość cierp liw ości, cza­
su .ochoty i w reszcie um iejętnoś­
ci „m yszkow an ia" po W arszaw :e 
w  poszukiwaniu tańszych skle­
pów, Mzie drogą najm niejszego o- 
poru poprostu bierze wszystko w 
najb liższym  sklepiku na t. zw. 
„książeczkę".

Z  deszczu pud rynnę
Jak donosi „H a jn t "  starania 

łódzkich  kupców hurtowników o 
zn iesien ie art. 54 ordynacji po­
datkowej, który stanowi, że kup­
cy  hurtów mcy w inni zanisyw ać 
nazwiska 1 adresy osób kupują- 
cych od nich tow ary, odniosły 
zgo ła  n ieprzew idziany skutek.

Podobno, k iedy hurtow n icy po­
w oła li się na argument, że k lien­
te la  będzie unikała hurtowni, 
aby nie być zmuszoną podawać 
sw ych  nazw isk i adresów- i bę­
dzie zaopatryw ała się tylko u 
drobniejszych kupców, k tórzy 
nie są obow iązani do prowadze­
nia ksiąg, M in isterstw o miało od 
pow iedzieć, że może nałożyć i na 
drobnych kupców- nie m ających 
100 tys. zł. obrotu rocznego i nie 
zobow iązanych do prowadzenia 
ksiąg, także obow iązek prowadzę 
n ia ksiąg handlowych i zapisywa 
nia nazwisk i adresów  kupują­
cych.

 1 cję sprzedaży poszczególnych pro Pozw a la  mu na to przeaewszyst-
dfiletów po tak ie j cenie, jaka mu

Książeczka w sklepiku
Zguba gospedyft | podoba. Gdy konkurent zaro 

T a  w łaśnie książeczka —  sy- bi na tow arze 5 groszy, 011 możi
stem czyn .en ia zakupów szczegó l­
nie ulubiony przez gospodynie ro ­
dzin robotn iczych i drobno * u- 
rzędniczych, t. j. rozporządza ją­
cych b. skromnemi wydatkam i 
budżetowem i —  jes t ich p raw dzi­
wą zgubą.

K ażdy sklepikarz uważa ksią­
żeczkową k lien te lę  za najlepszą 
dla siebie, to też gorąco, usłużnie 
i chytrze nam awia każdą służącą, 
każdą panią domu do czynienia

może
— dzięki książeczce trzym ającej 
dlużniczkę w  żelaznych kiesz- 
czacn —  zarobić 15 i 20 groszy.

kiem ta bolączka, k tóre j w ypow ie 
dzieliśm y w alkę —  chaos cen, —  
chaos, k tóry dezorjen tu je  całkowi 
cie konsumentów i utrudnia i tak 
ju ż dostatecznie uciążliw ą gospo­
darkę rodzinną.

Niesforny pacjent w ubezpieczani
p o c i a r ł  k s i ę g i  i z w y m y ś l a ł  l e k a r z a

N iebyw ałą  awanturę w yw oła ł 
n Ubezpieczalni Społecznej w- W o 

u n iego zakupów tą drogą. T iu  '{o m in ie  J ó ze f Feliks H ine bezro- 
m aczy pani, że „ma do : ej ty le  botny urzędnik, 
zau fan ia ", że „zaw ierzy  je j naw etj 30 sierpnia z jaw ił się w- pocze- 
na tysiąc złotych ", że będzie m ia- halni podonwodu U bezpieczaln i 
la ty le  wygody i uproszczenia Społecznej w  W ołom in ie i nie 
dzięk pomoc; książeczkow ej; n ie ; zw ażając na zakazy i napisy, wid- 
trzeba za każdym razem  przyno- n iejące na ścianie, wszedł bez 
sić p ien iędzy (akurat może w  do- m eldowania do gabinetu lekarskie 
mi brakować tych kilku groszy ) g0 d r. Samuela E tkina i Jana S i­
dła pani z książeczką, stałej korskiego
„gw arantow ane “  k lientk i — | Zdziw ien i w idokiem  intruza
wszystko się zrobi, zam ów i cię doktorzy, zapytali się przybywają 
naprzód ten lub ów- towar, zosta- cPg0 dlaczego z jaw ia  się w  gabi-
w i m leczko i bułeczki na ranp i t. 
d. i t. d

necie n ieproszony, l l in c  odpow ie­
dział grubjańsko, a na zwrócona

Cóż dziwnego, że tylu  nęcącym  przez doktorów  uwagę ażeby wy- 
propozycjom  ulega n ieopatrzn ie, szedł, pochwycił w ie lk i słoik sto- 
n iedośw iadczona gospodyni? N ie  jąCy na półce i rzucił mm w kie- 
trzeba bmgać po mieście, kupo j runku lekarzy Następn ie pod- 
w ać każdego produktu w  oddziel- biegł do biurka i począł drzeć Kar 
nym sklepie, ani w ysupływ ać za ty w  książce lekarskiej. W  czasie 
każdym razem  z portm onetki po- tych wszystkich awantur, dziwny 
trzebnej sumy. P ierw szego  kaźf)e- pacjen t w ym yśla ł lekarzom  od cho 
go m iesiąca w ypłaci się sklepika- j erj w reszcie  uspokoił się i, siada­

jąc  na krześle, ośw iadczy ł:

S fe iy  artystyczne Warszawy prze­
żywać bedą wkrótce sensacyjny pro­
ces kamy, jaki prokuratura wyto­
czyła znanemu bulolmistrzowi Woj- 
cicszce, oskarżając go o złośliwe u- 
chylanie się od obowiązku łożenia na 
utrzymanie żony.

D, Jł? ęjćięszko, idyra nie j&U 7- 
mężem, wystąpiła swego cęasu do 
*  a d u '"Cy w i Inego, prosząc o przyzna­
nie na je j rzecz alimentów. Pomimo 
wyroku nakazującego balctmistrzo- 
wi wypłacenie stałej pensji, żona nic

rpcwi jednorazow o sumę uzbmra- 
ną na książeczkę —  i sprawa za­
łatw iona

PułapKa zatrzaśnięta
N iestety . Gospodyni, k tóra  raz 

w stąp iła  na złą drogę książeczko­
wi go systemu niełatwo w yleczy 
się z tego nałogu.

Przekona się poniewczasie, że 
to pozorne u łatw ien ie tak skwapli 
w ic  zao fiarow ane przez usłużne­
go sklepikarza ma także sw oje 
złe strony- Spostrzeże po u o ty w e  
kilku rriesiecy, że w ydatk i na ży­
wność są w iększe w  okresie ksią­
żeczkowej gospodarki, niż wr okre­
sie czyn ien ia codziennych zaku­
pów  w  m ieście, chociaż gotu je 
mniej w ięce j te same obiady, śnia 
dama 1 kolacje, chociaż nie po­
zwala sobie na żadne „ku linarne 
w ybryk i".

Gospodyni. korzysta jąca z sy­
stemu książeczki, zapom ina o jed  
nem - zapomina, de kredytu nikt 
nie daje za darmo, że za każdą 
usługę trzeba płacić. N ie  m yśli o 
tem, że procent od tego kredytu 
ukryty je s t w  pozycjach skrupu­
latn ie w ypełn ianych  przez sklep i­
karza.

W  j ici sposób może sprzedaw­
ca ten ukryty procent pobrać? U- 
ła tw ia  mu to znakom icie w łaśnie 
rozpiętość i chaos cen, panujący 
na rynku spożywczym. N ik t mu 
zarzucić nic może, że popełnia o- 
szustwo, licząc za ja jka  po 1? gro ­
szy, skoro ceny ja j wahają  się w 
W arszaw ie od 8 do 12 groszy. Je­
śli sklep X  liczy  po 12 groszy,
„klep \ może rów n ież sprzedawać 
po te j cenie.

Gdyby „książeczkowa gospody­
n i" nie była zw iązana w łaśn ie 9- 
wą fata lną książeczką, Doprostu 
poszukałaby tańszego źródła, ku­
piłaby ja ja  tam, gdzie można je  p  ^  nQcy na ^  Ł
dortac. po S groszy, zaoszczędzi-: g ip a ły  £: ^  którem  i
tub; w ten soosob codzion ja k * fc z M { y  i lo y , rze ( .ytryn>

S iL , • z: JaJw podejrzanego o mor-
B a i b *oro  bierze mę wszystko de ^  aresztów  la

y  książeczkę m e ouka się juz cfarz .  K luszczyński, go. \-
tańszych zrodgł zakupu. M a się

—  P s iak rew ! M usicie m nie te­
raz zbadać.

N apadnięci doktorzy zaalarm o­
wali stużbę, która z trudem  w y ­
prow adziła  awanturniczego pa­
cjenta.

P rzygoda  H inea w Ubezp iecza l­
ni Społecznej skończyła się dosyć 
przykro. P rokurator sporządził 
przeciwko niemu akt oskarżenia, 
zarzucając niestornem u pacjenta 
w i, że ta rgnął się na urzędników, 
pełn iących swe funkcje, oraz usz­
kodził dokumenty urzędowe.

W czora j w  Sądzie Okręgowym  
odbyła się rozprawa. H inc ze 
skruchą przyznał sie do n iepoczy­
talnych wybryków , oświadczając.- 
że dopuścił się ich pod wpływem 
silnego rozstroju  nerwowego, spo 
wodowanego uporczywem i bólami 
g łow y i chroniczną bezsennością. 
Sąd O kręgow y stanał na stanow i­
sku, że H inc działał jednak w  sta 
nie całkow icie poczytalnym  i ska­
zał go na 6 m iesięcy aresztu z za­
w ieszeniem  wykonania kary

Wyścigi w Za k o p a n e m
R e z u l t a t y  g o n i t w

GON. 1. Dystans 1200 mtr. Nagr. 
30u zł. 1) Aamoircja Ostaszewskiego 
chł. Herman, 2) Dogaressa Bro-niko-w 
skiego. Tot. 13 zł.
■ GON. 2. Dystans 24U0 mtr. Nagr. 

500 zł. Pioty. 1) Frontou st. Ferdy­
nandów, chł. Kazula, 2) Baccarut Nie 
mojewskiego, 3) Branka II Niklejew- 
skiego. Tot. 28 zl.

GON. 3. Dystans 3600 mtr. Nagro­
da Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych. *00 zł. 1) Gazda Rutkow­
skiego, p. Rościszewski, 2) Chluba 
Polniodie Rozwadowskiej, 3) Isolana 
Pomernackiego. Tot. 31 zł.

GON. 4. Dystans lfOO mtr. Nagr. 
400 zł. 1) Gaz-iina Bronikowskiego, 
j. Czyż, 2) Wydra Ostaszewskiego, 
chł. Herman, 3) Fra Diavoło II Len 
czewskiego, 4) Czikita Rościszew- 
skiego, 5) Alpara Bronikowskiego. 
Tot. 44, fr. 23 —  22 zł.

GON. 5. Dystans 180) mtr. Nagro­
da Gremjum Hoteli, Restauratyj i 
Pensjonatów Zakopanego 800 zł. 1) 
Carmen III, cnł. Kuszmeruk, 2) Gar­
nek Verkay’a. 3) Kałiban Broszkiewi 
cza, 4) Intruz Starzewskkgo, 5) Fide­
lia 8 p. ułanów, 6) Medaille d’or Rut 
kowskiego. Tot, 18, fr. 31 —  21 zł

N O W I N Y  S P O R T O W E
A K ILK U  W1ER8ZACH.

Dziś o godz. 17 30 odbędzie się na 
Dynasach z polecenia Pol. Zw. Ł y ż­
wiarskiego propagandowy pokaz jaz 
dy figurowej z udziałem mistrza Pol­
aki, Staniszewskiego,- wicemistrzow­
skiej pary Chachtewska —  Theuer, 
wicemistrza Warszawy Kosiarka, do­
skonałego łyżwiarza Zaeherta, mi­
strzyni szkół średnich Krysi Kar­
czewskiej i t. p. Organizatorem, jest 
sekcja łyżwiarska WTC.*

Wileńska drużyna hokejowa Ogni­
sko, która tyle wrzawy narobiła w

P r o c e s  b P i i e t a i t e t r c a
o  u c h y l a n i e  s i e .  o d  a l i m e n t ó w

związku a nieslusznem wyelimino* 
wmieni je j przez I 7HL z rozgry 
wek o mistrzostwo Polski —  przy­
jeżdża do Warszwy, gdzie w sobotę 
i niedzielę rozegra dwa mecze z War 
szawianka.

*

Tow. Krzew. Kultury Fizyczi.ej 
wśród kobiet organizuje w najbliż­
szą sobotę i niedzielę wyjazd do Ra­
dości. Pierwszy dzień będzie poświę­
cony na zaoawy towarzyskie, arugi 
na sporty. Zapisy i informacje w se- 
kreterjacie, Towarzvstwa, Myśliwiec­
ka 3, tel. 9-85-40 do czwartku g. 15,

Mistrzostwa Polski w boksie
w  P o z n a n i u ?

Jak już donosiliśmy przed kilku bycie zawodów w Warszawie, na ca

otrzymywała ani grosza, żyjąc w na­
der ciężkich warunkach niaterjal- 
nyeli. Oburzona na postępowanie mę 
ża złożyła wówczas skargę do pro­
kuratora. Buletmistrz pociągnięty 
został do odjiowiedzialności z par. 
201 k. k.

Proces, który odbędzie się 21 lute­
go w Sądzie Okręgowym, budzi o- 
gromne zaciekawienie. W  charakte­
rze świadków wystąpi cały szereg 
znanych artystek i artystów scen 
warszawskich.

B. pułkownik na wolności
p o z b a w i o n y  m i ł e g o  t o w a r z y s t w a

Donosiliśm y swego -.zasu o 
„byw szym " carskim pułkowniku 
..prieobrażenskawo półka", n ie ja ­
kim Tuchanowskim . który prowa 
dził „Z rzeszen ie  inwahdów for- 
mac.yj obcych".

Zrzeszen ie funkcjonowało do­
skonale, donóki się niem nie za­
in teresow ał prokurator i sędzia 
śledczy. Ci dwa panowie tw ie r­
dzili, że zrzeszenie is tn ie je  jed y ­
nie peto, aby utrzym ywać Tu- 
chanowskiego i innych jego  kole­
gów  pułkowych, co z  prawnego 
punktu w idzen ia jes t niedopusz­

czalne. Osadzono w ięc b. pułkow­
nika w  w ięzien iu  mokotowskiem.

Pobyt w  w ięzien iu  b. pułkownik 
bardzo sobie chw alił, gdyż spot­
kał tam szereg nowych podofice­
rów z tegoż pułku.

Tym czasem  dokonano eksperty- 
z j ksiąg, w wyniku której proku­
ra tor nie ma nic przeciw-Ko temu, 
aby Tuchannwski odpow iadał z 
wolnej stopy. W ypuszczono go 
więc na wolność 1 będzie musiał 
wykom binować coś nowego, jeś li 
będUe chciał dostać się spowro- 
tem do Mokotowa, gdzie  mu było 
tak dobrze

K i o  z a b i ł  ?
E k s p e r t y z a  w s k a z u j e  —  s ą d  s k a r ż *

dniami, PZB rozpisał referendum do 
okręgów z zapytaniem, gdzie mają 
odbyć się indywidualne mistrzostwa 
Polski w boksie. Początkowo wyzna­
czono do przeprowadzenia mistrzostw 
Łódz, ale ze względu na to, że niema 
tam odpowiedniej sali, któraby mogła
p o m ie ś c ić  p r z y n a jm n i e j  3 .0 0 0  osób,
Lodź zrezygnowała z organizacji 
mistrzostw I  ódź zaproponowała od-

jednak WOZB nie zgodził się. W  re­
ferendum Bódź wypowiedziała się za 
Poznaniem. Podobno w  Poznaiuu li­
czą na to, że również inne okręgi o» 
powiedzą się za przyznaniem mi­
strzostw Poznaniowi. W  gre wchodzi 
ty lico Warszaw? i Poznań. Warto za­
znaczyć, ze w  roku zeszłym mistrzo­
stwa odbyły się w Poznaniu.

Łyżwiarskich mistrzostw Warszawy
N i e d s c i ą s n i ą c i a  c r a  a . t i z j c y j n e

Ostatnio odbyły sie ly żw ia r ■ 
skie m istrzostw a W arszaw y w je ż  
dzie szybkiej Po l. Zw. Ł y żw ia r­
ski pow ierzy ł o rgan izac ję  m i­
strzostw  W arszaw iance, która nie 
stety nie w yw iąza ła  się należy­
cie ze swego zadania ^rzedew - 
szystkiem  źle  w ym ie izone tor. 
Po  pierwszym  dniu zawddów 

wśród zawodników  powstała w ą t­
pliwość, czy tor jes t odpow ied­
nio w ym ierzony K iedy na prośbą 
łyżw ia rzy  kom isja sędziowska do 
konała pow tórnego w ym iaru  to­
ru, okazało się. istotn ie, że p ierw  
gze pom iary były  fa łszyw e. N a ­
stępnym mankamentem zawodów  
była zła in form acja  udzielana za 
wodnikom co do ilości p rze jecha­
nych okrążeń. Jak się okazało, 
wszyscy zawodnicy na o .000 met­
rów  p rze jecha li o jedno okrąże­
nie zadużo D a le j dobrano n ieod­
pow iednich sędziów, k tórzy na 
krzyżówce, czy to przez ignoran­
cję, czy też złośliwość, źle wska­

zyw ali . to ry  zawodnikom  M ałec­
ki z A - Z S, został zd yskw a lifi­
kowany w łaśn ie wskutek złe j in ­
fo rm ac ji jednego z sędziów  n.3 
krzyżówce/'

Innym  brakiem  m istrzostw  by­
ło niedopuszczenie do zawodów 
zeszłorocznego m ;strza W arsza­
wy, Dobrzyńskiego z  A. Z..-S-, a 
odmowę startu  umotywowano 
niesłusznie w zględam i propagan­
dowemu N astępn ie zam iast dy­
stansów klasycznych 500, 1.500 
m., 5 i 10 kim., wybrano 500 m., 
1, o i 5 kim., a stało się to podob­
no dlatego, że jeden  z czołowych 
zawodników Po lon ji, fa w o ry t m i­
strzostw , czułby się ź le  na dy­
stansach klasycznych. Jak sie 10 
w iadujem y, stołeczny A Z. S. za­
m ierza zg łosić  protest do P . Z. Ł . 
o unieważnienie m istrzostw , w i • 
dząc w p rzep ro w a d zen i zawo­
dów przekroczenia regu lam i­
nowe

Procesował ejc? o alimenty
a k e  n o s i ł  i & f e w g f t n e  k o s z u l e

resztowany, otrzym aw szy akt o-, • 1 | IC C O L U  i v a u i }  Cl Cl OJ illCCW „ O J  L u
ręce zw iązane, bu dług w sklepiku |skarif!niU( brał łoM ę o lv o ó (.ę
pochłania lw ią  częsc m issięezre- T E ttingera
go zarobku odrazu i brak gotów - ' m  _

Pew nego dnia do adw Ettiu- 
osi

z doniesieniem , że Mowsze

ki b ieżącej nie pozwala na c zy ­
nienie zakupów poza obrębem zS!odlła W  ^  aresztowa-
sklcpu w ierzycie lsk iego  P łac i się ,
w ięc za ivażdj produkt t , le .  ile  Cytryna zabił n iejak i Kawka, al

wynosi najwyższa gran ica cen 
rynkowych, systemem księżeczki 
zamyka się sobie samemu drogę 
do oszczędności.

N a  system ie książeczki korzy­
sta tylko i w yłączn ie  sklepikarz 
zyskuje bowiem  tą drogą gwaran

K U P O N  N r. 3. 

A N K I E T A  

p. t.

„ n o  w a l k f  
z c h a o s e m  c e n "

Kajwiększe dotychczas 
largi w Polsce

Tegoroczne T a rg i Poznańskie 
(od  28 kw ietn ia  do 5 m a ja ) będą j p ertyzy  okazało się, że
najw iększe jak ie  się dotychczas 
w  Polsce odbyły. J.lość zgłoszeń 
otrzym anych dotychczas przi 
wyższa przedkryzysowe T a rg i bę 
dą znacznie w iększe od tych, ja ­
k ie się odbyły w  1928 roku, a któ 
re były najw iększem i dotychczas 
Targam i w  Polsce. Osobny-m cizia

ona nie może go „w syp ać " bo ją  
koledzy Kaw ki zabiją.

A dw . E ttin ge r  postarał się, żo 
Kawka sam się zg łosił do proku­
ratora, co n iespodziewanie nada­
ło spraw ie sensacyjny zw rot. Oto 
Kawka w  czasie badania p rzy­
znał się, do zabójstwa.

Sędzia śledczy X  rew iru , K ę­
dzierski, nie uw ierzył zeznaniom 
Kawki, ale na w szelk i wypadek 
aresztował go, m ożliwe bowiem  
było, że do Cytryna strze la ł i 
Kawka i K luszczyński, a podej­
rzewano rówmież i n ie jak iego Go 

. łęhia.
Dopiero na żądanie obrońcy 

G liszczyńskiego dokonano eks­
p ertyzy  łusek, znalezionych na 
m iejscu zbrodni, z k tórej to eks-

Mowsze
Cytryn został zam ordowany strza 
iami z jednego i tego samego re ­
wolweru. Ponieważ w ykluczone 
jest, aby w  czasie bójk i u licznej 
z jednego rew olw eru  strzelało 
dwóch czy trzech ludzi —- proces 
sądowy, który rozpoczn ie się w 
tych dniach, ustali, kto zabił Cy-

Dwanaście la t temu Stefan  D y­
mek rozszedł się z żoną. Stosunki 
w zajem ne unorm owały się tak, że 
matka z dziećm i z jednej, a mąż 
i o jc iec z drugiej strony przeby­
w ali w  słodkiej n ieświadom ości o 
swem istnieniu. Dopiero nieaaw- 
no młodemu Dym kowi przypom ­
niało się, że W łaściw ie m ógłby 
zmusić swego o jca  do płacenia 
alimentów'.

Zaskarżył w ięc  o jca do sądu, 
gdzie na rozpraw ie przytoczył ja ­
ko jeden z dowodów sw ojego c ięż­
kiego stanu m aterja lnego szereg

niezapłaconych rachunków. M łti 
wśród tych przekonywujących do­
wodów' znalazł się rachunek na 6 
jedwabnych koszul męskich po 20 
złotych.

Pon iew aż S tefan  Dymek jest 
n ieśw ietn ie sytuow-anym urzędni­
kiem prywatnym , sąd odrzucił 
skargę o alim enty, tłumacząc mło 
dzieńcowi, by zechciał nosić tań­
sze koszule i w ziąć się do pracy, 
skoro ma 26 lat, co w  żadnym ra­
zie nie obow iązu je do korzystania 
z alim entów .

1 3  3<3f w i ^ t e n i a
d r s c e ł ó  t r ó j k a  k o m u n i s t ó w

W  w ielk im  procesie komuni- towm na 6 lat, Bernilciera na -1 Ją­

łem  Targów  będzie sekcja  lotn i- tryna. Kawka, K luszczyński, czy 
cza. . i też kto inny.

stycznym Zolotowa i innych od­
były się w czora j przem ówienia 
stron. Obrońcy, stojąc na stano­
wisku zajętem  przez każdego z 
oskarżonych, w nosili o w\vrok u- 
n iew inn ia jący.

.Sąd wyszedł z innego Założe­
nia i op iera jąc się na m aterja le, 
jak iego dostarczył przewód, oglo 
sił surowy wyrok, skazujący Zolo

ta. a Rosscta na 3 lata w ięzien ia.
Sąd nie zm ien ił dotychczasowe 

go środka zapobiegaw czego w  sto 
sunku do oskarżonych, znajdu ją­
cych się na w olności Za kaucja­
mi

Zolotow, który został sprowa­
dzony na proces do W arszaw y a 
obozu odosobnienia, p w ród  do 
Berezy,
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Fiaatja zasroiMa najazdem
Zagłębie S a a ry

*-aR YŻ . 23.1 (P A T ) .  „E xcel- 
s io r" zw raca uwagę na nastę"- 
Stwa’ natury w ojskow ej jak ie  be 
dzie m iał pow rót Saary do N ie ­
miec. P rzez terytorjurn Saary pro 
wadzi najkrótsza i na jła tw ie jsza  
droga z M oguncji do N ancy i dB 
francuskiego okręgu przem ysło­
wego M etz —  B riey  —  Longy  —  
Th :onville . N a  9 dróg żelaznych, 
prowadzących z  N iem iec do Frań  
c j i ,  b przechodzi przez terytorjum  
Saary. M oże niem i przejść w  r ią  
gu 21 godzin  120 pociągów .

W zgórza, położone na lewym  
brzegu, rzeki Saary, znajdu ją  się 
po najw iększej części na terytor- 
jum  m em ieckiem . W  razie urzą­
dzenia tam obserw atorjów , N iem  
cy m ogliby nadzorować położone 
w pobliżu fo r ty fik a c je  francus­
kie, a nawet um ocnienia w  okoli 
cy Metzu, m ogliby rów n ież p rzy­
gotować n iew idoczne dla F ran ­
cuzów stanow iska dla a rty le r ii, 
w reszcie ze w zględu  na to, że do­
linę Saary z w yją tk iem  w zgórza  
koło Forbach jes t niedostępn i 
dla francuskich obserwatorów  
arty lery jsk ich , tanki niem ieckie 
m ogłyby łatwo przejść przez rze­
kę.

Granica francusko-niermecka 
na fron c ie  Saary jest w ięc  pod 
względem  wojskowym  bardzo m e 
korzystna dla F ran c ji. Jest to 
granica, m ogąca służyć do in­
w azji, jak  określiła  ją  delegacja  
francuska na kon ferencji poko­
jow e j w  r  1919. D ow iod ły tego 
zresztą w ydarzen ia  w  r. 1870 i 
1914.

N a leży  zw róc ić  uwagę na to, 
że fo rty fik a c je  francuskie na gra

24.1.1935

T o  i o w o  w  T o k i o
D w ie ważne wiadomości z T o ­

kio. M in ister spraw’ zagranicznych 
p, H iro ta  w yg ło s ił 21-go b. m. w 
parlamencie mowę, i nastrojona 
>okojowo, co niekoniecznie było 

cechą ośw iadczeń iapońskich w 
ostatnich paru latacn, a w ih w ił i 
gdy m ówił, dob iegały do końca, 
po przeszło półtorarocznem  trw a­
niu, rokowania o kolej t. zw. 
wschodnio chińską lub dziś pó. 
nocno-mandżurską, zakończone 
podpisaniem układu. Tym  razem 
j»ogoda od strony Państwa \4 scho 
dzącego Słońca

N ie  są to dla Europy sprawy, 
jak  n ieraz irrnmmano, zbyt dale­
kie, by były ważne.

F . H iro ta  przem aw ia pokojowo, 
ale nie tai, że w  Chinach nadal 
baczną uwagę rządu japońskiego 
śc iąga ją  n ieprzychylne dla Ja- 
ponji usposobienia, oraz komuni­
styczne przestrzen ie, a w stronę 
Rosji, do uspokajających zapew ­
nień, dodaje p ragn ien ie :

—  Kząć Sowiecki namyśli się. 
mamy nadzieję, szczególn ie rad  
sprawm fo rty fik a cy j na Dalekim  
W schodzie, a przedewszystkiem  
wzdłuż gran icy- sowiecko-man- 
dżurskiej, p rzez w zgląd  na w’za 
jem ne zau fanie.

K ilka  ledw ie dni temu, w pary 
skim L e  Capital, bardzo dobry 
znawca polityk i między narodowej,
I Jacąues Baraoux, rozważał 
sprawy Dalekiego Wschodu w  ta­
kim duchu:

— W  m iarę, jak M andżurję u- 
wolu i się, żelazną ręką v  m iękkiej 
rękaw icy, od band rozbójn iczych 
i oci przesiąkali z Chin wscho­
dnich, ośrodkiem w rażliw ym  sto­
sunków rosyjsko-japońskich sta­

nie się M ongoł ja.
Czyli, jak  nie sam tylko p. Jac­

ąues Bnrdoux mniema, jes t tam 
uspokojenie, ale wmale nic koniec 
w ielkich zatargów .

W  różnych m iejscach szerokie­
go św iata m yślą o tym dalszym 
ciągu  Co będzie gdy zatarg nad 
Oceanem Spokojnym wybuchnie i 
gdy Japonja zetrze sie na D a le­
kim W schodzie z Rosją, jrś lib y  
je j się to pow iodło bez jedno­
czesnego rozpętania burzy ocl 
strony Stanów Z jednoczonych .’ 
D laczego p. H irota niechętnie pa­
trzy  na w ojskow e umacnianie sie 
Sow ietów  na Dalekim  W schodzie 
i d laczego Japonja zryw a w iążący 
ją  układ o zbrojeniach morskich? 
W  różnych m iejscach Europy po­
św ięca się tym sprawom sporo 
m yśli i naw iązu je się do nich nie 
jedną rachubę.

St. St.

n icy n iem ieckiej nie biegną w 
sposób ciągły, ale że is tn ie ją  dwa 
reg jony u fortyfikow ane.

Pom iędzy tem i dwoma okręga­
mi u fortyfikow anem i znajduje 
się otw ór nazywany odcinkiem 
defenzywnym .

Gdyby atakow i niemieckiemu 
udało się nagle przerw ać s tre fę  
fo r ty fik a cy j pom iędzy Boulay a 
Th iom  ille, w tedy zostałby zagro- 
żony M etz i okręg przem ysłowy 
na północnym zachodzie oraz 8e- 
n estro ff, w ażny punkt w ęzłow y 
dróg żelaznych pom iędzy Metzem 
a Strassburgiem . Nastąpiłoby 
wówczas wkroczenie wojsk do 
Lo ta ryn g ji i zagrożen ie północ­
nej A lza c ji oraz fo r ty fik a cy j na 
lew ym brzegu Renu i w W oge- 
zach.

D latego Francja, kończy „E x- 
ce ls ior obawuając się tego ro ­
dzaju ewentualności, zażądała w; 
Genew ie dem ilita ryzac ji s tre fy  
saarskiej, co w yraziłoby  się przez 
zniszczenie lin ji ko le jow ej z za­
chodu na w’schod, łączącej się na 
północy od Saarbruecken z dw ie­
ma lin jam i koiejowmmi, biegnące 
mi z połnocy na południe oraz 
przez zm niejszenie pewnych pe­
ronów dworcowych tak, aby ogra 
n iezyć ich użytek tylko do celów  
handlowych.

Z drugiej strony F rancja  bę­
dzie zmuszona rów n ież przedsię­
wziąć pewne środki ostrożności 
na terytorium  francuskiem , co 
w yrazi się przedewszystkiem  w 
obsadzeniu fo r ty fik a cy j od Thion 
v iile  do Lauterburga.

Obóz narodowy w Przentfś u
w s k a z a ł  ś w i e t n y  r o z w ó j

P R ZE M YŚ L , 23.1. —  V nie­
dzielę odbyły się w  Przem yślu  po 
raz trzeci w ybory uzupełniające 
do rady m iejsk iej w IV  okręgu, t. 
j. na Zasaniu spowodu unieważ­
n ienia poprzednich wyborów’ z 
m aja i listopada ub. r. przez wo­
jewodę lwowskiego.

Uprawnionych do glosowmnia 
byio 3.846, głosowało 2.352 osoby. 
L ista  Str. Nar. uzyskała 499 g l ,  
BB — 1169, PPS  —  581, komuniś­
ci —  21, nieważnych kartek —  17. 
W obec tego Stron. Nar. uzyskało 
1 mandat, BB —  3, PPS  —  1.

Wynik! wyborów oznacza suk­

ces Stronnietwm Narodowego, kto 
re mimo niesłychanej kampanji 
oszczerstw , rzucanych na czoło­
wego kandydata lis ty  p. W ł. B 
lana, uzyskało w ięcej głosów  niż 
poprzednio. M ianow icie w maju 
roku ub. lista  Stron. Nar. skupiła 
224 et., w listopadzie ub. r. 4ul, a 
obecnie 449 głosów’ .

Na listę- sanacyjną glosowali 
masowo żydzi, którzy w łasnej li­
sty nie wysunęli,''ćzęść żydów po­
parła PPS . Przy  obeęnych w ybo­
rach sanacja straciła  1 mandat 
na rzecz socjalistów ’

Jak zastrzel®Fio
b .  b u r m i s t r z a  M e y e r a ?

P A R Y Ż , 23.1. ( P A T ) .  Agencj 
H avasa donosi z Saarbruecken, 
żc z rozporządzenia w ładz sądo­
wych Zagłęb ia  Saary został 
aresztow any kom isarz E ilk  z Ho- 
stenbach, k tóry  mial zlecone 
przez władze Rzeszy- aresztow a­
nie M eyera. Meyer, jak  doniosły 
poprzednie depesze, został przy’ 
ujęciu przez polic ję saarską za.̂- 
strzelony.

P A R Y Ż . 23.1. (P A T ) .  K ore­
spondent H avasa donosi z Saau-< 
bruecken o szczegółach tra g icz ­
ne j'śm ierc i b. burm istrza M eyera 
w Ilostenach  w  pobliżu gran icy 
francuskiej. M eyer był znanym w  
N ad ren ji separatystą i przez pe­
wien czas pein il funkcję p.tidbur­
m istrza  w  m iejscowości St. Go- 
ard St. Goarshausen. Następnie 
M eyer zb iegł do Saary, gdzie

iamieszkal od kilku lat.
W czora j z jaw ił się w jego  

mieszkaniu kom isarz po lic ji T iik , 
który na inocy nakazu wydanego 
przez w ładz# n iem ieckie i w izo ­
wanego przez sąd w  Saarbruec­
ken chciał aresztować M eyera za 
rzekomo dokonane przez niego 
m alwersacje. M eyer zabary karło1 
wrai się w  p iwnicy. W ówczas to ­
warzyszący." T ilkow i polic janci 
rozpoczęli ogień z rew olw erów  
przez drzw i. Gdy M eyer Usiłował 
wydostać się z p iw n icy, zabito go' 
p rzy  w yjściu . Kom isarz p o licy j­
ny F ilk  został aresztow any. Sąd 
w  Saarbruecken nie chciał jed ­
nak potw ierdzić nakazu jego  
aresztowania. F ilka  uw ieziono z 
polecenia N a jw yższego  trybuna­
łu plebiscytowego, który u jął ca ­
łą sprawę w swoje ręce.

Ukrainiec czy nu ar W. ? .

z o s t a n i e  p r o b o s z c z e m  u n  cli m  w  K r a k o w i e ?

Za m o rd o w a n ie  97 ludzi
K r w a w e  s t a r c i e  w  f o r n a l i

P A R Y Ż , 23.1. ( P A T ) .  A gen c ja  
Havasa kom unikuje: o zajściach 
w’ Somali francuskiem  m in ister­
stwo kolon ii donosi, żc roziuchy 
wybuchły’ w dniu 18 stywznia w  o- 
kręgu D ikilakab. Tubylcy  zam or­
dowali adm inistratora Bernarda, 
16 m ilicjantów  francuskich i 80 
tuziem ców.

Okazuje się, iż urzędnik adm i­
n istracji francuskiej Bernard u 
dał się 17 stycznia w raz z oddzia 
łem w ojska na pomoc plem ieniu 
Issas, które zaatakował wrrog i 
mu szczep Aissam aras. Bernard 
na czele swego oddziału w zią ł 
udział w  potyczce, która rozegra 
ła się 18 b. m. rano W alka trw a­

ła do zupełnego w yczerpan ia aniu- 
n icji. Bernard zmarł na polu bi 
twy w następstw ie 10 ran zada­
nych n u  biała bronią. S traty po 
stronie przeciw nej nie są znane 
Oddział Ais-samarasow liczy ł prze 
szło 800 ludzi.

Do walk m iędzy plem ionami 
Aissam ara3 i Issas dochodziło już 
dawniej. M. in. ju ż r. 1932 w ła ­
dze francuskie musiały in tem en - 
jow ać w tem samem mniej w ięcej 
m iejscu, gdy plem ię Aissam aras 
dokonało najazdu na plem ię Issas.

M iarodajne czynniki francu ­
skie, ośw iadczają, że incydent w 
Somali francuskiem  ma charak­
ter wy łącznie lokalny.

N e w e  cudowne uzd ro w ien ie
w  L o u r d e s

PA R Y Ż , 23.1. (K A P ) .  —  Pan ­
na M agdalena Y incenot, urodzo­
na w  r. 1908, od dzieciństw a by­
ła w ątłej kompleksji, chorowała 
w  niemowdęctwie na zupa cnie ki 
szek. Ogólne osłabienie i wycioń 
ozenie organizmu jiostępow ało 
c iągle  tak że z czasem zmuszona 
była porzucić pracę. V  sierpniu 
roku 1933 lekarz s tw ierdził su­
choty’ plui ne, stan gorączkową- o- 
raz nie rokował nadziei na w y­
zdrow ien ie. Oborą przyw ieziono 
do Lourdes. Dnia 24 .sierpnia po 
p rzy jęc iu  Komun ii św. w  grocie 
N a jśw . Parm y chora nagle poczu 
la się le p ie j: raptow nie ustąpiły 
bóle i mdłości, gorączka nagle 
ustala, apetyt w rócił W biurky- 
badań lekarskich pacjentkę bana

lo około 12 lekarzy w raz z leka­
rzem, który p ie lgrzym ce towar?.U 
szyi. W szyscy lekarze stw ierdzili 
przem ianę w  stanie zdrow ia  do- 
tyehczasowej chorej. T a  ostatnia 
była nadal badana po powrocie 
z Lourdes przez leczącego ją  le ­
karza. S tw ierdził on dalszą po- 
praw-ę stanu zdrow-ia swej pa­
cjentki dając w yraz zdziw ieniu  
tak nagiej przem iany w  organ iz­
mie cierp iącym  dotyeh iząs na nie 
moc chroniczną. K iedy  panna 
Yincenot okazała się w  Biurżę 
Badań we wrześniu 1934 r. —  
lekarze stw ierdzili doskonałe 
stan zd iow ia  i uzifAIj, iż fak t wy­
zdrow ien ia  byłe j chorej nie mo­
że być przyp isany procesow i nar 
turalnemu. ożyli że byt on fak ­
tem cudownym.

LW Ó W , 23.1. (T e ł. w ł.). Koła  
rusko - ukraińskie żyw’o in tere­
sują się w  obecnej chw ili sprawą 
obsadzenia p a ra fji grecko - kato­
lick iej (ru sk ie j) w  BCmkowie. Od 
śm ierci ostatn iego parocha ks. 
U ruskiego stanowisko parocha 
wakuje. N a jpow ażn ie jszym  kandy­
datem jes t em erytowany kapelan 
W. P. ks. W asyl Kuźma, jednak 
jego  kandydatura natra fiła  na 
sprzeciw’ części ukraińsko nastro­
jonych pora fjan , z n iejakim  p. 
Skwiśniańskim na czele, którzy ja ­
ko głów ny zarzut p rzeciw  ks. Kuź- 
m ie w ysuw ają  t.o, że ju ż w  r. 1923 
zgłosił się dobrowolnie jako p ier­
wszy do polskiej arm ii, skąd po 
dziesięciu latach wyszedł z rangą 
m ajora oraz em eryturą i osiadł w  
K rakow ie ; zam ieszkanie Hi K rako­
w ie row-nież przez ukramizni bra­
ny jes t za złe ks. Kuźmie, który 
natom iast ma poparcie w ojew ody 
krakowskiego Kwaśniewskiego.

Szw arcoweł swofrh
do Palestyny

Nucy onegdajszej warszawska 
polic ja  śledcza aresztowała a fe ­
rzystę, żyda, Moszka Hanachowi- 
cza, który zajm ował się naciąga­
niem swych w spółw yznaw ców  na 
przeszw’arcowanie do Palestyny. 
Hanaehowicz pobrał od kandyda­
tów na em igrację  w iększe za licz­
ki, wynoszące n iejednokrotn ie po 
kilkaset złotych, zaw iózł ich do 
Gdyni, umieści! na statku „W an ­
dą", który rzekomo m ial udać się 
do brzegów  .A z ji M n iejszej, sam 
zaś wu-ócil do W arszawy.

„W an da" po krótkiej podróży 
zaw 'nęła spowrotem do portu, a 
tymczasem H anacłiow icz rozw i­
nął znów występezą działalność. 
W ciągu tygodn ia zdołał nabrać 
kilkanaście osób na kilka tys ię­
cy złotych. W reszcie w czora j o- 
szustowi pow inęła się noga i zo­
stał on aresztowany na gorącym  
uczynku.

P a c i e r z e  z a k o n n i c
w radjo jaoonskiem

M IA S T O  M A T Y K A Ń S K IE . 28.1 
(K A P ) .  —  W szystk ie stacje ra­
d jowe w Japonji i na K ore i nada 
ły  niedawno o fie jum  brew jarzo- 
w e, odmawiane przez s iostry z za 
konu trapistek w Junogawa. 
Transm isja  ta jest jeszcze jed ­
nym dowodem żywego za in tere­
sowania żyffjem Kościoła kato lic­
kiego wśród in te ligen c ji japoń­
skiej.

Żyrantów 
bedzie wyrabiał

letnie ubrania lniane
Sekwestr sądowy Zakładów Ży­

rardowskich pro jek tu je  rozszerza­
nie niektórych działów  produkcji 
Żyrardowa. M iędzy innemi zam ie­
rzony je s t w yrób gotowych u- 
brań lnianych.

L etn ie  ubrania ln iane n ietylko 
w yrab iane były’bv dla zby tu w 
Polsce, ale-i na eksport do krajów  
zamorskich.

Od w ojew ody zależy nadanie p io- 
bostw-a w Krakowie, jednak ks. 
Kuzma nie został wstawiony do 
terna przez biskupa Koc-yfowskie- 
go w  Przem yślu. Ukrainizm  tedy 
postaw ił chw ilowo na swojem  

Teraz jednak z momentem u t­
w orzen ia odrębnej adm in istracji 
apostolskiej dla Łem kowszczyz- 
nyr, sprawa może wziąć nowy o- 
brót. Świeżo m ianowany adm ini­
strator apostolski ks. W asyl Ma- 
ściuch, ostro zw alczany przez ko 
la  ukraińskie, zajm uje stanow is­
ko, że pa ra fja  w K rakow ie (n i?  
wym ieniona wpraw-dzie w  btiFJ 
papieskiej, kreu jącej adm inistra­
cję dla Łemkow:szczy’ zny’, ale owa 
bułla teogóle nie wym ieniała pa- 
ra fij,  tylko dekanaty), podlega je

-o ju rysdykcji duchownej, jako 
adm uiistratora apostolskiego dia 
Łem kow szczyzny

Ks. adm in istrator Ma.ściuch nie 
tylko ma zam iar pow ierzyć ks. 
Kuźm ie probostwo w  Krąkowue 
ale przew idu je dla n iego powmż- 
ne stanowisko w  S^minarjuni Bu 
chowmem dla Łemków. P rzy  spo­
sobności warto nadmienić, że w 
obecnym momencie ks. Maściucn 
zajm uje się w ogóle  zorgan izow a­
niem k ierow n ictw a adm in istra­
cyjnego i wychowawczego nowej 
adm inistratury apostolskiej, któ­
ra pod względem  zakresu ju rys­
dykcji odpowiada d iecezji. Koła  
ukraińskie odnoszą się do poczy­
nań ks. Maściucha ze złośliwa 
krytyka. (W . S.).

P r o m i l u *  w  Ł n i i d ^ n l e
Powikłanie spraw bezpieczeństwa Europy

P A R Y Ż , 23.1. (te ł. w ł.).  —  K o­
respondenci londyńscy wskazują, 
że w  kołach politycznych Angl.u 
ocen iają obecną sytyac ję  cur<- 
pejską w  sposób dość pesym isty­
czny. Gabinet angielski jest za­
niepokojony zarówno dość agre- 
sywnem stanowiskiem  Nb mj-oe 
po zw ycięstw ie w Saarze, jak  i 
naciskiem w yw ieranym  na Fran­
cję przez Rosję Sowiecką i p; i - 
stwa M ałe j Ententy w k ieru iA  i 
fina lizow an ia  sprawy paktu 
wschodniego, bez wzgięuu na-sra 
nowisko N iem iec i Polski.

Kola  angielskie podkreślają, 
ze ośw iadczen ie min. Lavaia , w e­
dług którego F ran c ja  nie przy­
stąpi do za ła tw ien ia  sprawy zl.ro 
jeń  niem ieckich dopóki N iem cy 
nie podpisz; paktu wschodnio-eu­
ropejsk iego i paktu środkow o-eu- 
ropejsk iego, para liżu je  ostatecz­
nie w ysiłk i dyplom acji angie l­
skiej. zm ierza jące do doprowadzę 
nia do porozum ienia między Frań 
eją A  N iem cam i i wciągn ięcia 
N iem iec spow7rotem do L ig i Naro 
rjów.

M związku zta ocena s .-tuac-ji

w kołach angielsk iego M in ister­
stwa Spraw Zagranicznych, ucie- 

i ra się przekonanie, co do n iew la 
ściwych metod zaw ieran ia  pak­
tów. W skazuje się tam mianow 1- 
cie, że według metod obecnyrch, 
dwa lub trzy  państwa w drodze 
bezpośrednich rokowań dochodzą 
do porozumienia, a następnie w y 
rnagają, . ażeby pozostałe p a ń ­
stwa, które nie uczestn iczyły w  
rozmowach, przyjęły ’ na siebie zo 
bowiązania, wyn ikające z tych u- 
kładów. Te j m etodzie opm ja an­
gielska przeciw staw ia  metodę 
kon fcrencyj, w których-by brały 
udział 'wszystkie państwa bezpc 
średnio zainteresowane w  danej 
spraw ie. Podobno angielskie M i­
nisterstwo Spraw Zagranicznymi) 
zam ierza koncepcję tę w  na jb liż  
szych tygodniach wysunąć jaicó 
konkretną propozycję.

Angie lsk ie  koła polityczne o- 
czJcują z w ielkiem  zaei ikąwu- 
niem posiedzenia gabinetu min - 
strów, na którem min.'4 Eden zło­
ży’ obszerne sprawozdani” ze 
swych o b s e r w a c y j  i w yn ików  na­
ród w Genewie.

F a b ry k i  Z a w ie rc ia

Będą n a c ta t p racow ały
W ydzia ł I I  handlowy Sądu 0- 

kręgow ego rozpatrywał wniosek 
kuratorów  spółki akcyjnej „Z a ­
w ie rc ie " (k tóre j ogłoszono ostat­
nio upadłość) w spraw ie utrzyma­
nia fabryk  i biur upadłej spółki 
w Zaw ierciu  i w  Lodzi.

Zapadła decyzja utrzym ania w 
m chu fabryk  Zaw iercia, dzięki 
czemu uniknie się redukcji

S50 robotników i blisko 100 p ra­
cowników’ umysłowych. Przepro­
wadzone kalkulacje wykazały, że 
zamknięcie fabryk i pociągnęłoby 
za soba konieczność poważnych 
odszkudowań. Przeprowadzenie 
dalszej pracy opłaca się również 
ze w’zgledu na duże zapasy surow­
ców zebrane w składach „Z a w ie r­
cia".

Unici w Haliczu
p r z - e s z  i n a  p t a ^ o s ł a ^ e

K t o  w y g r a ł  r r r l j o n ?
Ciągnienie głównej wygranej 31-ej 

Loterji Państwowej, t. j, niljona zl k 
tych, odbyte się dn. 23 stycznia b. r., 
Zgodnie z planem miljon złotych wy­
grał los, na który padła pierwsza wy 
grana ,v wysokości 200 zł., a tym 
szczęśliwym losem był nr. 72.450, 
sprzedany w gdyńskiej filii jednej z 
kolektur katowickich.

Połowę tego losu nabył p. R. U u- 
rzędnik jednej z wielkich firm gdyń­
skich, importującej owoce południo­
we, wraz z gronem kolegów: po po- 
trącenm przepisowych 20 proc. na 
rzecz Skarbu, na tę połówkę przypad­
nie 400.000 z). Pozostałe awie ćwiart 
ki są w rękach oficera morskiego dyo- 
nu w Pucku oraz pani G „ zamieszka­
łej w Kamiennej Górze; otrzymaią 
oni po 200.000 zl.

Tego/, dnia padła w matej kolektu­
rze M. Majewskiego w Irenie pod Dę 
blinem, na nr. 157.172, wygrana
50.000 z l  Podziela się nia: w jedni j
czwartej kapitan G. i urzędnik lotni­
ska, W w Dęblinie; w jednej czwar­
tej —  p. M. oraz grono drobnych kup 
ców z Ireny; w jednej czwartej żona 
niezamożnego ' funkcjonariusza kolejo­
wego. F. H. i wreszcie oUatirą esiart 
ka —  czterech robotników InbrycZr 
nych w Irenie.

W ten sposób 31-n I oterja zostali 
zakończona i weszli - m  w okres 32-ej 
Loterji. której ciągnienie pierwszej 
klasy rozpoczyna się dnia iII lutego 
bież. roku.
f Należy pamięta;, że ten tylko nipjj 
żc wygrać, kto zaopatrzy się w los 
loteryjny.

H A L IC Z , 23.1. —  N iedawno 
przeszło z obrządku grecko - ka­
tolickiego na praw osław ie 1200 o- 
sób. Fakt ten w yw ołał w ie lk ie  za­
niepokojenie wśród czynników 
duchownych. Osoby, które p rzy­
ję ły  prawosław ie wszystk ie nale­
żą do p a rtji staroruskiej. N a  tem 
tle rozegra ło  się ostatnio w  H a li­
czu następujące zajście. Zmarła 
tem mieszkanka M arja  Musiakie- 
wicz, która zażądaia w ostatniej

swej woli pogrzebu prawosławne 
żio. Pon iew aż p a ra fja  prawosław  
na w H aliczu  nie została dotąc 
zatw ierdzona, w ładze odmówbły 
duchowmemu prawosławnem u N o ­
wickiemu uczestnictwa w  pogrze­
bie ś. p. Musiakiew iczow ej. W ów ­
czas rodzina zm arłej postanowiła 
sprowadzić ze Lw ow a archiman- 
drytę F il i fe ja , kióry’ doprowadził 
■'.włoki na cm entarz przy m an ife­
stacyjnym  udziale przeszło luOw 
osóo.

60 pracowników zwalnia sie
w IMirowskie; Ubazoieczalm Społecznej

D o m o w y "  s y s t e m  l e c z n i c t w ai i

L W Ó W ,'23.1. (T e l. w ł.). —  Z 
dniem 1 lutego b. r. w  lw ow sl. lej 
Ubezepieczaln i Społecznej zosta­
nie zwolnionych 60 p racow n i­
ków, w  tem znaczna część leka­
rzy. Pozosta je to w związku z n(> 
w\m systemem leczn ictwa, który 
będzie polegał na zarzucet i i 
przyjm ow ania chorych w ambuia 
torjach. Y lianow icie chorzy będą 
się odtąd zgłasza li uńswych leka­
rzy rejonowych, którzy będą ich 
przyjmowuili zasadniczo w donn?. 
Na teren ie lwowskiej Ubczpic- 
czalni, obejm ującej oprócz L w o ­
wa 7 okoliczny ch pow iatów, ta ­
kich rejonów  będzie 63, .tak że.ina 
jednego lekarza re jonow ego przy­
padnie około 1900(4 ubezpieczo­
nych. D opiero lekarz rejonow y 
będzie decydował o '‘skierowaniu 
chorego do lekarza specja listy, 

j Om in ięcie lekarza n jonow ego bą 
id z ie  m ożliwe tylko dla choiycii

wenerycznie, dla dzieci c-horych 
cio lat 7 i dla położnictwm.

N ow y system jes t m otywowa­
ny przez w ładze U bezp iecza ln  
niezm iernie w ielk im  spadkiem 
dochodów. Podczas gdy w r. 1923 
dochód miesięczny w Ubezpiecza', 
ni lw ow skiej obracał się w gra­
nicach m n ie jw ięce j 650 tysięcy ' 
zi.. to w  r. 1934 w ynosił on n ie­
spełna ̂ 350 tysięcy. N a  taki spa­
dek dochodów’ składa się z jednej 
strony k ryzysH z drugiej zaś oko­
liczność, że obecnie w myśl t. zw. 
ustawy scalen iowej tylko część 
składki ubezpieczeniowej idzie 
na ubezpieczenie chorobowe.

Co do nowego systemu leczn ic­
twa zachodzi obawa, że chorzw 
mogą jeszcze dłużej wyczekiwać 
w poczekalniach lekarza re jono­
wego, niż czekali dotychczas w 
ambulatogjaeh. (W . S.)
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Wofoee re form y w  Kosach Chorych

Czarna: n oczywistość i jasna przys;lośi
A f e  c z y  t a k  h ę g f z i e  n a p r a w d ę ?

Kontynuując rozpoczęte w  nu- nie płacą. A le  czy poza terni grup
m erze w czora jszym  rozważania 
reform y leczn ictwa w  Kasach 
Chorych, w róćm y przedewszyst­
kiem raz jeszcze do wspomniane-' 
go ju ż n iedzielnego przen iów ien i” 
radjowego w icem in istra  Opieki 
Społecznej p. Jastrzębskiego. M y  
a ody jego  dadzą się streścić

kami głośno rozpraw ia jących  me 
w idzi się w poczekalniach dłu­
gich  szeregów  ludzi m ilczących, 
zrezygnowanych, zgnębionych ? 
Czy to są także „n a łogow cy", czy 
też może raczej —  o fia ry?

Otuż analiza, zawarta w  prze­
m ówieniu p. Jastrzębskiego, nie

L L E  S T R O N Y  ‘L E C Z N I C T M / V  
A  M  B U L  A T O R  Y  I N  E G O

krótko m niejw ięcej w sposób na jes t kompletna, t>o 
stępując* . nie uwzględnia zupełnie tych lu

dzi.
A  ich je s t przecież olbrzym ia 

i w iększość —  i ich interesy, jak 
Leczn ictw o am bulatoryjne je s t to zaznaczyliśm y w czora j, powin- 

zle, bo lekarz pracując na godzi- ny być punktem w yjścia , je ś li re 
uy musi za łatw iać nadm ierną form a ma rzeczyw iście  przynieść 
liczbę chorych i spowodu tego poprawę, 
praca jego  nie może stać na wy

dziennie 12 pacjen tów ? Można 
pow iedzieć w  przybliżeniu , p rzy j­
m ując okres leczenia średnio na 6 
w izy t co 2 tygodn ie czyli 3 mie- 

, siące, że specja lista  am bulatoryj­
ny ma rocznie 600 pacjentów. A  
lekarz domowy (a  raczej rejono* 
w y ) ?

L iczba  ich nie została jeszcze 
dla 'W arszawy zdecydowana —  na 
razie podawano cy frę  210. W  sto­
sunku do blisko 300 tys ięcy człon 
ków Kasy Chorych i 600 tysięcy 
ubezpieczonych (je ś li doliczym y 
członków rodzin ) w yn ikałoby stąd, 
że; na lekarza rejonow ego przy-

P R Z E D E W S Z Y S T K I E M  —  
„ W S P O M N I E N I E "

Tymczasem  to, co się przepro- 
życiow ych  pn- wadza obecnie ( i  co stopniowo 

o tiii przyn ieść coraz bardziej ma się przeradzać

sokim poziom ie jakościowym , su. 
je  s ię szablonowa i mechaniczna.
Oderwana zaś ponadto od zna jo­
mości warunków 
cjenta, nie może
te j korzyści, jakąby dawała, gdy- w nowy system ), jes t podykto- 
by lekarz n ietylko znal samą cho- w-ane przedewszystk iem  względa- 
robę, a le i je j podłoże, Co do cho nti usprawmienia funkcjonowania 
rych, to są oni nadm iernie szyku kas chorych, aby ująć im wydat- 
nowani form alnościam i biurokra ków i usunąć a przynajm niej 
tycznem i, uciążliwem  p ośred n ić -( maksymalnie zm niejszyć deficy- 
ctwem  całego aparatu administra. ty  —  natom .ast interes ubezpie- 
cyjnego, co zaś na jgorsze —  w. - czonych je s t uw zględn iany tylko 
b ierając sobie dowoln ie lekarza, ^dodatkowo i to w  sposób przelot-

padnie 2.500 ubezpieczonych. Czy 
potra fi on naprawdę w  tych w a­
runkach być tym lekarzem  „d o ­
m owym " i tym opiekunem zdro­
wia, którym wedle przedstaw >one- 
go przez p. w icem in istra obrazu 
przyszłości być pow in ien —  czy 
też będzie znowu urzędnikiem, co­
raz bardziej m echam zowanym  i 
coraz bardziej szablonowym ? Czy 
mając czterokrotn ie w ięcej pa­
cjen tów  od lekarza specja listy, 
będzie mógł lep ie j ich znać?

A le  to je s t tylko jedna z w ielu 
wątpliwości, jak ie się nasuwają.

M. Grz.

Ceny przedmiotów powszedniego użytku
M u s z a  byC u m w n lo n a

W szystk ie starostwa grodzkie 
w W arszaw ie  w ydały  zarządzenie
0 u jawnianiu  cen przedm iotów  po 
wszedniego użytku.

Do przedmiotów' powszedniego 
użytku należą: żywność, ziem io­
płody, odzież, przedm ioty opałowe
1 ośw ietlen iow e oraz surowce i 
półfabrykaty, służące do w ytw a­
rzania przedm iotów  powszednie­
go użytku.

Bezpośrednie u jaw nian ie cen 
na każdego rodzaju  i gatunku 
przedm iotach powszedniego użyt 
ku, przeznaczonych na sprzedaż, 
obow iązuje zarówno na w ysta­
wach sklepowych, jak  i w ew nątrz 
lokali sklepowych. Cenniki w inny 
być drukowane lub pisane w  spo-

Co mówią cyfry budżetowe?

Objaw, z Którego trudno siu cieszyć
Ś r u t a  p j d a U o w a  d u s i  ż y c i e  g o s p o t i i r c z ?

i i  przemyslo-

sami są diagnostam i choroby W  
poczekalniach am bulatoryjnych 
pacjenci in fo rm u ją  się w za jem ­
nie o lekarzach i objawach choro 
Dowych, na podstaw ie tych ro z ­
mów ustala ją sobie w ybór leka­
rza i  przychodzą do niego z zasu­
gerowanym  sobie opisem chore 
by, skutkiem czego n ieraz w p io- 
wadzają go w  błąd i w  rezu ltacie 
przechodzą od jednego spec ja li­
sty do drugiego, nim się napraw­
dę zaczną leczyć.

I  Z A L E T Y  L E K A R Z A  
„D O M O W E G O "

W  system ie zaś leczn ictw a do­
mowego ma być o w ie le  lep iej. 
Lekarz, m ieszkający w  obrębie 
swego rejonu —  nawet na Bu 
dach czy Czern iakow ie —  a 
przyna jm n iej m ający tam swój 
gabinet, będzie znal chorych i 
ich życie, będzie im pośw ięca ! ca 
ly  sw ój czas (o trzym u jąc za to od 
pow iędnie w ynagrodzen ie ) i sta­
nie się p raw dziw ym  opiekunem 
zdrow ia  —  a leczn ictw o specjał i 
styczne pełn ić  będzie tylko .rolę 
uzupełniającą, je ś li lekarz domo­
wy, będący t. zw . omnibusem (tak  
jak  zresztą  każdy lekarz na pro­
w in c ji ) ,  uzna to za potrzebne. 
Chorzy zaś będą w oln i od całego 
obecnego balastu b iurokratyczne­
go i będą naprawdę odnosić ko­
rzyśc i z pom ocy lekarsk iej, a w 
rezu ltacie ca ły  stan zdrow otny , 
ludności będzie s ię polepszał.

NO  T A K  —  A L E  IN N I?

IV tych uwagach p. w icem in i­
stra  je s t  sporo słuszności. Rze- 
izyw iście —  lekarze w  system ie 

obecnym pracują bardzo często w 
sposób szablonowy i praca ich 
n iew ie lk ie  daje wynik i. Rzeczy 
w iście —  w  am bulatoriach toczą 
się rozhow ory i jes t pewna kato- 
go r ja  chorych, k tórzy są niejako 
„n a łogow ym i" klientam i kasy, 
wyzyskując to, nic za poradę 
(a  do niedawna i za lekarstwa)/

ny, z w rażen ia  odniesionego przy 
w izy tac ji am bulatoriów , a nie na 
podstaw ie w n ikn ięcia w sprawę 
przez zbadanie, co ich w dotych­
czasowym  system ie boli.

A  C H O R ZY?

Bolączłcą zaś je s t w łaśn ie to, żc 
pomoc lekarska je s t obecnie bar­
dzo pobieżna, zmechanizowana, 
urzędowa. A le  czy w  now jm  sy­
stem ie będzie lep ie j?  Czy lekarze 
domowi, będąc takim i samymi 
funkcjonariuszam i K asy Chorych 
i  taksamo zależni od je j nadzoru 
i je j dyrektyw , nie będą zmuszeni 
do stosowania tego samego sza­
blonu, jak i obecnie w idać w  pra­
cy lekarzy specja listów ?

SPRÓ BU JM Y P O L IC Z Y Ć

Ilu  pacjentów roczn ie załatw ia 
obecnie specja lista  ordynujący
przez dwie godziny i za ła tw ia jący

Nasze stosunki 
z zagranicą

P O LS K A  I WĘGRY'.

Około połow y lu tego odbędzie 
się w Budapeszcie p ierw sze posie 
dzenie kom itetu studjów  dla 
spraw  w ym iany gospodarczej poi 
sko - w ęgiersk iej, oowolanego w. 
zw iązku z wizy tą prem jerą  Góm 
Dósa w  W arszaw ie. A na log iczny  
kom itet ukonstytuowany został 
rów n ież w Budapeszcie.

Zadaniem  kom itetów  będzie stu 
d jowanie m ożliw ości rozszerzenia 
wym iany tow arow ej polsko - w ę­
giersk iej.

P O L S K A  I  E S T O N J A .
N a początku lutego rozpoczną 

się w  W arszaw ie rokowania m ię­
dzy Polską i Estou ją w spraw ie 
wym iany tow arow ej między obu 
krajam i W  t>m celu przybędzie

Dochody państwa z danin pu­
blicznych w  bieżącym  roku budże 
towym  stale rosną. Mimo w zro ­
stu bezrobocia i stałego zastoju 
w  życiu gospodarczem  spraw ­
ność aparatu egzekucyjnego 
wlactz skarbowych jes t tak w ie l­
ka, że jak  dotąd w p ij wy z podat­
ków nie u leg ły  zmniejszeniu.

CZY P O P R A W A ?

N ie  oznacza to jednak, abj 
to zw iększenie w p ij wów z poda! 
kow m iało bj'ć oznaką poprawy. 
Gdj fcy tak było, to rosłj by prze­
dewszystkiem  dochodj" z podat­
ków pośrednich, cel i opłat stem­
plowych. Są to bowiem  dochody 
zw iązane bezpośrednio z popra­
wą gospodarczą. Gdy w zrasta ją  
obroty gospodarcze, gdy zjaw ia  
się jak ieko lw iek  ożyw ien ie, w te ­
dy rów n ie ilość tranzakcyj i obro 
tów  tak w ew nątrz kraju, jak  i z 
zagranicą, a wraz z tem rosną do 
chody z cel i opłat stemplowych.

tatów rolnych, ani p rzem ysło -, A S K U T K I?
wych. ani rzem ieśln iczych, ani W  tych warunkach trudności 
handlu nie wzrosła, o czem zda- p iętrzące się przed polskim  prze 
je  się. wszj-sej' dobrze w iem y. Sta mysłem, handlem rzem iosłem  i 
ty* tyk i wykazu ją  zm niejszen ie 
ilości narzędzi pracy, oraz liczby

sób u m ożliw ia jący  swobodne za­
poznanie się nabywców z ich tre ­
ścią

Ceny sprzedażne w inny być o- 
glaszane w yłączn ie  w  obow iązu ją­
cych zasadniczych jednostkach 
m iar i w ag  danego towaru (np. 
3 lit r  mleka, 1 kg. masła etc., a 
nie pól litra mleka, pół kg. masła 
e tc .).

W inn i n iestosowania się do 
tych zarządzeń karan i będą na 
podstaw ie art. 8 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolite j z 11 
lipca 1032 r. aresztem  do 1 m ie­
siąca lub grzyw ną do 1.000 zl.

1 roln ictwem  muszą być coraz w ięk  
sze. W szystk ie te warsztatj- pra-

C Z Y  T E Ż . . .
.

Okazuje się zaś, że dochód z 
cel b j l  w  grudniu m niejszy niz 
w listopadzie o praw ie 3 m iljon j 
złotych, a op łaty stem plowe dały 
o przeszło ‘ 4 m iljony złotych
mniej niż w  grudniu 1933 r. O 
popraw ie w ięc trudno je s t mó­
wić, bo te źródła dochodu, które 
m ogłyby wskazywać tą poprawę, 
w j’kazują w  dalszym ciągu
zm niejszenie.

... ŚR U B A  P O D A T K O W A

Natom iast tam, 
gdzie  w ym iar podatku oparty
jest bezpośrednio na urzędzie po- 
datkow-j-m i gdzie pobranie tego 
podatku jest uzależnione od dzia 
la lności tego urzędu i sekwestra- 

torów,
tam w idzim y znaczne pow iększe­
nie w pływów skarbowych.

Dość pow iedzieć iż  w ciągu 
trzech p ierw szych  kw arta łów  bic 
zącego roku budżetowego podat­
ki bezpośrednie clały o 26 m iljo ­
nów w ięce j n iż w  ta l im samym 
okresie ubipgłego roku. A  są to 
takie podatki, jak  gruntow j od

do
do W arszaw y z T a llin a  de legac ja ,
estońska, w  której m. in weźm ie nieruchomości, przem ysłow y i 
udział naczeln ik B iura Umów chodowy.
M iędzynarodowych, p. M ik w tz . J Otóż ani dochodowość warsz-

zakladow wytwórczj-ch. A mimo 
to wpłj-wy z podatków bezpośred 
nich w zros ły  dość znacznie, czyli 
nacisk podatkowj- na nasze żj'c ic 
gospodarcze w zrósł bardzo znać:; 

me.

G D Y  J E D N E  P O D A T K I  D A Ł Y  
8 1  M I L . I O N Ó M '  W I Ę C E J

W  tych warunkach trudno 
jes t myśleć, aby to życie gospo­
darcze mogło zdobyć w ięcej sit 
żywotnych i nabrało w iększej 
prężności.

A  trzeba przytem  także wziąć 
pod uwagę, iż równocześnie wzro 
sły też w p ływ y z danin majątko- 
wj-ch, które oparte o w vm iary po 
datków bezpośrednich, podniosły 
się praw ie o 5 m iljonów  złotj'ch, 
Można w ięc rzec, iż 
podatki bezpośrednie w raz z da 
ninami dałj’ o zł. 31 m iljonów 

w ięce j n iż przed rokiem.

D R U G IE

cj' nie mogą wzmóc się na siłach 
i zam iast okrzepnąć choć trochę, 
\vt iąż muszą w alczj'ć  z coraz to 
nowemi trudnościam i.

Toteż zaległości podatkowe są 
olbrzym ie i jak  w ie lk i garb p rzy­
gn ia ta ją  bez p rzerw j polską w y 
twórczość, A  zjaw isk iem  w tó r- 
nem, wywolanem  naciskiem po­
datkowym, jest stały w zrost bez 
robocia, które nie osiągnąwszy je  
szcze sw ojego najw iększego natę- 
żenia, wynosi ju ż 470 tys ięcy lu ­
dzi.

W .  B u r c z

Konstrukcja żelazna
dia nowego dworca 

w Warszawie
Huta Królewska otrzym ała za­

m ówienie na budowę koustrukcyj 
żelaznych dla dworca Centralne­
go w  W arszaw ie. W artość zamó­
w ien ia  wynosi około 400.000 zl 
Roboty ju ż rozpoczęto-

Jsk wydawane bąjfą
koncesje 

na kinematografy
W  związku z wprowadzeniem  w 

życie nowego prawa o kinotea­
trach ustalono procedurę wyda­
wania koncesyj dla w łaśc ic ie li 
k inem atogra f ów.

IMladze adm inistracyjne przy 
wydawaniu koncesj'j zasięgać bę­
dą m. in. opin ji instytucyj zawo­
dowych, a m ianow icie 9 zw iązków 
w łaśc ic ie li k inem atografów . W  
W arszaw ie op in jowanie o konce­
sjach należeć będzie do Związku 
W łaścic ie li K inoteatrów  (W id c 1 
l b

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a

w dniu 23 styczn i

Z M A L A L Y

Dewizy: Bclgja J23.68 (sprzedaż 
j 124.0 J, Kupno 123.07); Gdańsk 
172.85 (sprzedaz 173.28, kupno 
172.42); Holandja 357.85 (sprzedaj 

O 29 M I L . ; 358.75, kupno 356.95); Londyn 25.97 
. I (sprzedaż 26.10, kupno 25.84); No-
VY tvm sam jiit czasie podatki j Wy oJrk (kabel) 5.31 i jedna czwar- 

pośrednie przjm iosły m niej w p ij ta (sprzedaż 5.34 i jedna czwarta, 
wów o zl. 2 m il io m , co św iadcz. I kupno 5.28 i jedna, czwarta); Paryż
o zm niejszeniu  spożycia szeregu ■ ( 15.03, kupno 34 15),

^ ‘ e .Praga 22.12 (sprzedaz 22.17, kupno
artykułów przez społeczeństwo, ,22.07); Szwajcarja 171.46 (przeciąż 
Cła, o których m ów iliśm y już po- 171.89, kupno 171.03); Stokholm 
przednio dały dochód m niejszv o 1 133.90 (ąprźadaż '31.55, kupno

zl. 16 m iljonow , a w p ływ  z op la J  ^ ł ’;2&!>ioPć?e^'’ . . .  , | kupno 45.16); Ueriii. 212.60 (sprzed.
stem plowych zm alał o zł, 11 mil- 213.65, kupno 211.65); Madryt 72.45

(sprzedaż 72.81, kupno 72.09). 
Banknoty dolarowTe w  obrotach po 

. zagiełdowych 5.29 i trzy czwarte, ru
w ym iar i ■egzekucja zalezne są p6l zi0ty 4.58 i jedna czwarta, dolar

jo iiow .

A  zatem kiedy podatki, których

bezpośrednio od w ładz skarbo­
wych, w zrosły o 81 m iljonów  zl., 
w tedy

podatki, które w p ływ ają  w m iarę 
rozwoju  stosunków- handlowych 
i przem ysłowych, zm alały o zł. 29 

m iljonów .

M tem zestaw ien iu  w idać n ie -,... ,,, . , ,  . , , , r o i  po!, 7 proc. stabil. 71— 71.13, 8
wspulmierno.se nacisku śruby po-, proc_ p ncm , p 0p 86.25, 4 i pót proc.
datkowej na nasze życie gospc- ziem. 53.25, 7 proc. ziernsk. doi.

48.88, 5 proc. W -wy nowe 61 i pół—
61.75, 5 proc. Częstochowy nowe
51.13, 5 proc. Lodzi 53 i pól, 5 proc. 
Łodzi stare 62, 5 proc. Piotrkowa no 
we 49.75.

Tranzakcje nienotowane: 4 proc. 
doi. 53.30, 7 proc. śląska 70.75—

zloty 8.90 i trzy czwarte, gram czy­
stego złota 5.9244. W otrotach pry- 
watnj-ch marki niemieckie (bankn 
tj-) 197— 196 i trzy czwarte. W obro 
tach prywatnych funty ang. (ban­
knoty) 25.98.

Papiery procentowe: 3 proc. bud. 
47 i pół, 4 proc. inwest. zw. 117, 
serj. 119, 5 proc. konwers. 66.25— 66 
i pół, 5 proc. kol. 61.25, 6 proc. doi.

darczc, które plac-i podatków

w ięcej n iż poprzednio,
mimo tego, że rozw ój tego życia  
nie u spraw ied liw ia  niczem w zro ­
stu tych obciążeń.

70.25, 7 proc. warsz. 68 i pół, S pr. 
di' 90, 5 proc. W-wy stare 72— 72 i 
poł, 5 proc. Siedlec nowe 41, 3 proc. 
renta ziem. 78, grubsze ode. 72.75, 
6 proc. oblig. W-wy V III i IX  em. 
62 i pó!.

Akcje: Bank Polski 97.50; Marsz. 
Tow. fr.br. cukru 29.uO; Starachowi­
ce 13.5ńr Lilpop 10.15.

Dla pożyczek państwowych tenden 
cja przeważnie mocniejsza dla listów 
zastawnych przeważnie utrzj-mana. 
dla akcyj słabsza.

GIEŁ A ZBOŻOWA 
w lii: u 23 stycznia

Ogólny obrót 3.802 tonny, w ten: 
żyta 2.620 tonn. Notowane: pszenica 
czer. szki. 18 i pot— 19, jednolita
18.25— iS.75, zbiei ana 17.25— 17.75 
żyto I  st. 14 i pół— 15, Il-g i 14.25— 
14 i pół, owies 1 st. 14 i pół—15, 
Il-g i 13 i pól— 14 i pół, IfI-ci 18 — 
!3 i pól, jęczmień brow. 21 i pót — 
22.75, gat. Il-g i 19— 19 i pół, Ill-ci
16.25— 16.75, 1 y-ty 16— 16.25, grocii 
polny 22— 24. Yictoria i5— 48, mąka 
pszenna gat. I-B 31— 33, C 29—31, 
U 27— 29, E 25— 27, II J 23— 25, 1J 
22— 23, 1' 21— 22, G 20— 21, I1I-A 
15— 16, mąka żj-tnia gat. I-szy do 
55 proc. 23— 24, do 65 proc. 22— 23, 
gat. l i  gi 17— 18, razowa 17— 18 po­
ślednia 14 i pół — 1-5, otręby pszen­
ne grube 11--11 i pół, średnie 10 —  
10 i pół, miałkie 10— 10 i pół, żytnie 
8.75— 9.

Z plastyki

S ztu K a  Italska w  iPS-ie
';-j|„Kochani panowie" —  powiedzieli 
ojcowie narodu w Itnlji (poniekąd i 
w Sowietach) — „dość już tej zabu- 
wj-, czas ponij-śleć o ojczyźnie .

Ale kochani panowie nic clu-ieli 
myśleć o ojczyźnie. W/irh -ią zu l i ­
ce i śpiewali: Ojciec z Paryża uczci 
dzieci swojo, były to żydki, a także
i goje. Hejże dzieci, hejże ha! rób 
eie wszyscy to co i j a ! Potem brali 
stołek, kładli na nim lybki- „rzębki, 
ostatecznie mpki i malowali razpo- 
raz, w ślicznych odcieniach i kolo 
rach nienaturalnych. \ gdy to im róe 
znudziło, brali dzbanek, kieliszek, 
obwarzanek, dwie g-rtuzki, trochę 
Pietraszki i malowali także w ślicz­
nych odcieniaeh i kolorach nienatu­
ralnych. A gdy to im .sie znudziło, 
hrnli gitarę w ■/ Jednio mandolinę, 
względnie nagą dziewczynę i malo­
wali dalej w różnj-eh odcieniaeh i ko­
lorach nienaturalnych. Nie nie zwa­
żali na ojczyznę.

M lenezas oji-ow.e narodu, zimu-

sze/.j wszj- brew, tupnęli nogą, wło­
żyli ręce do kieszeni i brzęknęli 
czemś, zdaje się forsą. M obce takich 
dwóch argumentów, malarze, acz nie­
chętnie, zabrali się do odstawiania 
kawałków na tematy polecone, po 
ich uskutecznieniu wracając ozem- 
prędzej do przerwanej, ulubionej za­
bawy.
, Oczywiście, z tak odrabianej pan- 

szc-yzny biedna ojczyzna pocieehy 
wieikiej nie miała. Gdj przyszło do 
wystawy sztuki italskiej u nas, oka 
znło się, żc wszystko eo w niej dobre, 
'to nie włoskie, a o własne (według 
nowych faszyslowskii-h wskazań) —  
tego niema, albo dopiero w pielusz­
kach, coprnwda dość obszernych, ho 
na miarę monumentalną zakrojonych. 
/. tej dysproporcji zdawali sobie 
sprawę zapewne twórcy wystawy, bo 
jej komisarz, Antonio Maraini (M a­
rami po polsku znaczy: Treter), u- 
wnżal za wskazane zaznaczyć, że 
najhardziej charakterystycznej i od

rębn. j, nowej sziuki italskiej „nic 
można bj ło wywieźć, gdyż zrealizo­
wana jest wc treskach, w marmurach 
i bronzach, na ścianach stadjouów, 
szkół, bibliotek, szpitali, koszar, 
ministerstw, teatrów kościołów, sta- 
cyj, j-dowem —  wc wszystkich budo­
wlach, powstałych w ciągu ostatnich 
10 lat".

No tak, budowli oczyffiście wywo­
z i ' nic możmi, ale można było dosko­
nale, to eo w nii-li zrobiono, sfotogra­
fować, a lotogratje to mają do sie­
bie, żc dają się wozić, nawet bardzo 
l«two. Jeżeli naprawdę wspomniany 
dzi”!  zawiera dzieła najbardzie j  istot 
lic, dla współczesnej sztuki włoskiej, 
uwidoczniony nnwcl w fotografjarli 
honor wystawy. Niedawno u nas go­
ściła wystawa współczesnej architek­
tury francuskiej i tylko przy pomo­
cy fotografi.j zupełnie wystarczające 
dała o sobie pojęCie.

A  teraz wróćmy do k#e*tji; roz­
ważanej na początku. Jeżeli ustrój 
faszystowski pragnie wyznaczyć ar­
tystom ..miejsce i .funkcję w życiu 
narodu", powołując ich do wykona­
nia pewnych zadań, a oni tego ro­

dzaju prace wy konują gorzej, niż 
inne, czyż to dowód, iż postąpiono 
nic"łaściwic? Przeciwnie, artyści 
powinni czuć się szczęśliwi, żc się ich 
potrzebuje nareszcie, że nic są uwa­
żani za luksus, za piąto koło u wozu, 
za. kwiatek przy kożuchu Być może, 
tr  czasem ta praca art.ystycżna 
„państwowo - twórczadji jakbyśmy 
powićdziiilą przez jednych i przez, 
drugich jest pojmowana zbyt prymi­
tywnie; jako np. portrety dygnita­
rzy- państwowych, lub poprostu glo- 
]-) tikacja ustroju. To oczywiście po­
żądanych wyników nie da, bo tylko 
temat (literacki) bedzie inny, a nic 
nastrój atmosfera, ujecie plastyczne 
dzieła, o eo głównie w rym wypadku 
chodzi. Prawdziwy artysl.n źle się 
czuje w roli panegirzysty, ale wskaż­
cie mi takie stanowisko artystyczne, 
któreby zabraniało plastykowi ujaw­
nić, jak pojmuje życic, które go o- 
tficza. Artyści dzisiaj odwracają się 
od życia, ho powiadają: mamy swoje 
zn-adnicuii, a reszta nas nie obcho­
dzi. Trzeba, by zobaczyli jc w  ży­
ciu. kle stare nawyki ciążą, sztuka 
śtali się spóźnia, malarze swe wy­
próbowane i uświęcone środki przy­

kładają liapróżuo do nowych fonu 
życia.

Mussolim pragnie wychować M’ )o- 
chów na tęgich obywateli, zdrowych 
fizycznie i moralnie, wiec jeśli pan, 
panie malarzu - faszysto, jest tego 
samego zdania i uważa, żc życic u 
was ku temu dąży, to maluj pan na­
wet swoją, żartobliwie na początku 
wspomnianą, martwą - naturę, tylko 
tak, by to właśnie z niej buchało! 
Musi być mocno konstruowana, rześ­
ka w- nastroju i męska w decyzji 
barw, a nic jakieś tam perwersje ko­
lorystyczne, łaskotanie zblazowane­
go podniebienia, paryskie fig le - mi- 
gle. Owszem, to dobre, ale nio wa­
sze. W  dziale grafiki, np Mano Gam 
bet ta wystawił, b. zręczne zresztą, ry­
sunki, u yobrażające kokotki w maj­
teczkach, o nader kokieteryjnych 
lylkai-h. Jeśli I I  Duce zechce osobi 
śeie wyrżnąć artystę w Ią część ciała, 
l lórą artysta z (akiem zamiłowaniem 
odtwarza na swych rysunkach, mam 
wrażenie, że sztuka faszystowska 
nic na tom nie straci.

Pozatem naogół grafika wto: ka 
Mykazuje silne tendencje naturali- 
slj czno - fol ogra fiezne, zupetną nie­

poradność kompozycyjną i dużą tecli 
nikę.

W  dziale malarstwa niemal nie wi­
dzi się prac, któreby w jakikolwiek 
sposób mówiły o ojczyźnie ich auto­
rów. Najwięcej podobał mi się, w 
pierwszej sali: „A k t"  M Francesco, 
trudny i piękny w kolorzó, o wyraź­
nej rytmice. Tylko głowa tu jtest 
r.iewytrzymana w stosunku do cało­
ści. Poważny- i rzetelnie opracowany 
także obraz wystawił G. Yagnrtti, 
p. t.: „Mała Irenka" (dużn sala). Tu 
również znajduje sic najlepsza, mo- 
jem zdaniem, kompozycja, G. Trrn- 
tini, o logicznie przeprowadzonym 
sensie rytmiki.

Zadatki monumentalizmu ma w 
sobie płótno A OmrpSnrtt.i- Mmila- 
nari wykazuje dużo dobrych < bę«l, 
nic zdaje się nie rozumieć i.-ioty 
sportu. Martwa natura, „Ryby” , 
Bnmbuldlego, należy do najpiękniej­
szych ua wystnwic. Więc niech m i 
Ilóg wybaczy, żo zrołnl ją „pod Pa­
ryż".

Wśród rzeźb wyróżnia się. dobr/u 
pojęty rzeźbiarsko, akt kohilty, Fr. 
W ihlfa.

W iktor Podoski.
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Ja k  poznać fa łs zó w  m ą żyw n o ść
i o k r e ś l i ć  d o b r o ć  p r o d u k  d w  s p o ż y w c z y c h ?

/drowie nasze w dużym stopniu 
zależy od jakooci pożywiania. Pro­
dukty spożywcze muszą być świeże i 
v Joln-ym gatunku. Pokanu zepsuty, 
akążony lub sfałszowany rujnuje 
ćwowie. spożywi y. Środki żywności 

. najdującc się na rynku zbyt często, 
niestety, nie odpowiadają wymogom 
big,jeny —  często są sanieez.yszezo- 
-ie, zepsute lub sfałszowane. Przy­
czyną tego jest niedbalstwo lub clięę 
nieuczciwego zysku producenta, po­
radnika lub kupca. Wzrost cen i 
/•-większone zapotrzebowanie na pew­
ne produkty przy malej stosunkowo 
podaży zachęca nieuczciwo jednost­
ki do fałszowania śronków żywności. 
Niektóre zafałszowania mogą nawet 
nic być szkodliwe dla zdrowia, ale 
anniejszają nieraz wartość odżyw­

czą pokarmów, a cena wówczas nic 
odpowiada ich istotnej wartości.

Nadzór nad żywnością ma donio­
słe znaczenie społeczne i zdrowotne, 
dobrze jednał: samemu znać naj­
prostsze sposoby określenia wartości 
l>okarmów. Najprostszym sposobem 
badania środków żywności, jest ba­
danie zapomocą zmysłów, —  badanie 
barwy, smaku, zapachu i t. p. —  i 
o tem przedewszystkiem będziemy 
mówili. Elementarne sposoby bada­
nia głów nycli produktów w miarę 
możności również w toku pogawędki 
uwzględnione zostaną.

Młako
Mleko krowie jest najcenniejszym 

produktem odżywczym, o niezastą­
pionej wprost wartości dla liiomo- 
v lat, chorych, rekonwalescentów, i 
zajmuje jedno z naczelnych miejsc w 
obrocie handlowym. Minuj to jednak, 
albo właśnie dlatego, byw j najczę­
ściej fałszowane.

Pełne mleko krowie zawiera 87 
pjOQM.it wody, 3,0 proc. tłuszczu, 3,0 
proc. cial białkowych, 4,o proc. cu­
kru mlecznego i 1 proc soli mineral­
nych. Cyfry to mogą, ulegać pewnym 
wahaniom w zależności od pory ro­
ku, rodzaju paszy, a nawet rasy by­
dła rogatego.

Mleko zbierane eaw icra tłuszczu 
nil więcej mż 2,3 proc. ccntryfugo- 
\>anc zaś zaledwie 0,2 proc. Przyję­
ło. żc mleko targowe powinno zawie­
rać couajmniej 2,7 proc. tłuszczu.

Ciężar gatunkowy mleka .jest, o 
czy wiście, wiek zy od ciężaru wody i 
wynosi 1,026 — 1,032 przy 15 st. C.

Zafałszowanie, mleka polega naj­
częściej na od.śmietankowaniu, to jest 
nn zebraniu śmietanki w celu od 
d/icl.iego je j odprzedania, lub na 
mieszaniu mleka pełnego z wodą. 
Czasem dodają do chudego mleka 
trochę, mą.ki, kredy, a podbarwiają 
cykorią lub marców ni.

Ponieważ mleko jest doskonaleni 
podłożem dla rozwoju bakteryj, a 
pod wpływem bakteryj kwasu mleko- 
wt-eo łatwo kwaśnieje, w celach kon- 
■ erwacyjnych dodają do mleka różne, 
cbeinikalja, z których jedne zabijają 
bakterjc i wówczas nic są, obojętne 
dla zdrowia spożywcy, drugie —  za­
pobiegają kwaśnieniu. Do najczęściej

używanych środków chemicznych, 
należy kwas salicylowy- i soda. Soda 
służy tylko do zobojętnienia kwasu 
mlekowego. Na bakterjc nic działa. 
Przeciwnie, mleko sodowano, na sku­
tek związama kwasu wolnego, ułat­
wia rozmnażanie się drobnoustrojów. 
Mleko z sodą. długo nic kwaśnieje, 
ma pozory produktu świeżego, ale 
staje się szkodliwi?.'' na skutek nad­
miernej zawartości bakteryj.

Mleko zakażone może wywoływać 
po spożyciu go w stanic surowym 
najrozmaitsze choroby, żc wymieni­
my tyfus brzuszny, czerwonkę, cho­
lerę, gruźlicę. Ponieważ u nas 15 do 
proc. krów choruje na gruźlicę by­
dlęcą czyli pęklicę, i część z nich 
wydziela prątki, ktu-e dostawszy się 
do organizmu ludzkiego, prowadzą 
gruźlicze, schorzenia przewodu po­
karmowego, spotykanego najezę-ściej 
n dzieci, sprawa odkażania mleka 
ma kolosalne znaczenie dla zdrowia. 
Jeżeli mleko pochodzi o.l krów nie­
kontrolowanych, nie woino używać 
rnlcka w stanie surowym. Colowamo 
mleka zabija bakterjc. A le gotowa­
nie niszczy jednocześnie witaminy, 
zawarte w mleku surowem. Pozatem 
mleko gotowane* Aię zmienia pod 
względem chemicznym, eo również 
nie jest bez znaczenia. Dlalęgo mle­
ko służące do użytku d/.ięci, zwła­
szcza niemowląt, karmionych sztucz­
nie lub tylko dokarmianych z Dasz­
ki poddaje się pnslotiryzaejl, czyli o- 
grzanin do 70 st. C. w pi/eeiagu 30 
minut, i nagi.mu oziębieniu. PnDeu- 
ryzaeja mleka jest jednak koszleiw- 
nn i opłaca się tylko przy większych 
ilośeiie-h mleka. W  handlu i w insty­
tucjach społecznych opiekiiiney-oh się 
ułomowi, łnmi. np. Kroplo jfleka, —  
można otrzymać zawsze flnsz.eoz.ki 
z miel icm pastouryzownnpni.

ID  neje jeszcze mleko ho.rmoge ni­
cowane. Jest to mleko przepuszczo­
ne poel wy sokiem ciśnieniem przez 
rurki włosom ale w specjalnych apa- 
rittach. Przy tej procedurze kuleczK* 
tłuszczu w miel .i zawarte ule rają 
rozdrobnieniu. Mleko hormogenizo- 
wano przy staniu nie' wydziela śmic.- 
Innki i jest emłe j> dnorodne. Po o 
■lilodzeniu, nacinje się najlepiej do 
transportowania.

Dobre- mleko nn po-tąć mutowo- 
białej, nieprzezroczystej emulsji, nie­
kiedy z odcieniem żółtawy ni, o swoi­
stym zapachu, i smaku słodkawym.

Odczyn świeżego mleka jest obo­
jętny, to znaczy, oddziaływa słabo 
na papier lakmusowy zarówno nie­
bieski jak i czerwony.

Nieprzyjem iy zapach mleka dowo­
dzi, że zachodzą w niem procesy ro i­
li ładu. Smak ługowaty dowodzi do­
mieszki sody. Mleko sodowune łatwo 
się przypala. Jeśli mleko przy goto­
waniu się ścina (warzy), to to do­
wodzi, że jest ono już skwaśniale.

Jeśli mleko zawiera większą do­
mieszki sody, łat u o ją  wykryć mo­
żemy, badając papierkiem lakmuso­
wym — czerwony papierek —  po za­

nurzeniu do takiego mleka zabarwia 
się lia niebiesko. Mleko nieświeże za­
barwia niebieski papierek na czer­
wono

Domieszkę wody można czasami 
poznać odrazu po tem, że jest ono 
rzadsze i niebieskawe. Kropla takie­
go mleka wpuszczona zapomocą pi­
pet ki do wody nie tonie, lecz rozpływa 
sie na powierzchni. Wypuszczona z 
pipetki ua szklany talerzyk nic two­
rzy kuleczki, łcez rozpływa się łatwo.

Oznaczanie ilości tłuszczu jcsi bar­
dziej skomplikowane może jednakże 
być u.knteeznionc bez specjalnych 
przyrządów.

UĄnuicszanc mleko zlewamy do 
szklanego cylindra o pojemności ]>oł 
litra i zostawiamy w ehlodneiu miej­
scu ua całą dobę. Mleko po upływie 
tego czasu podzieli się na dwie war­
stwy. Górna warstwa' składać się 
bed/ie ze śmietanki, otóż przy za­
wartości około 2,8 proc. tłuszczu 
warstwa ta stanowić musi jedną Jzio 
siątą całej objętości mleka. .Test, to, 
oczvwiśeie, prób i nieścisła, ale po­
zwala zgruba ocenić wari ość mleka 
pod względem zawartości tłuszczu.

Kwaśniejąc mleko zsiada sie w 
lednolilą masę galaretowatą. Na 
wierzchu powinna tworzyć sio gruba 
warstwa śmietany. Gienka warstwa 
śmietany i rzadkawa konsystencja 
zsiadłego mleka dowodzi że było ono 
zmieszane z woda.

Dobre mleko np. bez sody, ścina 
,-ie łatwo po dodaniu odrobiny celu.

Mechaniczno zanieczyszczenie mle­
ka bitwo możemy stwierdzić stawia­
jąc na dwie godziny w szklancm. 
przezroczYstom naczy ltin. Jeśli jest 
czyste, na dnie nie powimuśmy wi­
dzieć ciemnego osadu.

Dr. A, R.
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Najpotrzebniejsza człowiekowi —  nadzieja
S t e f a n  K i e d r z y ń s k i  o  s w e ]  n o , *  e j  s z t u c e

Kiedrzyński siedzi w końcu sali 
teatru Małego i spokojnie rozmawia 
o nowej swojej sztuce, choć to prze­
cież próba i na scenie z bohaterem 
sztuki, panem Cudzikiem, dzieją się 
właśnie najgorsze rzeczy.

Cudzika gra Kertncr, stały od­
twórca ról nieszczęśliwych człowiecz­
ków w sztukach Kiedrżeńskiego. K u ­
piec Cudzik jest bowiem tylko czło­
wieczkiem. Przez długie lata ciężko 
pracował w swym sklepie, potem, gdy 
do spółki przyjął Żarłockiego, chciał 
trochę odpocząć, użyć trochę przy­
jemności. Użyć przyjemności —  to 
znaczy pójść wieczorem do teatru, w 
potuduic zajrzeć do parku i popa-

—  Jakto optymistyczna, jeżeli 
Cudzik, zgnębiony przez złe mw.e 
czasy, e-hce się zabić?

—  Chwilę, niechże pan ctv ilę za­
czeka, zaraz coś się odmieni, proszę, 
już nn scenę wchodzi panna Kania, 
ekspedjentka ze sklepu Cudz;kn. Gna 
go nratnjc. Cudzikowi pomaga szczę­
śliwy przypadek, że właśnie w mo­
mencie, gdy miał się zastrzelić, przy­
chodzi ktoś, kto mu powie, że go ko­
cha i da mu nowy eel życia.

— A le gdyby nie ów przypadek, 
gdyby panna Kazia przyszła w mi­
nutę później, Cudzik jużby nic żył.

—  I  byłby sam sobie wu.icn, bo 
powinien z a c z e k a ć .  Zaczekać do

trzeć n_ bawiące się dzieci, w ilic- jutra. Cała tajemnica walki z rnle-
dzielę odwiedzić wystawę obrazów, 
a wogólc —  zachwycać się tem, eo 
piękne, jasne i uśmiechnięte.

Człowiekiem, takim, o którym bę­
dą mówić —  o, to jest dopiero czło­
wiek, prawdziwy człowiek z głową —  
jest Żarłocki. Ton niczego nie zrobi 
bez potrzeby i bez dobrego interesu, 
r.io daje się uwodzić urokowi wio­
sennego nieba i nigdy nic odczuwa 
wiosny, zstępującej pośród miejskie 
kamienice.

A tćiraz bilans spółki: Żarłocki zdo 
b jl wszystko, Cudzik stał się bank­
rutem, Żarłocki ma apetyt na żonę 
Cud. tka, Cudzika żona porz.uea, Żar­
łocki nie ma mieszkania, żona. Cu­
dzika żąda od męża wyprowadzenia 
się.

Słowem —  krach. Cudzik bierze do 
ręki rewolwer... Jesieni taki sam... 
taki likomii niepotrzebni... Przegra 
łoś, panie Cudzik!

A właśnie, że nie! K iedrzj ,)■ ki 
przecież m ówi:

—  Sztuka jest optynuDyi zna.

Aresztowanie Polaków w Kownie
* a  o w a c j e  d l a  T u r s k i e j  -  B o r o w s k i e ]

W e wtorek w ieczorem  o godz. 
20-tej, 'znakom ita polska śpie­
waczka, Kw a Turska - Bandrow- 
ska, odjechała do R ygi, tłumnie 

i żegnana na dworcu przez m ło­
dzież polska i przez liczn ie  zebra 
na publiczność: P o l ic j i  litewska
podczas odjazdu pociągu za trze- 

. mała kilka osób, wznoszących o- 
' krzyki na cześć artystki.
| N a g ły  w y jazd  Tursk iej - Ban- 
i drowskiej z Kowna, mimo zapo 
i w iedzianyeh iwóch występów  w 
państwowej operze litew sk ie j, 

( spowodowany został stanow is­

kiem litew sk iego M in isterstw  
Spraw  W ewnętrznych, które od ­
m ów iło dyrekcji Opery zezw olt 

, n ia na dalsze w ystępy polskiej 
| śpiewaczki.

Zarządzenie to, dające przykre 
św-iadectwo litewskiem u brakowi 
kultury, jes t tem dziw n ie jsze j, żc 
na koncercie p. Tursk iej - Ban- 
drowskiej, jak i odbył się w por.ie 
działek, była obecna rodzina pre­
zydenta Smetony, a publieziipśe 
ow acyjn ie przy jmow-ała śpie
,vaczkę. Podobno w łaśne ten er 
luzjazm . z jakim  spotkał się w y­
stęp polskiej artystk i zan iepo­
koił w ładze litewskie.

N ic  nfl| tracim y na tem, że L i­
tw ini nie beda m ogli usłyszeć jed 
nej z najznakom itszych artysto.. 
europejskich. W każdym razie 
w iadomo teraz, co sądzie o meto­
dach w ładz litewskich, o litew 
skiej kulturze i gościnności.

'rzającym w nas losem, polega na 
leni, żeby umieć pomyśleć o jutrze, 
a nic o złem „dzisiaj11 Może jutro 
coś się stanie, może jutro coś się od­
mieni? Trzeba ufać, że wiecznie nie 
będzie tak najgorzej i że coś musi 
zmienić się na lepsze. T właśnie sztu­
ka jest optymistyczna dlatego, żc 
jej morałom jes t: zaczekajmy do ju­
tra!

— K io  chce czekać, len nni.D mieć 
nadzieję, a skąd ma nadzieję wziąć 
Cudzik ?

—  Nadzieja .sama do niego przy­
chodzi —  odpowiada Kiodrzyń.-ki — 
w postaci panny Kazi. A  raczej —  
w je j .-Iowach. Ta skromna panie­
neczka ze sklepu potrafiła go prze­
konać, że jeszcze nie jest człowiekiem 
r.końi zonym, żc jeszcze * szczęście 
znów może sir dla niego otworzyć

Odwracamy głowy ku w on ii. Bo 
oto w rozmowę wpadły nam słowa 
Ecrtnera: —  Ach, panno Kaziu, kim­
że ja  .jestem? Bankrutem, tak. tak. 
plajta. Niema sklepu —  plajta, łysi 
na, nos jak kartofel, piąty krzyżyk
—  żona mnie rzuca, domu niema, 
mieszkania niema, pieniędzy lńemr.
—  p la jta !

A panna Kazia odpowń.ola : —  .le.-i 
pan przemiłym starszym panem, któ­
ry znów nie jest jeszcze taki etifm, 
który kocha wiomię, dz.ioei... pienię­
dzy pan ma aż, 130 złotych.

—  Cóż można zrobić z. 1-iU zt„- 
tycli —  wzdycha Cudzik.

Tu znów jest tajemnica szczęścia 
i nieszczęściu —  wraca do -rozmowy 
Kiedrzyński. —  Cudzik za chwilą 
przekona sic, żc można żyć i za GO 
złotych miesięcznie, żc -ubóstwo nic 
jest straszne, jeżeli je się znosi we­
soło. Cudz.ik zamieszka u matki 
panny Kazi. gdzie już mieszkają i 
jędzą za 2 złote dziennic dwaj slu- 
nenei. Nigdy nie mieli tvlo co Cu- 
dzKj a nie martwią się —  wierzą, 
żc będzie lejnej. Jeden z nieb kot ha 
pannę. Kazię i jest szczęśliwy nic do­
brobytom i .pieniędzmi, ale miłości...

—  Więc, konflikt? Przecież Kazia

kocha Cudzika’
—  Ależ nie. Kazia skłamała przeć? 

Cudzikiem. Powiedziała tak. żeby w 
najgorszej ebwili dać mu jakieś o- 
Owcio. Zrobiła to przez dobroć i o 
to 1eż tui eboil/.i, że ludzie powinni 
wzajemnie coś dla siebie robić —  z 
dtibroei. Nie dla interesu, nie dla 
kalkulacji, ale z czystej dobroci. Gdy 
Cudzik zamieszka za 60 złotych u 
matki Kazi, znów wszyscy —  z do­
broci —  otoczą go wiedką przyjaźnią 
: życzliwością. W  ten sposób nratu- 
ja pana Cudzika. Ażeby człowiek 
miał nadzieję, musi nmieć choć jod 
nogo sjn z..\ mierzeńca : ciężko jest ż; ć 
v tedy, gdy się myśli, że świat skła­
da się z samych wrogów.

—  Kazia daje Cudzikowi więcej; 
i;iż jn-zymiorze, bo miłość. Cudzik, 
wierzy, że go kocha.

—  Miłość jest przecież najmotmei- 
sz.em i nn ipiękniojszem przymie­
rzem. I, niech pan zauw aży, żo w 
mojej sztuce prawdziwie weseli i do­
brzy są właściwie tylko młodzi. Oni 
najłatwiej zdobywają miłość; miłość, 
a razem z nią —  nadzieja, najczę­
ściej mieszka w studenckiej izbie, w 
pokoikach ubogich ckspe.djcntck i 
tam ..zwycięża kryzys11 i rzecz gor­
szą, niż kryzys, zwątpienie człowie­
ka w samego siebie. Czy to w ostat 
nie,i mojej powieści, czy tu, w  sztu­
ce, miłość zawsze bierze górę. trium­
fuje nad normalnym, zdawałoby się
—  nieodwracalnym biegiem wyda­
rzeń, —  zwycięża wbrew logice, dla- 
iego, żo iest... cudem. Proszę, pro­
szę, posłuchajmy Cudzika:

Cudzik ma już wychodzić razom z 
panną Kazia, zabiera walizki i na 
cle. staje, uderzył się ręką w czoło i 
d/.iwi się:

—- Czj ż to nie jest cud, że nagłe 
k.uś, kobieta, która nie jest ant mo­
ją matką, ani moją córką, staje się 
dla mnie najbliższą istotą, że ja  —  
byłem dla nio.i obcy, daleki i naraz
— jestem kochany i bliski. Nic, pan­
no Razin, ja tego *nio mogę zrozu­
mieć...
—  Ale jian to czuje ,panie Cudzitc!—  

zawołałby Kiedrzyński do swego bo- 
haiern. A jiotem Zebiałby na> pro- 

. .„.jorze swej i z.tuki eałą n.oraueż, 
| wyszedłby przed kuiHynę i powie­
dział: Nic bijcie mi oklasków,' przy­
pomniałem wam tylko o' tem. c-o chy­
ba sami dobrze wiecie Jesteście mło­
dzi... i zapewne... korhajd, a mając 
młodość i miłość, nic bójcie się ży- 
ein, nic lękajcie się krzyzytąi i... nic 
wstydźcie sic być dubr/.y dla innych.

\ za Kiedrzyńskim —  idzie pan­
na Kaziu (Lubieńska) z narzeczo­
nym, idzie pan Cudzik, znów właści­
ciel sklepu i po dawnemu małżonek 
i pan domu. pogodzony z żoną.

Z Broncei.

I
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99 iloskiew  noce
w kinie „Pan“

Tytuł nic odjiowiada treści. Vni 
„noce1, ani „moskiewskie'1, tylko je­
den więcej film  zrobiony według f i l ­
mowej rccejity nn „dziką duszę 
Wschodu ". Ta recepta przepisu>c n- 
zycie cygańskich chórów, licznych 
-cen jńjaekich, puzutęm uważa za 
konieczne pewną porcję burłaków i 
wprowadzenie do akcji pięknego o- 
1'iecra carskiej armj,, zgrywającego 
się w karty, albo policzkującego jed 
nego z wielkich książąt za niecne za­
miary wobec jakiegoś niewieściego 
ideału, który tym zamiarom gotów 
ulec, byleby wychodziły one od bo­
hatera filmu, a nic od księcia.

Te raniej więcej klasyczne propor­
cje przedwojennej IJosji wyrabianej 
w atelier Holly woodu, zachował i 
i tira, zrobiony w Paryżu przez Gra- 
nowskiego. Nic pomogło jakoś głośno 
nazwisko rftżyseni, film móg'łb\ bvr 
wcale dobry, gdyby nic (ło rosyjskie,, 
ale postawiono całą stawki' uu Rosją 
i w rczultacb weszła los -a laka, 
-:iką się widzi w kozaku tańczony iii. 

w Ća&ino dc J*aris przez rosyjsko - 
francuskie żydćm ki.

Film posiada oczywiście dialog 
francuski, eo spoeznlku tak ric/,0- 
rjeutujo widza, że nic wiadomo, czy 
kapitan Ignatow, koelutny pr/.cz Na­
taszę —  śnnabello, jest t hmi 
francuzem, ezy Rosjaninem. Tu wła­
śnie przydałby się dubbing: fraucu- 
-ki tekst tylko szkodzi j f  iln iem ipol­
ski zaś dialog udostępniłby iilm pu­
bliczności i nawet poezęści uprawdo­

podobnił, ze względu na pokrewień­
stwo językowe polskiego i rosyj=l:ic- 
go.

Moskv, e w „Moskiewskich no­
cach pokazano w postaci dekoracy j ­
nej im.kietki z natlocz.oucmi kopuła­
mi lekturowych cerkiew. Nic krzebn 
być btwalcom kinowym, żeby snę 
poznać na (yeli malowankach. Zalo 
tam, gdzie krajobraz francuski mógł 
udawać rosyjski — zdjęcia są pięk­
ne, ujęte tak, żc (worzą obrazy skom­
ponowane po malarska. Ładna foto­
grafia, subtelne połączenia poszezc 
gćdineh scen —  znać w tem jednak 
rękę dobrego reżysera, ,ir.k i w żywo 
poprowadzonej akcji. Natomiast kul­
minacyjna scena film u: sąd wojen­
ny, została zrobiona według absur­
dalnych szablonów teatralnych. Je­
śli, minio to, daje ona widzów ■ emo­
cję. jest to zasługą doskonałego od­
twórcę roli rosyjskiego, chama - do­
robi- Kwiczą. Od jego bowiem zezna., 
zależ życie Jgnatowa i zeząscie 
\uunludli.

Nazw' ko tej przemiłej nklorki. 
gnającej główną role kobieca, będzie 
pewno wielu raobęcnn do oi.tejrz.einn 
„Moskicw.-.hu-h noe.y“ —- riieslity i|UI 
(dusznie, bo Annnbclla w mewłaśoi 
woj tróli niezetn się nie wyróżnia. 
Taksanio zawodzi nazwisko autora
scońjfcrjusza, Biotia Benoit- Bo auto­
rze „A tlantydy" mo-na -,ię iyjo apo- 
dzii'wi)ć choć jednego oryginalnego 

' pomysłu. B.

B.roitfmer stracił cierp liw ość. Rzucił się na niego, 
przydusił pierś kolanem, chwycił za ramiona i zaczął 
trząść z taką siłą, że głowa zadudniła po podłodze.

P rzerw a ł.
—  Pow iedz, bydlę?
—  N ie  mogę —  jęcza ł chłopak. —  N ie  motłę, bo mnie 

zabiją...
Drom m er sięgnął do ty lnej kieszŁpi, w y ją ł rew olw er 

i p rzystaw ił do sk ron i:
—  N ie  oni, ale ja  ciebie zastrzelę jak  psa! L iczę do 

trzech. Raz... dwa...
Chłopak spojrza ł w strt.tznc oczy. Tw raz mu drgnęła 

usta zb iela ły ze strachu:
—  Powiem , wszystko pow iem !
—  Dokąd m iałeś zanieść list?
—  N a  Okęcie.
—  N a  lotnisko ?
—  N ie, ale niedaleko lotniska
—  Co ci jeszcze n akaza li’

—  Żebym przy jechał na trzecią, nie później, bo po 
trzec ie j m ieli od lecieć aeroplanem

—  Boże św ię ty ! —  zawołał Barczyński. —  Za dwa­
dzieścia trzecia.

—  N iech pan zadzwoni po samochód —  pow iedział 
Drommer.

—  M oja maszyna dawno czeka.
Chodźm y! —  i zw raca jąc się do chłopaka znpy-

-  Tle ci obiecali zapłacić?
—  P ięćdzies ią t złotych.

—  Dostaniesz sto ode mnie. Jeśli nie usłuchasz, albo 
spróbujesz uciekać, to kulą w leb ! •

Samochód pędził po ulicach Szo fer otrzym ał rozkaz, i, 
nie zw raca jąc uwagi na znaki ostrzegaw cze posterun­
kowych, mknął na pełnym gazie

Drommer siedział spokojny. Barczyński trzym ał ze­
garek w ręce, coraz w ięce j denerwował się i p rzynagla ł 
szofera. Za osiem trzecia...

Na V\ awi lskiftj o mały włos nic wpadli na furę. Szo- 
fe i zahaniow-al gcv’altownie, w*óz za izuciło  z t.iką silą,

ta

Upłynęło kilka godzin.
Kolo południa pan Skałkowski znow poszedł na górę
—  Tele fonow ał L ipow ieck i.
—  I co ?
—  0  wszystkiem  już wie i nie pozwolił sobie opow ia­

dać. Pow iedzia ł tylko, by pan bezw-arunkowo nie oddalał 
się z hotelu.

Zaczęli obaj omawiać sytuację, lecz wkrótce rozmo­
wę przerw ał im telefon . P o rtje ra  w zyw a li na dół, a b y  
przy ją ł gościa.

Schodził wolno ,lecz w pewnym momencie twarz mu 
się rozjaśniła.

—  M oje uszanowanie panu inżyn ierow i.
—  Dzień dobry, panie Skałkowski —  odpow iedział 

przyjaźn ie Drommer, w yc iąga jąc  dlon na p ow itan ie .—  
Co nowego? Ma pan zm artw ioną minę.

—  W łaśnie, żeby tak prawdę pow iedzieć —  zn ij^ ł 
głos do szeptu —  zdarzyła się u nas niezwykła rzec*.

—  Co takiego?

Skałkowski byl szczęśliw y, że przecież może się przed 
kimś wygadać Oparł się głęboko o ladę K u ra  i zac ią ł 
szeptem opowiadać całą h istorję. Opow iadał wszystko, 
co się działo od w-yjazdu Drommer-t aż do porwania 
panny W yszow ieck iej.

—  A najeickaw sze —  dodał —  że ten Barczyński za­
klinał mi się na wszystk ie św iętości, że nie jest Gor­
donem.

—  Pan Baiczyńsk i jest u siebie? —  spytał Drommer 
spokojnie.

—  Tak jest, panie inżynierze.
Drommer s u sznie oszedl na Jyórę.
P rzyw ita li się li .rdzo serdt cz.nie.

Barczyński musjal uzupełnić in form acje  Skulkow 
skii go, których Drommer słuch.,1 bardzo uw-ażn-ie, ale 
często przeryw ał dopytując sio o każd-, szczegół:

—  Będziem y czek, li —  ośw iadczył na zakończenie.

Zebrało śię dużo kwcM yj, któro m ęczyły B irc zyń ­
skiego. róbo..; je  w yjaś lić. TąfcYJao zw róciłby się dc 
każdego, dn kogo m ial zaufanie, ji. dnak ogólnikowa la-
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Dziś św. Tym oteusz:

Jutro N. ś Paw ła.

Bi z rrrnu
Wczoraj rano w całej Polsce było 

pochmumo, na zachodzie mglisto. 
Temperatura o godzinie 7 wynosiła 
od +  2 st. na wybrzeżu i częściowo 
w Poznanskiem do —  3 st. na Podo­
lu. W  górach temperatura wahała 
się —  6 st. na Podhalu do —  11 st 
na Czarnohorze. Nieznaczne opady 
za dobo ubiegłą ogarnęły zachodnią, 
połnocną i połudmową część kraju. 
Szata śnieżna nie uległa większym 
zmianom.

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: przeważ­
nie pochmurno i opady. W górach 
nocą lekki mróz dniem temperatura 
w pobliżu 0 st., w pozostałych okMi- 
cach odwilż. Umiarkowane i porywi­
ste wiatry zachodnie, na wybrzeżu 
dość silne.

Fiktyjne dziecko źródłem dochodu
Sprytny ka ar&J szantażystek

U k r a i n i z s t i a
cerkwi na Wołyniu

ŁU C K , 23.1. —  A k c ja  ukraiń­
skiej cerkw i prawosławnej na W o 
lyn iu  trw a  dalej i u jawnia się m. 
in, w  przenoszeniu duchownych 
prawosławnych n ieprzychylnych 
ukrain izacji. Przen iesiono paro­
chów z Równego, Łucka i Dubna, 
a ostatnio z Kozina, ks. Boreck ie­
go, m ianując na jego  m ie js te  U- 
kraińca H a jdengę.

Katolicy Za rR fc -a  Dabr.
przeciw pornograf i

C Z Ę S TO C H O W A , 23.1. (K A P ) .  
Przed kilku dniam i zarządy pa- 
ra fja ln e  Akc.il K a to lick ie j w  oś­
miu p a ra fia ch  Zagłęb ia  Dąbrów  
skiego d jecez ji Częstochowskiej a 
m ianow icie w  Sosnowcu, Pogon i, 
Nowym  Sielcu, Starym  Siedlcu, 
Będzin ie, D ąbrow ie Górniczej,
N !w c e . i  Czeladzi w ystąp iły  w  
zb iorow ej odezw ie, sk ierowanej 
do katolików  Zagłęb ia  Dąb. prze­
ciwko szkodzącej m oralności pu­
b licznej działalności niektórych 
kin, reklam ujących w  gorszący 
sposób i w yśw ie tla jących  film y  o 
treści w yb itn ie  pornogra ficznej.

Poda jąc 9 jaskraw ych  przyk ła­
dów z reklam y po-dobnych f i l ­
mów. odezwa słusznie zw raca u- 
.wagę na szkodliwe skutki, jak ie  
musi pociągnąć za sobą w ystaw ia ­
nie na w idok publiczny obrazów  i 
napisów  oglądanych przez mło­
dzież.

L W Ó W , 23.1. Odbyła się tu na­
der sensacyjna rozprawa przeciw ­
ko dwom siostrom : Ann ie z P ie li-  
cnowskicli Szczęścik iew iczow ej i 
W 'k to r ji P ieUchowskiej, oskarżo­
nym o zbrodnię oszustwa i w y łu ­
dzenia a lim entów  dla dziecka, któ­
re w ogóle  nie istn ieje.

Spraw alim entaryjnych  jest 
w ie le  i ustawa staje zawsze po 
stron ie kobiety, skarżącej męż­
czyznę o alim enta ^w ysta rczy , je ­
śli kobieta złoży przed sądem 
przysięgę, że dany m ężczyzna jest 
o jcem  je j dziecka, nowoła św iad­
ków, którzy stw ierdza ją , że u trzy­
m ywał z nią bliższe stosunki, a 
sąd zasądza pozwanego na p łace­
nie alim entów  aż do pełnoletno 
ści d ziecka , W  lych okolicznoś­
ciach niejeden m ęzczyzna płaci 
alim enty, jakkolw iek  nie jest o j­
cem dziecka, za które płaci.

P A M IĘ T N Y  W IE C Z O R E K  

T A N E C Z N Y

Takim  nieszczęśnikiem  mógł 
siać się i i-zędnik skarbowy, dr 
K aro l M-ahl, k tóry  do końca życia  
będzie pam iętał w ieczorek  tanecz­
ny w  lw ow sk iej F ilh arm on ii w 
r. 1910, gdzie zap ląta ł się we f l i r t  
z wyniienionem i w yże j n iew iasta­
mi, wówczas * szwaczkami, z któ­
rych Andzia  w lo t zakochała się w 
młodym akademiku. F l ir t  zam ienił 
się w  romans, a gdy  pod mury, 
Lw ow a w  r. 1914 zb liży ły  się w oj 
ska rosyjskie, Andzia , jaic tw ie r­
dzi, poczuła się matką i w y jech a ­
ła do W iedn ia , gdzie m iała uro­
dzić chłonczyka W  W iedniu z ja ­
w ił się i dr. M ahl, ale choć był 
bardzo ciekaw zobaczyć swą la to­
rośl, nie pokazano mu m ałego „T a  
daia" tłumacząc, że znajdu je się 
opd opieką niani na wsi

S Y N E K  W  A M E R YC E !

P rzyc iśn ię ty  do muru, dr. Mahl 
zap łacił Andzi odprawę jednora­
zową, a gdy  uporezyw ie żądał po 
kazania mu dziecka, wówczas po­
w iedziano mu, że synek jego prze­
bywa u trzec ie j siostry w A m ery ­
ce. . -a

M imo to dr. M ahl p łacił dalej 
na „T a d z ia " . I  tak w r. 1923 za­
p łacił 300.000 marek, w r. 1924 —  
4S0 m iljonów  marek, a w  dalszych 
latach 4.280 zł.

Tak  było do roku 1929. Andzia  
pozwała dr. M ahla przed sąd o- 
piekuńczy i sąd zasądził na
płacenie 50 zł. m iesięcznie. Do­
piero w1 r. 1930 dow iedzia ł się, że 
obie Pelichow sk ie były oskarżone 
o podobne m achinacje z innymi 
m ężczyznam i i d latego przystał 
płacić. Do tego jednak czasu „a-

merykański syn " dr. M ahla prze­
s z e d ł  w szystk ie tarapaty w aluty 
I polskiej, a Andzia  w raz ze siostrą 
m ja ly z niego mały, ale za to pe­
wny7 dochodzik.

T A J E M N IC Z Y  AD RES

Przed  sądem zjawa „am erykań­
skiego syna" po jaw ia ła  się w ze­
znaniach obu oskarżonych. W ik- 
t o r j i  Peliehowska, siostra rzeko 
mej matki tw ierdziła , że dziecko 
dr. Mahla w yw iozła  do Am eryk i 
je j trzecia siostra, że adres tego 
dziecka jest je j  znany, nie może 
go jednak podać, gdyż dziecko zo­
stało n ie lega ln ie  w yw iezione i 

j siosti-a je j w  Am eryce m ogłaby 
m ieć z tego powodu n ieprzyjem ­
ności.

•—  Chyba, że dr. Mahl złoży 
pieniądze na podróż do Am eryk i, 
to siostra mu dziecko p rzyw ie­
zie... —  ośw iadczyła w  pewnym  
momencie oskarżona.

P roku ra tor: —  Będą pieniądze 
na koszty, proszę nam tylko dać 
adres.

Oskarżona m ilczy. N ie  może 
rów nież pokazać listów  z A m ery­
ki, gdyż... wszystk ie spaliła, ani 
innych dowodów, kt.óroby św iad­
czyły  o istn ieniu  dziecka, gdyż 
zostały... zagubione.

D ruga oskarżona Anna P ili-  
chowska - Szczęśm kiew iczow a 
broni się podobnie jak  je j  siostra 
i tw ierdzi, że zna adres „T a d z ia "  
w Am eryce, ale nie może go 
przed sądem zdradzić.

„H E N IO "  S Z U K A  SW YC H  
OJCÓW

Z zeznań świadków oKazało się_, 
że istn ien ie ta jem niczego dziecka 
je s t mniej niż problem atyczne, 
a w  toku rozpraw y wyszło na 
jaw , żc P ilichow sk ie ju ż skarży­
ły  inżyniera Rybę o a lim enty dla 
jak iegoś dziecKa Andzi, dla od­
m iany „H en ia "  i że nawet inż. 
Ryba płaci je j dotąd alim enty po 
50 zł. m iesięczn ie. Inż. Ryba ze­
znał nadto, że oskarżona m iała 
jeszcze jedną podobną sprawę z 
jakim ś ziem ianinem  i że synek 
je j  „H e n io "  z jaw ia ! się kilkakrot 
nie na rozprawach i we w łaśc i­
wych momentach wskazywał pal 
cami na o fia ry  P ilichow sk ich  ja  
ko na swych ojców .

W Y R O K

W  rezu ltacie sąd wydal wyrok 
skazujący obie siostry P ilich ow ­
skie po 3 lata w ięzien ia , w  m oty­
wach wyroku podkreślając, że w y 
nik rozpraw y udowodnił w inę o- 
skarżonyeh.

W  teatrach i na eirar.acń
W a rs za w y

Dla odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą atrakrj teatralną są 
przedsta wienia MickiewiczowsKich 
„Dziadów" z Węgrzynem w roli Kon 
rada, granych v Teatrze Polskim w 
poniedziałki, środy i piątki, oraz w 
niedzielę popołudniu ,po cenach o po 
łowę zniżonych V. pozostałe dnie 
jrana jest sztuk: M. Pagnola „Pan 
lopaz". Repertuar innych teatrów 
warszawskich przedstawia się nastę- 

jpująco:
i Teatr Aarodowy —  „Intryga i mi­
łość" Fr. Schillera, T. Mały —  „Ka- 
l oilna", T. Aktora —  „Chicago" z 
Jaraczem, T. Ateneum —  kometlja 

‘ „Niebieskie migdały". Pozatem War
I szawa ma obecnie kilka nowości tea-
II  ralnych: w  Operze operetkę Lehara 
„Kraina uśmiechu", w T. Kameral­
nym sztukę Bahra „M istrz" z Ad­
wentowiczem, w T. Letnim uwspół­
cześniona przez Hemara opero-buffo 
Offenbacha „Piękna Helena" z Mo-

S k a z a m i : i o l Ó w H a r z i
z a  s t r z e i a n i e  n a  w i e c u

C ZĘ STO C H O W A, 23.1. —  Za­
kończył się proces członka bojów ­
ki sanacyjnej, Gładysza, który 
przed wyboram i do rady m ie j­
skiej. w zią ł udział w  napadzie na 
w iec narodowy, z rew olw erem  w 
ręku, z którego postrze lił w ów ­
czas dwóch członków Stronnic­
twa Narodowego, Janasiaka i W  a 
s ilewskiego. W  czasie przewodu

sądowego w yjaśn iło  się, że G ła­
dysz strzela ł bez powodu, jakkol­
w iek n iektórzy po lic janci zezna­
w ali, że strzela ł we w łasnej obio- 
nie. W  rezu ltacie sąd skazał Gła­
dysza na jeden  rok w ięzien ia  z 
zawieszeniem  kapy. Karę tę w y­
m ierzył sąd za udział w bójce z 
bronią w ręku, a ni.6 za usiłowa­
nie zaoojstw a.

Wielki dom dla słaż^cych
s t a n ą ł  w *  L w o w i e

LW Ó W , 23..* —  Z drobnych 
składek i o fia r  Stow. sług pod w e­
zwaniem św. Zyty zakupiło przy  
uh S łowackiego 5 duży dom, któ­
rego pośw ięcenie odbyło się w 
sposób nader uroczysty. Pośw ię­
cenia doniu dokonał ks. arcyb is­
kup Tw ardow ski, k tóry udzielił zc 
branym pasterskiego błogosła­
w ieństwa.

Stow arzyszen ie sług opiekuje 
się służącemi, dając opiekę morał

ną, m ieszkanie na czas bezrobo­
cia i na starość, schronisko. Do­
tychczas m ieściło się w małym do­
mu przy ul. B lacharskiej. K up io­
na kam ienica przy ul Słowackie­
go, położona w  centrum miasta, 
m ieści na parterze jad łodajn ie, na 
p iętrze dużą św ietlicę, oraz biuro 
pośrednictwa pracy, na drugieu. 
zaś p iętrze pokoje m ieszkalne dla 
bezrobotnych i zniedołężniałych, 
s? pow cdi: starości służąc vc-h.

dzelewską i Dymszą, w Teatrze na 
Kredy_ov operetkę: ,,Tc lubią ko­
biety" z Makowską i Krukowskim.

A  feraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałk .111).—  
komcdja „św iat sie śmieje", Stylo­
w i (Marszałkowska 1 1 2 ) — komedja 
„Piotruś", Riaito (Jasna 3) —  „Im i- 
taej, życia", Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Siostra Marta jest szpiegiem - 
(pierwszy film  zagraniczny z podio- 
~onym polskim dialogiem;, Apollo 
(Marszałk. 10.6) —  „M łodj las"
(film  polski), Capitoi (Mamzałk. 
125) —  „Czarna Perła" (film  pol­
ski), Colosseum (Nowy świat 19) __
„Przeor Kordecki" (film  polski), 
Casino (N . świat 44) —  „Córka gen. 
Pan.tratowa" (film  polski), Filhar- 
monja (J„sna 5) „Śluby ułańskie", 
Europa (Nowy świat 63) „Pan bez 
mieszkania".

W  Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
drugi program styczniowy.

Program polskkh radjostacyj
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konieczne odpow iedzi Drom m era nie zachęcały do dal­
szej rozmowy7.

Z pozorów  sądząc in żyn ier zdawał się nie przejm o­
wać losem panny W yszow ieck ie j. Pozostał jednak w  po­
koju Barczyńskiego, nie zagląda jąc nawet do swego nu­
meru. W ypytyw a ł o różne szczegóły, nie m ające nic 
wspólnego z tem, co w tej chw ili dręczyło m łodego czło­
wieka.

Barczyński pam iętał jednak, że Drom m er kochał się 
w L o li i unikał w  swych odpow iedziach wszystk iego, co 
mogłoby wskazwywać na jego  bliższy stosunek z panną.

W końcu rozm owa się urwała i s iedzie li bez słowa.
D ługie, uciążliw e m ilczen ie p rzerw ał te le fon . Z dołu 

zam eldowano, że do pana Barczyńskiego ktoś przyszedł
—  Proszę przysłać go nagórę.

Po chw ili do pokoju wszedł m iody m ężczyzna z ka- 
tego r ji tych, co w  okolicy Dworca G łównego w sekrecie 
sprzedają zapalniczki. M iał minę pewną siebie, nawet 
bezczelną, w cale nie harm onizu jącą z wyglądem  zewnę­
trzny m.

Zawahał się, w idząc przed sobą dwie osoby, ale 
w idocznie poznał z opisu Barczyńskiego, bo postąpił ku 
niemal zatrzym ał się i , spo jrza ł znacząco na Drommera, 
dając do zrozum ienia, że ma sprawę poufną.

—  Czego pan chce? —  zapytał Barczyński.
P rzyb y ły  po raz w tóry  wskazał oczami na Drom­

mera,
—  Może pan mówić.
—  A n g lja  —  A fgan istan .
Drommer wstał, zamknął drzw i i schował klucz do 

kieszeni.
M łody człow iek  zauważył to. O bracając w  palcach 

zatłuszczoną żokejkę, co fnął się pod drzw i niespo­
kojn ie spoglądał na obu mężczyzn.

Drom m er podszedł do n iego:
-— Skąd ciebie p rzys ła łiT  —  N ie  otrzym ując o d p o  

w.edzi, zapytał jeszcze raz: —  Gdzie masz zaw ieźć tego 
pana?

M ilcza ł
—  N o? - pow tórzył groźn ie Drommer

—  Czego się^ pan czepia? —  burknął oprysk liw ie 
i wskazując czapką Barczyńskiego, dodał —  Do tego 
pana mam interes.

N ag le  jęknął, dłońmi przykrył twarz, zatoczył się 
i upadł.

—  W staw a j! —  zawołał Drommer.
Ogłuszony silnom uderzeniem  w szczękę, m łodzieniec 

cicho pochlipywał, oc iera jąc  Izy i rozsm arowując po 
twarzy krew.

—  W staw a j!
Usłuchał. Pa trza ł na Drommera z n ienaw iścią i stra­

chem
—  Będziesz gadał?
—  Pan nie ma prawa b ić ! —  zaczął plaezlityym  g ło ­

sem, raptem spostrzegł, że ręce ma skrwaw lone i w rza­
snął :

—  M ordu ją ! Poli...
D rugi, straszn iejszy cios zwmlił go z nóg. Rozm iękł, 

jak  worek osunął się nayyznak, k ilka razy  drgnął kon- 
wu lsyjn ie i zn ieruchom iał: twarz zsiniała, przez nie­
domknięte pow ieki w idać było białka, z kącików ust 
cienkim  sznurkiem sączyła się krew.

—  Panie inżyn ierze!... —  zaczai zaniepokojony 
■arczyński

D rom m er pochylił się i rzucił n iedbale:
—  Zem dlał cherlak. Trochę za mocno uderzyłem.
Zanieśli chłopaka na kanapę i zaczęli cucić.
U derzen ie było rzeczyw iśc ie  zby7t mocne i upłynęło

z pół godziny zanim się udało przyw róc ić  mu przy­
tomność.

M łodzien iec pow iódł wokół siebie osłupiały m w zro ­
kiem, u jrza ł swego prześladowcę, zerw ał się przerażony 
i chw iejąc się na nogach, pobiegł do d r z w i; naraz uczuł 
na karku silną pięść, skurczył się i usiadł na podłodze, 
zasłan ia jąc twarz.

—  Przyszed łeś po l f e t j  —  posłyszał głos nad sobą.
Pochylił się niżej i w ysięka ł:
—  Tak
—  Dokąd miałeś gc zanieść?
N ie  odpow iedział.

WARSZAW A
Czwartek, dn. 24 styczn ia

6 15 „Kredy ramie wstają zorze". 
6.48 Muzyka (.pl.). 6.52 Gimnastyka.
7.07 D. c. muzyki (p ł.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. muzyki (p ł.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7 40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert rek i 11.57 
Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiad. 
meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Program dla dzieci! 12.30 X II-ty  
koncert szkolny z Filh. 13.00 Dz,en- 
nik poł. 13.05 „Z rynku pracy". 13.10 
P. c. koncertu szkolnego. 15.30 
Wiad. o eksporcie poi. 15.35 Prze­
gląd giełdowy., 15.45 Koncert zespo­
łu Adama Hermana. 16.45 Lekcja ję ­
zyka franc. 17.00 „Teatr Wyobraź­
ni". 17.50 „Skrzynka pocztowa".
18.00 Pogadanka rolnicza. 18.15 A- 
■ eksander Dewitt gra własne trans­
krypcje fort. 18.45 „Co czytać".
19.00 Utwory Jana Sibeliusa (pł.). 
'9.20 Pogadanka aktualna. 19.30 
Wywiad z milionerem. 19.35 Utwory 
na harmc nijkt solo (pł.). 19.45 Pro­
gram. 19.50 Wiadomości sport. 20 00 
Muzyka lekka. 20.45 Dziernik wiecz. 
20.55 „ lak pracujemy ' w  Polsce".
21.00 Koncert wiecz. ul.45 „Manife­
stacje Warszawy przed powstaniem
tyczniowem". 22.00 Koncert. 22.15 

Muzyka tan. z rest. Hotelu „Po­
lonia". 22.45 „Pierwotna przyroda w 
górach polskich". 23.00 Wiad. me­
teor. 23.05 D. c. muzyki tan. z rest. 
„Polonia".

Piątek, dnia 25 stycznia 
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze". 

6.4J Muzyka (pł.). 0.52 Uimnasiyka.
7.07 D. c. muzyki (pl.). 7.15 Dziennik 
por. 7.25 D. c. muzyki (pl.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
progr. 1.50 Koncert. 8 00 Przerwa. 
1 '57 Sygnał. 12.00 Hejnał 12.G3 
Wiad. meteor. 12.05 C. Przegląd Pra-

! sy. 12.10 Fantazje operowe. 12.45 
| „Pokarm matki —  podstawa zdrowia 
! niemowlęcia". 13.00 Dziennik po!.
. 13.05 Utwory salonowe. 13.30 Przer- 
! wa. 15.30 Wiad. o eksp. Pol. 15.35 
Przegląd giełd. 15.45 Kona 7t Orkie­
stry i ycliowskiego. (Tr. z Katowic). 
10.25 koncert Chóru „Echo” . 16.45 
Audycja dla chorych. 17.15 „Zegary 
grające". 17.5C „Przegląd wydaw­
nictw” . 18 00 Wiad. rolnicze, (ini. 
roln.). 18.10 „Życie kulturalne i art. 
stolicy". 1S.15 Muzyka z Kaw. 
„Adria". 18.45 „Ochrona przyrody i 
łowiectwo”. 19 00 Recital śpiewaczy 
St. Millerowti. 19,20 Pogadanka. 
19.30 Utworę skrz. (pl.). 19.45 Pro­
gram. 19.50 Wiadomości sport. 20.00 
„Jak spędzić święto?” 20.05 Pogadan 
ka muzyczna. 20.15 Koncert syrnf. z. 
Filh. 22.30 Recyt. prozy. 22.40 Kon­
cert reki. 23.00 Wiadomości meteor. 
23.05 Muzyka tan. z kaw. „Gastrono­
mia”.

ia«af*an
J adwiga W acława Sztarkówna, 

1. 34 w  Warszawie, Marysia Turtel- 
taub, miesięcy 7, w Warszawie, Joan 
na z Gaw ryszów Żmijewska, 1. 62, w 
Warszawie, ze. Strzelbickicli Marja 
Hubicka ł. 81, w Warszawie, Irusia 
Materska, 1. 10, w Warszawie, Julja 
z Winiarskich Matusiak, 1. 74, w 
Warszawie.

Piątek, dnia 25 stycznia

KATOWICE: 7.10 Zapowiedź
progr. 7.50 Koncert. 12.10 Muzyka 
( pł.). 15.35 Giełda zboż.-towar, 15.40 
\\ iadom. bież. 15.45 Koncert. 17.50 
„Cuda i dziwy” , 18.00 „Pierwsi kar­
melici bosi w Polsce” . 18.15 Recital 
śpiewaczy. 1S.35 Muzyka (pl.). 19.30 
Piosenki (pł.). 19.45 Progr. 19.56 Wią 
dom. sport. 20.00 „Jak spędzić świę­
to?” 22.40 Koncert reki.

KRAKÓW: 7.40 Zapowiedź: 12.IG
Stawni śpiewacy, 15.35 Komun. L. O. 
P. P. 17.15 „Zegary grające”. 17.5i 
Wśród czasopism literacko-anystycz- 
nych. 18.00 Kącik strzelecki. 18.10 
Wiadom. bież. 19.30 Utwór17 skrzyp­
cowe z pl. 19.45 Program. 19.50 Kom 
śniegowy. 19.57 Wiad. sport. 20.00 
Dokąd jechać w  święto. 22.40 Kon­
cert.

LW ÓW : 7.40 zapowiedz progra­
mu. 7 50 Koncert. 11.57 Sygnał czasu, 
12.10 Fantazje operowe (pł.). 13.05 
Muzyka salon. 16.45 Audycja dla cnc 
rych. 17,50 „Czasopisma konieca”, 
18,00 „bilva rerum", 18.02 „Casano- 
va we Lwowie” . 19.30 L twory skrzyp 
cowe. 19.45 Program. 19.56 Wiadom. 
sport. 20.00 Kącik Polskiego Tow. 
Krajczn. 22.40 Koncert.

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon-, 
cert. 15 .35  Przegląd giełd. 18.00 Mu­
zyka (pl.). 18.10 Repertuar ttatrów. 
1-J.45 Program. 19.56 Wiadom. sport
2 2 .4 0  Koncert.

POZNAŃ: 7.40 Program. 7.50 Kor: 
cert. 15.35 Przegląj gięła. 17.50 
„Wielkopolska w pw-kroju” . 18. Ul 
Życie kult., art. i spół. Poznania. 18.15 
Muzyka rosy^ka (pł.). 19.30 Muzyka 
skrz. 19.45 Program 19.56 Wiad, 
sport. 20.00 „Jak spędzić święto’ ,
22.40 Koncert.

W ILNO: 7.40 Progr. 7.50 Koncert. 
7.55 Giełda roln. 12.10 Muzyka bal: • 
towa (pl ) 13.05 Muzyka p< pu1. (pł.) 
15.35 Godz. ode. pow. 16.25 Koncert 
chóru „Echo” . 17.50 Koncert. , 18.00 
Audycji dla dzieci. 19.30 Drobne ut­
wory. 19.45 Progr. 19.56 Wiad. sport
22.40 W.ad. kolej. 22.50 Koncert

Otwarcie 
taniej jadłodajni

dla młodzieży szkół 
średnich i zawodowych

LÓDŹ, 23.1. (K A P ) .  Odbyło się 
pośw ięcenie tan iej jad łod a jr  
A k c ji K a to lick ie j „C a r ita s " dla 
m łodzieży szkół średnich i zaw o­
dowych przy ul. P rze ja zd  28. A k ­
tu pośw ięcen ia dokonał ks. biskup 
ar. K. Tomczak, w ikarju sz kapi- 
tu larny łódzki. U roczystość m ia­
ła charakter podniosły. Księdza 
Biskupa pow itała krótkiem  prze* 
m ówieniem  p. M aylcrtow a, prze­
wodnicząca jad łoda jn i „C aritas".

13-Jetiii herszt
m i o d j o ^ n e j  s z a j k i  z ł o d z i e j s k i e j

W IL N O , 23.1. Od pewnego cza­
su, na torach ś lizgaw kow ych  za­
uważono system atyczne okradanie 
ś lizga jących  się. G inęły ły żw y  i 
inne przedm ioty, w reszcie po lic ja  
u jaw n iła  św ietn ie zorganizowaną 
szajkę 8 chłopców w  wieku oa 13 
do 16 lat. N a  czele szajki stał 13- 
letn i Szloma Szabat, znany polic ji 
z licznych kradzieży i z wozów  i 
na rynkach. W śród zatrzym anych 
jes t pa-u uczniów  szkoły powsze­
chnej, a jeden z chłopców7 pocho­

dzi nawet z zamożnej rodziny ku­
p ieck iej. M łodocian i przestępcy 
m ieli w łasną m elinę w  jednej z 
knajp przy u licy Żydowskiej.

P rzy  rew iz ji znaleziono u chłop­
ców w ic ie  przedmiotów7, pochodzą 
cych z kradzieży na ś lizgaw ce: 3 
pary łyżew7, 12 portmonetek, 3 lu­
sterka, 3 pary rękawiczek, w iecz­
ne pióro i li  zł. gotówką.

Z łodziejaszków  osadzono w  are­
szcie centralnym . Staną oni wkrót 
ce przed sądem dla n ieletnich.

5.IDO® litrciw ■‘Sfjna
s p ł y n ę ł o  k a n a ł e m

P O Z N A Ń , 23.1. —  Donoszą ze 
Zbąszynia, że w łaścicie l tam te j­
szej wytw órn i won owocowych, 
W ito ld  Żołn ierk iew icz, który za­
legał z podatkami na 4 iys. zł., 
zmuszony był pod naciskiem 
władz skarbow7ych zniszczyć cały

posiadany zapas wina. Ku w 
kiemu zainteresowaniu mieszk 
ców Zbąszynia, wylano do p rze  
du kanalizacyjnego 5 tys. lit i 
w ina ze składu Żołn ierk iew icz 
w illo to kanałem spłynęło 
Obry.
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P e ł n a  i#ibeEa E&terjfi
l / - 5 y  d z i e ń  c i e n i e n i a  t V - e J  k l a s y

I cie n ie nie
G ł ó w n e  w y g r a n e

1.000.000 zl. —  72450.
50.000 zl. —  1-37172.
Po 5.000 zl —  76466 129911.
Po 2.000 zl —  12933 47078 60049 

88149 115847 153633.
Po 1 . 0 0 0  zl. —  20687 31841 35030 

39723 39785 44169 47637 48708
64344 66301 68591 74515 84220
98794 120075 132450 164537 167277 
171168 176702.

Wygrane po 200 zł.
131 °76 420 1041 387 496 623 721 

2080 251 356 695 3031 115 61 27,’ 
314 405 4004 19 324 539 85 628 72.1 
5268 383 95 441 865 0315 81 596
614 63 881 960 7147 603 737 39 94 
3028 52 179 279 374 479 673 9026,
133 288 513 814 953 10182 272 344 
530 804 98 11015 109 359 97 J.93
12077 151 96 399 475 700 13162 264 
661 72e 87 94 14007 80 89 194 413 
27 512 857 15085 148 84 264 452 634
134 952 10002 92 370 83 617 48
17713 927 55 18089 348 51 53 858 97 
19340 512 820.

20260 390 531 34 21193 796 979 
22022 78 226 29 348 717 23213 681 
798 ŁOI 24004 28” 334 85 623 909 
14 2525S 349 411 26146 505 88 655 
786 846 27257 593 611 30 40 45 714 
76 998 28104 201 578 634 29032 726
35 865 30114 77 330 502 706 l 872
31179 311 621 865 32580 723 15
33065 123 243 406 72 94078 90 395 
350c i  11 412 666 756 899 36205 338
605 5e 782 914 37074 520 31 48 930 
■3136 665 71 39239 95 S79 913 40351 

749 984 41014 96 125 76 83 516 844 
42128 92 251 382 610 732 95 43393 
546 99 609 44027 29 729 90!l 45150
99 257 87 94 337 568 794 897 41 838;
39 94 781 900 46 47086 167 291 416 
88 571 756 887 913 48185 163 ,88 
765 49123 646

jó62' 51005 134 262 82 595 856 61 
93 520ić 28t 398 59u 624 78? 940
>4230 784 55189 2/3 331 76 9t>2
56157 256 344 560 57106 Jb 2*1 30j 
455 >9 621 77 817 70 998 58399 823 
147 S9040 97 155 385 550 616 25 ÓU052 
554 61020 21 L98 620t>y le>6 911 63120 
208 587 o29 721 68 64097 139 315 45. 
n6 6' ń93 868 79 914 653b7 49b 638 
71/ 32 8̂ 1 66058 253 99 330 o07 67104 
206 320 96 686 767 o8G3ó 77 180 220 
696 69054 206 330 510

7C,59 868 904 74 79153 414 4b 59 
704 7236? 505 37 713 53 73168 542 7*3 
904 74023 33 254 341 461 99 905 75021 
46 307 112 >45 34 76285 48C 97 77010 
147 399 621 ,46 77 864 962 78083 113
464 511 36 79398 445 776 80?i4 73
JGO 028 o?4 47 92 967 81023 30 234
417 916 82144 94 220 575 °.99 830, > 
189 767 83 900 43 84088 308 62 482 
f>272 9Zb .85620 988 86313 ^6 73 v6 
oo4 713 7., 7119 33 75 80563 /17 89261 
424 5*5 645 812 908 90034 713 J02
91340 572 643 80 92012 37b 804 122 7 
9 >01* 160 347 e>2 94 768 843 940 94-377 
'82 332 »46 85 95181 2Q1 353 §10 66U 
896 Ido 521 769 973 97895 958
98903 ou 74 85 ( W 132 205 479

100076 210 364 920 101003 20 87 
302 61x 51 916 102413 561 934 103359 
99 i 04310 57 462 609 105013 318 427 
656 745 859 106118 349 520 63 *67 
W710J 46 9] 443 663 108015 53 115 
55 613 10923S 322 478 914 31 58.

11004j. 7 7‘ 111236 403 611 728 848 
443 112013 55 241 777 805 16 44 950 
1 i.32i> 34 345 003 114078 183 708 84 
J15527 116297 360 486 "36 117412 32 
538 32 630 54 768 941 118046 306 
5i9 60 851 98 119012 85 100 88 3uu 
395.

120344 6e 77 87 530 677 121021
376 922 122372 464 123058 168 73
515 823 124102 o34 562 892 1253 .̂8
596 892 959 1.26407 5o 516 77? S04
127289 370 37 468 869 990 128411 
553 62S 806 30 129164 484 636 

130419 753 131017 378 491 976 
132099 132 40 50 211 833 67 133824 
IS4218 313 92 553 301 135778 983 
'3603,: 165 769 17099 125 70 548 709 
*96 100 35 138022 436 79 678 967 
139061 4S1 692 720.

240226 469 67 519 55 662 920 
141&11 142342 603 791 143343 144055 
27C 3S4 582 98 )82 14S031 71 305 
861 967 146219 374 497 779 835
147418 701 910 13 98 148264 84 391 
196 664 802 76 997 149506 70 75 681 
755 806 20.

1500)8 43 157 335 44 647 151108 
483 757 816 lo2151 354 970 153004 
383 499 594 699 701 39 154566 S6 
708 11 802 1.75268 342 614 47 58 
749 890 920 83 156288 341 517 795 
157003 84 421 35 612 16 58 78 158044 
116 220 45 319 412 702 819 159240 
36 41 847 77.

160078 561 75 632 864 161048 150 
323 35 801 950 162019 24 58 349 631 
7:10 43 163071 290 511 41 C04 80 
736 935 164163 537 77 80 704 16502 5 
151 479 766 97 919 166470 98 111
895 167011 282 168124 226 314 82 
429 853 933 56 64 169064 94 106 81 
204 94j 774 801 906 15.

17002S 96 316 879 901 6 171175 
308 462 669 729 805 172057 86 151 
206 488 923 174098 261 445 627 707 
175773 176349 458 548 95 992 177001 
196 646 943 178113 298 340 429 711 
20 43 179128 513 900.

Wygrane pocieszenia 
po 50 zł.

J.S3 1781 2781 3817 4724 7441
638 3o8 39455 807 55 40043 250 052 
11158 620 722 43407 13 44324 539 
877 993 45071 326 59 46348 520
17270 48205 671 49250 308 458. 
952i 22 1U201 940 11584 12797
13647 738 15088 797 912 80 17908
188oz 19039 649 20135 21509 22246 
Sn 25187 259 641 24033 457 26597
-7033 314 469 28327 29331 949 30285 
704 31509 810 42 32173 604 ,34934
35348 790 909 37097 522 883 38490

51312 32877 54131 55060 79 124
657 56137 521 57085 413 43 759 58i45 
87 59639 0O6IS 62006 132 325 63366 
930 64347 984 06799 67195 260 6955/ 
71292 586 802 72073 99 763 971 73327
658 74260 995 75930 76018 265 830 
77277 436 779 974 78367 670 815 22 
984 79008 298 683 718 81463 693 770 
964 82698 84065 490 85990 86201 718 
934 87460 697 88136 75 374 521 855 
89349 673 90383 403 91057 %  178 3o) 
92035 247 612 93321 489 672 70/ 9508o 
352 829 97217 334 489 99062 729.

100613 857 259 370 794 102195 375 
103106 104939 105115 295 826 106186 
297 357 623 L07837 108665 109532

110325 560 696 14295 115545
116966 117185 556 812 118218 L1P971

122911 i 24365 425 638 95 125413 
12633. 483 720 814 79 127576 129055 
477 781.

130978 89 131595 618 38 132103 
388 134440 135740 136491 806 81
131007 341 53u 774 138»88.

1.40099 141326 142070 325 143461 
534 878 144068 145321 636 993 146474 
147800 148225.

150643 151341 152948 153000 613 
884 154636 721 85 155785 974
157332 158039 483 727 159L62 707
820 161383 162617 1C3173 916 164967 
16501 166139 962 170228 906 171006
172561 173040 75 '74017 383 175759 
79 177324 36 96 179776.

11 ciągnienie
Wygrane pocieszenia 

po 50 zł.
269 387 439 DOS 1134 424 i ?6 1/ 

717 919 25 2102 295 569 770 31 35 3° 
842 68 934 3095 107 86 107 514 94 óo9 
874 4119 430 85 502 21 760 935 5024 
109 24 42 381 740 886 966 74 8* 6ul6 
24 377 472 522 33 707 63 898 7047 113 
327 459 97 502 29 702 8030 39 165 362 
606 9048 65 299 334 697 72? 8 l8 39 
44 10040 94 131 62 402 U368 541 637 
801 122038 76 Ibl 477 975 13010 83 
252 97 401 595 b36 891 14049 135 305 
419 15489 513 58 628 723 16069 208 
27 38095 691 993 >7024 121 36 928
18245 350 558 699 803 90 19142 49 
83 507 804 5 933.

20033 80 193 30? 583 Hi 80 21207 
370 406 o4 67 727 99 528 873 22489 575 
715 8C7 2302S 169 316 49 ulO 53 740 
97 833 24087 185 297 427 693 956
25023 247 91 392 454 86 584 o 40 70u 
59 89/1 26228 300 1 99 6776 785 820 
27143 47 59 255 425 719 35 919 28183 
208 j99 412 S/l 95 973 29013 28 419 
745 30247 321 581 86 614 890 31078 
195 303 6 21 426 51 91 707 895 32148 
69 '82 276 516 22 663 896 23033 111 

522 821 3424S 242 605 89b 97 908 
35020 662 767 36111 26 700 5 14 877 
932 37076 82 117 6q8

38123 438 56 605 761 68 38007 155 j 
329 443 74 88 500 806 78 85 953 40054 
z03 44 S9 463 75 93 59S S0J 71 955

410S6 120 236 313 444 506 44 57 690 
738 49 42091 275 520 55 695 798 94/ 
43037 40 157 99 243 575 723 862 44/50 
321 494 612 811

45U98 454 508 773 953 46029 155 
93 285 514 810 979 47200 413 529 
682 78U 943 66 43071 238 377 86 677 
91 8l7 900 68 49011 152 2o3 309 451 
83 64» 56 814 957 50109 347 879 925 
51*22 174 261 839 84 429 717 91 90' 
52407 9 582 705 53260 405 783 827 
54412 840 55184 237 580 56144 857 
830 57116 255 584 708 847 58021 24 
117 253 424 642 745 905 21 59123
218 oO 344 415 559 661 720 844 82 
963 60333 532 668 763 79 806 61114 
71 206 63 71 713 70 62194 285 402 
86 604 SOO 917,7 63138 64 82 882 609 
810 48 96 64094 102 217 506 791 
382 962 u50 6 303 886 937 68 66053 
55 804 23 87 438 698 757 73 67041 
158 284 439 91 545 68300 483 598 
609 63 966 69075 170 298 91 179 86 
566 697 825 31 61

70030 184 810 64 776 7ll84 87 224 
518 887 967 72090 106 629 8s8 73299 
51 707 827 74223 350 t>8 403 909 
75118 363 465 78 92 823 947 76302 
424 507 57 72 763 865 974 77046 HO
676 730 .>8 83 834 78005 240 588 63a 
34 63 79486 501 80056 111 257 458 
596 620 702 820 81010 50 664 741 
816 73 82022 34 92 99 i23 73 308
50 59 104 646 713 40 832 88099 116 
223 768 806 84418 681 923 85154 73 
90 368 557 753 964 86021 74 303 
760 522 4S 8726? 394 429 61 578
88014 122 270 325 507 42 59 624 786 
800 8911G 74 202 413 618 90 749 887

10127 0? 370 557 59 740 806 91031 
33 67 281 562 774 966 92266 435 73
570 719 93061 218 40 310 537 651 753 
94539 661 962 95079 246 308 69 410 
42 GOJ 96071 98 543 702 7 66 962 
L'7302 535 55 98165 237 335 447 519 
789 891 99134 601 51 '80 838.
100.150 56 339 83 445 86 638 894 934 
80 '01338 540 607 42 847 65 387
102099 2u2 eilO 434 507 72 744 875
975 lu3129 66 327 41? 27 522 "5 656 
77“’, 98 366 104012 71 119 27" 303 
38 444 85 105282 428 6u2 730 70 96 
8S7 88 930 31 So 106179 265 435 687 
882 947 70 107046 143 95 329 S4 t40
108184 85 203 334 78 90 836 932
109086 90 212 54 347 94 406 682 71.' 
93

110359 490 517 72 660 61 810 928 
8' 111071 35C 69 189 72!) 86 006
U C O ll 71 119 458 555 644 822 937 
113062 287 91 314 489 592 761 864 
974 114220 442 548 86 650 "64 942 
1.15264 93 443 574 763 117420 73 584 
733 8i4 902 8 118266 371 676 119036 
238 310 61 516 726.

120084 121079 143 385 465 516 3'J 
44 60 739 68 894 122113 37 71 87 
223 390 561 84u 921 29 49 123019 
627 831 124004 6 123 277 535 775 
839 995 125182 354 870 126042 1-0,' 
205 308 408 547 646 52 709 841 996 
127065 260 643 620 843 962 128208 
407 609 706 129076 174 265 401 4 57 
735 868.

130192 263 385 460 694 701 131358
571 603 830 87 .132050 73 294 598
677 94-s 65 133010 67 272 93 328 869 
962 134164 236 462 91 811 94b 48.

135071 716 136020 250 353 72 150 
534 6 / o41 78 797 137320 994 138056 
66 71 342 99 5H 37 833 57 138052 218 
341 403 7? 140209 62 5/6 141489 793 
988 142115 33 51 93 491 52S 790 859
980 143146 254 8„ 308 17 62 473 813
144208 57 322 676 96 760 S12 952
145116 202 19 33" 753 892 116047 343 
576 78 635 773 38*1 147763 821 148176
377 655 812 46 149103 230 68 664 720.

15U035 35 5S 514 151026 54 224 34 
83 408 12 74 979 152121 79 599 6b2 
722 844 153435 555 69 656 735 906
154077 116 99 421 22 54 585 622 52 
S13 921 155202 405 47 65 585 «97
156065 149 34b 516 44 683 781 880
157175 79 335 52 15S4G6 585 97 6>3 
159003 34 336 155 57 572.

160036 569 732 34 78 161030 97 278 
3u0 58 95 723 48 162055 105 298 42j 
62 75 500 69 77 715 163125 204 36/ 
442 50 61 63 94 617 70 893 919 1641' Q 
24 89 250 95 401 >36 7S 991 165277 >4 
730 783 825 994 166039 427 167090 234 
'43 61 88 717 63 843 916 65 89 168*43
193 516 682 982 lo9002 185 393 425
70 868 73 °31.

170113 42 521 22 87 660 747 86/ 
171239 59 612 17 56 SS 736 99 918 
172359 632 68 512 41 61 173172 214 
412 546 900 174084 417 40 738 51 53 
905 175016 48 148 287 98 344 74 415

29 ÓU9 52 90o 176072 19S 376 8 0  421 
540 68 895 96 935 177014 91 163 70 
269 454 335 75 17S237 32o 71 413 75 
670 808 82 904 179172 276 83 567 750.

ill ciągnienie
Wygrane pocieszenia 

po 530 zł.
938 1014 95 308 58 74 527 968

2685 992 3257 89 4054 60 191 356 
987 5065 326 702 15 36 6395 633 
736 7118 88 395 8121 25C 465 626 
803 9498 880 10195 414 542 77 691 
11363 94 12662 13004 25 242 518
656 708 836 48 14009 134 316 639 
779 909 15325 65 473 655 16143 506 
17592 99 823 32 968 18301 435 722 
55 816 19027 858.

20335 428 65 870 21139 224 429
536 22317 408 47 807 23019 73 157 
455 83 877 938 24013 169 397 746 
250H, 249 552 58 910 26342 473 873 
99 953 27171 74 734 74 988 28004 
125 409 502 29000 201 62 534 613 
87 873 30181 384 449 532 764 940 
31177 484 915 65 32163 453 609 51 
85 741 44 34031 326 940 35341 96S 
86216 779 77404 621 38211 18 494 
612 89123 221 361 693 868 40144 324 
54 655 846 41094 595 978 99 42263 
310 787 90 814 21 964 43304 411 36 
979 44175 307 33 35 73 453 80.

45087 345 88 99 919 [6251 60 356 
518 683 814 47083 158 306 72-* 8sb 
48233 452 534 6l3 827 49026 43 138
49 6'ł9 44 870 50177 533 541 5t0 ll 114 
375 504 600 49 974 5220o 78 94 42? 
2b 619 901 53028 150 346 464 578 702 
42 887 968 54078 168 29s 431 802 98 
55045 lo9 85 598 676 767 56113 0O6 
s07 11 57276 73 308 204 20 58080 194 
258 981 59045 I 1 I6 619 807 50 920 
60214 314 270 61055 1x8 61ł 14 62071 
191 234 327 32 83 441 870 906 63110 
63 521 y9S 64071 99 141 357 435 59 
718 895 992 63222 313 531 817 53 9(8 
80 66120 471 52 676 7790 888 912
67137 535 969 68280 639 89 S80 u910i
70 226 627 839 71215 72093 316 o05 
706 933 73162 87 998 942 74004 10 651
71 768 75093 604 16 26 862 77Ó301 
50! 625 796 77166 132 609 753 68023 
384 43 337 425 775 894 79045 49 88 
548 79 79S 888 917 '27 80382 617 738
50 81279 479 594 737 82227 426 57 
624 78 SJlbt 99 509 447 96 968 84316 
S5110 212 429 569 73 922 65 86116 434 
47 753 853 87C*o6 303 32 51 97 827 81 
88107 286 327 451 517 54 91 89IU9 346 
693 754 896

a0658 717 93 94 Sb6 91153 422 72
537 604 528 92094 05 ?07 65 333 462 
93237 348 416 831 94313 503 31 664 
742 836 98 95129 50 503 610 76 96614 
977 97152 58 583 98530 99408 67 537 
637 70.
• 1000/0 184 249 69 98 559 798 10179 
■431 574 95o 102028 441 982 04 103037 
133 317 902 610 -900' 104535 993
105364 106458 62 547 830 982 1071437 
388 46u 524 718 75 1U8018 131 34 
258 336 109323 504 39 733 75 873 
937.

11064 665 91 111065 99 549 11234!) 
442 113078 243 317 410 593 736 996 
114137 56 252 457 578 932 1(5321 
86o 994 116334 36 401 97 738 995 
117245 388 411 736 57 90S 118225 
73 533 696 779 960 119249 63 72 386.

120220 34 1 751 121121 212 435 
536 929 73 82 12138 41 522 822
123134 287 370 605 124067 211 403 
676 789 125567 608 126140 398 978 
127030 57 170 214 477 522 744 47 
827 54 98 128011 372 408 675 723 999 
129027 104 299 342 480 925.

130067 256 393 65-3 802 3l 132630 
133079 398 874 922 134060 574 934 
92.

135224 325 59 64o 13ł>CS4 399 482 
553 8O0 a 133274 353 454 732 4b 139196 
700 140059 261 725 64 76 921 14.092 
212 781 820 152033 145 25o 411 143114 
44 272 648 144255 oól 708 19 9oC
(45472 568 873 146073 386 117066 547 
652 148603 149503 756 15032* 867
151350 152073 399 476 153009 67 120 
178 503 677 756 154101 469 798 890
155301 711 156235 91 423 534 731 878 
157122 241 312 89 158016 390 871
159i08 50 373 439 97 542 066 719

lo0122 426 680 790 938 161600
162070 141 693 719 S9 933 163114 377 
i39 97 161022 427 771 856 71 165193 
572 166426 501 167170 283 386 733 827 
83 168406 537 40 793 907 169021 293 
502 879 170489 805 92! 171263 692 84 
761 172166 268 4 39 5.33 672 173211 5SG

84 o04 '89 a25 174237 305 446 85 539 
175237 663 921 176435 596 752 9U1 12 
177281 98 178055 165 317 >25 68*
179129 234 75 606 95 97

IV ciągnienie
Wygrane po 2.500 zł.

63 67 275 881 107s 3057 200 £>60 
5424 45 >77 750 63y7 7973 8284 o40 
954" 54 12551 657 713 13350 )49
14355 976 15827 lbu20 978 17566
311 18281 444 522 48 763 2121”
?9124 23147 24237 25337 27566 890 
30654 31069 9/9 32137 526 727 842 
34649 3601U 174 297 506 37327 560 
729 901 3S32i> 567 39374 34 624
768 40x07 840 41219 664 849 42467 
928 43163 64 673 744 932 95 

■ 4505C 580 46003 291 566 o67 822
931 47080 577 912 '*8013 58 466 ”>64 
49465 66S 872 50105 445 51445 578 S9 
806 52454 o43 53193 955 54190 263 972 
55951 57140 879 58043 657 59167 511 
*0038 140 61917 O2003 115 63234 354 
63 495 596 654 81 774 99 885 o4296 
393 551 71 944 65472 535 784 535
oo9433 571 946 67028 382 4o4 504
*8433 624 69131 271 577 673 738 70233 
71038 340 632 840 72638 73093 485 750 
74786 557 98 75345 876 79 76202 399 
o45 77981 78130 252 380 455 56 79557 
fc*>163 735 958 83281 348 457 834 S457C 
S” 165 86253 544 790 94 945 87019 777 
18269 371 81 33 919 893UO

90620 91028 92237 606 93806 94580 
623 796 96634 789 97627 98389 99481 
740 100227 102366 103015 764 104115 
106013 657 1C7258 661 810 108098
109032 329 542 816

110113 794 111179 229 789 172*43 
324 113190 983 114182 697 910 115429 
116625 905 40 117832 119261 56U
120150 121686 122318 70 555 123259 
645 124093 843 125157 322 800 I 262I 6 
425 68 663 U 8 127919 50 129280 599 
783 130779 846 131345 132095 346 73 
865 133108 37 514 15 184293 454

135397 455 91 136122 815 13?2b2 
142050 414 752 885 143168 409 114090 
781 139385 140065 444 84. 11192?
308 15920 146228 974 147227 46f
14816/* 453 i4<>071 854 150714 72
151094 319 498 oS / 706 16 39 152141 
5o6 087 153130 45 285 154086 87
155515 156043 57 13o 157000 775 255 
30 357 158534 159004 354 683 94
161392 183 819 903 162140 697 16351?

165254 493 731 166135 326 643
167591 633 910 16Ś207 18 759 872 
169085 336 790 ./70107 92 171282 
495 628 172023 89 391 585 171049

55 335 773 174062 176 369 47>
9y6 x75079 876 176136 289 132 986 
177405 178257 703 179566 79!

22* 631 729 1049 378 2C1S 170 
361 >82 8120 218 515 4645 T112
636 872 o220 322 93 7367 456 774
8235 9321 1*067 4*5 H302 301218? 
20? 11324 464 543 643 733- 14022 
333 667 7So 75?o2 540 "84 839 16285 
798 17583 86 680 727 18192 214
19087 18 70007 21831 223S7 478
838 23u96 332 94F fitóó l 25052 101 
84 26177 453 548 741 27. 4* 303
'72 825 28016 365 143 87 993 29S44 .
454 712 9o7 3u333 511 840 3*14 f6
54U 83 ’2„46 407 565 666 33109
34079 35437 652 907 93 36ul8 450 
589 37806 38003 360 39326 41252 
42098 43689 44446 882

5204 553 46 435 716 962 47174
231 478 176 953 48,194 124 >528/ s64 
96? 67 50075 350 297 613 73 793 Sb" 
51335 833 52002 43 70 333 52u 5352/
111 54652 55912 56483 57313 125 60
512 717 58255 964 59976 50638 61470 
771 62001 181 >08 609 916 63310 60442 
499 65329 66393 67252 448 58? o38 
68093 520 .06 914 09964 70569 799
71525 72214 73356 66 422 b85 733 
74265 1S4 785 75460 539 761 852 76452 
77061 194 569 78044 226 674 816 7943! 
571 80213 605 934 81369 608 82223 36 
419 73243 84484 761 949 83018 43
86633 87311 409 86093 97 885 917 36
790*3 664

00262 468 641 92302 95389 844 4? 
57 96910 97391 98291 99129 468
100209 515 101096 102358 689 10373? 
863 104318 60 79 545 105222 420 692 
748 91 861 106639 775 107214 17 802 
923 108360 488 672 728 819 109530 67 
743 92

110088 838 11L011 273 523 112385 
113121 878 114166 384 115026 117275 
317 118537 119263 386 812 977 120083 
478 672 73 121494 123110 402 848 
125069 374 126156 435 128245 4l9 61 
76x 129239 131535 132175 133904
134489 665

135250 453 136183 528 92 137200 23 
787 138059 139827 140228 38b 465
141274 566 816 112562 1440j2 341 4»4 
145037 146172 920 147814 148056
l493si 773 150031 752 1514776 745
152353 76 484 865 15412 90 805 15&721 
157081 145 206 16 747 158128 379
159561 lo0797 162680 714 323 1540Ó1 
148 888 165031 166161 63 j53 1o7587 
16S217 142 169255 170248 610 95
171022 79 625 55 7726 172789 173314 
765 171288 451 82 175343 968 17ó449 
72 899 177213 334 786 816 17844? 549 
63 774 17992 2577 69 177 741

Przed kraikami
Podkowa szczęścia

Każdy wykszt ałeony człowiek w k , 
żc znalezienie podkowy oznaczą zbli- 
zające się szczęście i , aką znajdą 
należy pieczołowicie przy bić ną o- 
drzwiach itobi się to w tym celu, 
aby szczęście miało adres wyraźny.
1 nie zbłądziło czasem do sąsiada.
Nauka zna te "o ‘ rodzaju pomyłki, co 
się znowu tłumaczy okolicznością, że 
fortuna jest ślepa na jedno oko.

Oto jeszcze jedna obserwacja na 
temat roli podkowy, jako zwiastuna 
szczęścia w życiu człowieka

Zamożny mokotowianin, p. Józef 
K., szedł pewnego razu ulicą Pu­
ławską, smutnie zamyślony na temat
podłych czasów, drożyzny, kamien­
nego serca niektórych gatunków lu­
dzi, zwłaszcza gatunku restaurato­
rów, na tcnmt kryzysu zaufania i 
kredytu oraz inne tematy' ogólno­
ludzkie.
7 *
W  rozmyślaniach swych widział 

iusno wniosek, że taki świat musi 
się zawalić, że musi...

Nagle runął ua ziemię, jak długi 
i rąbnął głową w kopiec zlodowacia 
łego śniegu. Poprostu pośliznął się na 
czemś, jak no ły zwie. Z trudem po­
wstał i rozcierając na czole sinego 
guza, wielkości indyczego jaja, po­
czął szukać przedmiotu, na którym 
pośliznął się, jak Son ia H en je . Była 
to podkowa, wielkości talerza.

Jako człowiek inteligentny p. Jó­
zef zrozumiał odrazu wartość ,znaj­
dy i ucieszył się serdecznie. Schował 
podkowę, do kieszeni i pomaszerował

41)J ,  i .  P r i ^ g l - l m r

—  M ów im y o dzisiejszym  w ieczorze.
—  Pan obiecał, że dostam-j-lożę fj£> .,Fnvo lity*\  —  By­

ła  praw ie rozczarowana.
—  A le ż  tak.
—  Słuchaj, Greg, myślałem o tem. To nie bęazie ża­

den interes ani dla ciebie, art: dla teatru. Trzeba dać
coś w ięce j. O tóż trzeba tak zrobić, żeby ten chłopiec, 
którego „T ryb u n a " tak lar,.,uje, ten „bohater - robot­
n ik ", jak  go nazywuią, przyszedł dziś w ieczór do „Oa- 
vend ish ". To grubsza ryba, niż tw o ja  — m ów ił w dal­
s zym 'c ią gu , jakgdyby. m niejsza ryba. inaczej mówiąc 
miss Chatvuc.k, nić b da obecna —  o w ie le  grubsza 

ryba.
—  M yślisz? - -  zastanaw iał się. Gregory.

  flozum ie się i w iesz o t»m  dobrze N aw et i 011 nie
wystarczy, za mab. sensacja. 1 hcę ich m ieć oboje ra­
zem dziś w ieczór w /„Lawenchsh ' w  parterow ej loży. 
„U roda  i boiiaterstwo A n y lji" .  Coś w tym rodzaju.

—  O, będę zachwycona! —  zawołała miss Chatwick, 
która była w p raw tL ie  n ieśm ia ła ,'a le  nfę' m iała najm niej­
szego zam iaru pozwala., na to, aby, o n iej zapomniano.

—  Z pewnością będzie św ietn ie. W łaśnie tego pani

potrzeba —  pow iedzia ł Jimmy —  W span ia ła  rek la­
ma ! —  patrzy ł brązowem i oczyma gdzieś poorzez nią, 
czy obok niej.

G regory wstał.

—  T „k , Jimmy, tw ó j pomysł jes t lepszy. Za te le fo ­
nuję do „F r iv o l ity “ , aby cofnąć naszą w izytę. A le -p rzy ­
puszczałem, że to jeden  z tw oich  teatrów ?

—  Tak miało bvć, ale nie doszliśm y do porozum ienia 
z Parkinsonom.

—  A w ięc kto im robi teraz reklam ę?
—  N iew iadom o, jak iś anonim ; w  każdym razie  nie­

dołęga.

Uwazal, 00 G regory m ówi przez te lefon , a po chw ili 
zw rócił się do dziew czyny:

Ten  słynny bohater z ,/Trybuny" mieszka wr tym 
hotelu. W idzia ła  go ju ż pani pewnie?

~  -^ 'fe pokręciła przecząco głową. —  Czytałam 
o nim artykuły i w idziaium  jego  fo to g ra fję . Pochodzi 
z tych samych Stron, eo ja. Będę bardzo rada, gdy go 
poznam.

—  S io tog ra fu ją  was razem, a potem usiądzie pani 
obok niego w  pierwszym  rzędzie jjk ró lew sk ie j lo ży " —  
w  „Cavcndishu“ . Dają tam ładną sztukę, najlepszą ko- 
medję muzyczną Londynu z Su. ie Dean.

—  O, naprawdę? Zawsze chciałam  ja  zobaczyć!
—  Mógłbym  także potem urządzić tak, żeby was za­

brać oboje na dancing, może do „C a fe  Fom padour".

Tw arz  Idy rozjaśn iła  się. Chociaż przybyła z fabryk i 
małego m iasteczka, czytała z pewnością o „C a fć  Pompa-

dour". R eporterzy, fo to g ra fow ie  może nawet sam Jim-, 
my, który reklam ował „C a fć  Pom padour", nie pracowali 
napróżno. Ich posiew sięgnął aż do Pondersley i tam za­
kiełkował.

—  Doskonale, jim m y  —  m ów ił Gi egory w raca jąc od 
telefonu, —  a w ięc zrobione Zaprowadzę ją  i spotkamy 
się na m iejscu, dobrze?

—  W  przedsionku, o ósmej dwadzieścia, a potem 
w antrakcie na górze, w  gabinecie B ra le ‘a. Będzie tam 
naturaln ie cos do picia.

—  Zadziw iasz mnie, Jimmy. W racam teraz do re­
dakcji Panno Chatwick. p rzy jdę po panią tu około ósmej 
w ieczór, niech pani będzie go tow a ; proszę się w ystro ić  
w  najp iękniejszą suknię, bo musi pani w ystąp ić dzi­
siaj jako K ró low a  Piękności. Idziesz ze mną, Jim m y?

—  Tak. A w ięc  do w ieczora, panno Chatwick. N iech  
pani ładnie wrglącla, a zrob.my z pani sławną osobę.

—- Jestem taka w zruszona ' —  zaw oła ła ; tonęła w 
zachwycie,-to znów wpadała w rozpacz: —  Boję się, że 
będę okropnie wyglądała... D zięku ję stokrotn ie! —  uści­
snęła mu rękę, a oczy je j b łyszczały z podniecenia.

—  Muszę p rzyznać.—  zaczął Jimmj w  korytarzu  do 
G regory ‘ego, k tóry  szedł obok niego, —  że ta dziew'- 
czyna nie ma się na co uskarżać. Już od kilku lat n.e

_ czułem się tak szczęśliwy, jak  ta mała w  te j chw ili. 
Jeśli nawet w  krótkim  czasie skończy się to genera l­
ną klapą, będzie m iała choć ten moment spełn ienia 
życzeń.

XC. cL a j .

dalej, Odrazu poczęło mu się szczę­
ścić. Xą najbliższym rogu spotkał 
znajomych, którzy .cychodzdi z go 
spody7 „Pod Zielonymi Samolotem" 1 
Spędąjł z nirni nioprawdonodobau 
miły wieczór Wprawdzie L,toś f 'h it ) 
lustro i podejrzenie padło na p! Jó
zefa, skutkiem czego restauj-ator za- fcr

brał mu szczerosrebrny zegarek z ta 
kuż dewizką (także kryzy3 zaufa­
nia), ale mimo to było bardzo we­
soło. Pan Józef tak się rozbawił, żo 
aż chciał tańczyć z jedną panną, 
która była w towarzystwie trzech 
nieznajomych. Coprawda nic tań­
czył, gdyż c-1 nieznajomi zbili krze­
słami i p, Józefa i jego towarzy­
szów, ale w każdym razie p Józef 
aż przytupywał, wołając „H op! 
H o p !1. ‘

Radość życia zakłócił tylko podły 
restaurator, domagając się zapłace­
nia rachunku. Ponieważ znajomi p. 
Józefa, którzy go zaprosili rra ucztę, 
nie mieli pieniędzy, gdyż wszystko 
już wydali poprzednio, restaurator 
zbił p, Józefa na kwaśne jabłko i 
sprowadził policjanta, który opisał 
zbitego w protokule, Gorzkie ^rzu­
ty czynił przyjaciołom z tego powo­
du p. Józef, ale nawet i przyjacie­
le pkazali wkońeu nieszczerość, gdyż 
zbili p Józefa, jak befsztyk.

Wszystko to było niczem w po­
równaniu z przyjęciem, jakie spo­
tkało p. Józefa w domu. Gdyby nie 
p. Józefowa, szczęśliwy znalazca 
mógłby zaliczy c ten dzień do naj- 
pieknieiszych w swujem życiu. N ie­
stety7. P. Józefowa zbiła męża na­
przód wałkiem od ciasta, a k.edy 
skruszony małżonek, chcąc ją  udo­
bruchać znalezieniem sygnam szczę­
ścia, sięgnął do kieszeni i  podał je j 
podkowę, niedobra żona wzięła tę 
podkowę i zbiła męża, tak żc musiał 
cliudzK do ambulatorium Pogotowia 
na opalrum k.

Mb zoraj w  Badzie Starościńskim 
otrzymał tydzień aresztu za darmo- 
ziadztwo.

Co do j/odko wy, to w i / na o- 
drzwiueh, p. Józei zaś oczekuje na

Very.szczęsno.

N a j w e s e l s z y  
w  k a r n a w a l e

i i  Pcssy
odbędzie się

I  L U T E G O
M M  U 1 1
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W idziałem  krói*a piekieł iCpf H * :3>!0
. Tr W czo ra j: m roz na Podkarpaciu,

M a f 2r , a l f z a c j a  d e m o n ó w  w  ś w i ę t y m  l e s i e  t y b e t a ń s k i m  
O pow  iauan e uczonego Am erykanina
3. tybetańskiego p rzy jac ie la . Zmy-

A kapłani w  dalszym ciągu iotva w arz  demona w ykrzyw iona

przyw o ła li Yam ę. To on pow in ien  
p rzy jść p ierw szy na wezwanie. 
C zy p rzy jd z ie  naprawdę, czy też 
tylko obecni uw ierzą, że się zja 
w il?  N ie  można było stw ierdzić  
tego napewno. W  każdym razie 
napewno nie będzie to zwykły ty- 
betańrzyk i to, co się stanie, nic 
będzie ordynarną inscenizacją.

N ag le  mgla, która zaw isła  nad 
polanką zaczęła się zgęszezać. P o ­
lem  zaczęła przyb ierać kształty 
coraz w yraźn iejsze. W iz ja  zdawa­
ła się przyoblekać kształt w  m ia­
rę okrzyków  kapłanów.

„Yam antaka!... Yam antaka!..." 
—  w o ła li coraz szybciej, coraz żar 
liw ie j jak  na w idok spełnionego 
życzenia.

„T o , eo najp ierwsze u jrzałem  
-— pisze Am erykanin  —  to płonące 
i wychodzące z o rb it oczy Yam y. 
Znajdow ały się nad ziem ią na w y ­
sokości oczu ludzkich i u tkw iły 
w  nas spojrzen ie złe i potężne. Po 
p raw ej i lew ej stronie m gła zgę- 
szczała się coraz bardziej, p rzy­
b iera jąc coraz w yraźn ie jszy
kształt. Zdawała się być coraz 
rea ln ie jsza . M iałem  wrażenie^-'że 
mogę je j  dotknąć. I  nagle... tak, 
jak  kw iat podziemny, który w y ­
kw ita nagle, z m gły  w ykw itły  34 
ram iona Y am y z 34 dłońmi, z któ­
rych każda trzym ała narzędzie zni 
szczen ią: jedna trzym ała czaszkę, 
inna sztylet, jeszcze inna luk, je ­
szcze inna dzidę...

„N akon iec ciało zaczęto się za­
rysow yw ać, a oczy, te oczy, które 
patrzały na koło kapłanów w idać 
było doskonale —  znajdow ały się 
w g łow ie  środKowej podziemnego 
bóstwa, 9 innych g iów  w yrastało 
z tej p ierw szej, która byia m niej­
sza od innych-, ale’ na jstraszn ie j­
sza ze wszystkich. Gry mas w y ­
krzyw iał je j u sta ; to była głowa 
Grzechu. B łękitne p łom ienie tań­
czyły szaloną sarabandę naokoło 
lego w izerunku".

Naokoło szyi Yam y —  jak  op i­
suje Form an —  zw isał potworny 
naszyjn ik  czaszek ludzkich, a rę 
ce, które dźw iga ły  makabryczne 
insygnia, Yam a m iał złożone na 
brzuchu.

M A T F R J  VLIZACJ A D ii M ON ÓW

Po zjaw ien iu  się Yam y zaczęły 
pojaw iać się demony, które mu 
stale towarzyszą. Jeden z p ier­
wszych był to demon Żądzy. Am e­
rykanin poznał go z łatwością, 
gdyż słyszał już o nim od swojego

była ohydną żądzą, wszystko w 
nim dyszało udręką ludzi, którzy 
przechodzą pożądanie cielesne. 
Demon tańczył przed Yam ą. I  ten 
taniec ohydny' i lubieżny, i ci ka­
płani siedzący naokoło — to w szy­
stko sym bolizowało całą ohydę, 
jaką mądrość tybetańska w idzi w 
rozkoszach cielesnych.

Późn ie j z ja w ił się demon G ło­

du. Jego żebra zdawały się p rze­
bijać skórę. Żołądek przew racał 
się w  głodow ych  konwulsjach. Ta 
osobistość o zgłodniałym  w yg lą ­
dzie ustąpiła skolei m iejsca demo­
nowi Gniewu Złość nieludzka w y­
krzyw iała  jego  twarz, a ciało m io­
tało się w  konwulsjach wściekło 
ści.

T A N IK C  K R Ó LA  PO D Z IE M I

Nakoniec Yam a sam rozpoczął

Grajki rolę śony w teatrzyku
nie p rzy p u s zc za ły  że musi się rozwieść

„W arszaw er R ad jo " opisu je ko­
m iczne zdarzenie, jednak z m niej 
komicznym epilogiem , które miało 
m iejsce w  m iasteczku Dobra w  
Kaliskiem . Przed  trzema la ty  zna­
lazła się w  D obrej m iędzy m ie j­
scowym i żydam i grupa postępowej 
m łodzieży, która, nie zw ażając na 
to, że prawowiernem u żydow i nie 
tylko nie wolno występow ać w  te­
atrze, a le nawet chodzić na przed­
staw ienia, postanow iła zorgan izo­
w ać przedstaw ien ia  amatorskie.

N iebawem  oczom zdumionych i 
zgo rszon ych ^ !u gob rodych  ehasy- 
dów w Dobrej, ukazały się pstre 
afisze, oow ieszcza ją ee ,. że odbę­
dzie się w  sali straży ogn iow ej 
(„pożarne kom ande") żydowskie 
przedstaw ien ie amatorskie.

M iędzy pobożnymi żydami zaw­
rzało z oburzenia. Odbył się sze­
reg  narąd. W szelk iem i środkami 
starano się odciągnąć m łodzież od 
szalonego zamiaru, a kiedy to nie 
poskutkowało, w zięto się do inne­
go nader chytrze obmyślonego po­
mysłu.

Oto postanowiono, aby na obu­
rzające przedstaw ien ie z jaw ił się 
sam m iejscow y rabin w e w łasnej 
osobie. Spodziewano się z całą pe­
wnością. że z chw ilą, kiedy me-

Siostra króla A o m a  I

W s t a ł a  rio k a s z to m
Siostra zmarłegó króla Belgów 

A ibcrta  I, księżna Józefina  K a ­
rola M ar ja  A lb e r t } na, wdowa po 
zmarłym w  roku 1919 księciu 
K arolu  Hohenzollern , wstępuje 
do klasztoru w  Szw a jcarji. U ro­
czystość obłóczyn odbyła się w  
niedzielę,. 20 styczn ia w  k laszto­
rze w  Gunterstal pod F rybu r­
giem  Szwajcarskim ,

sforna m łodzież zobaczy taką oso­
bę, n iew ątp liw ie  tak się przerazi, 
że ze skrucha p rzerw ie natych­
m iast przedstaw ien ie.

, P ro jek t ten został wykonany. 
Już po podniesieniu kurtyny, na 
salę „pożarne kom ande" wszedł 
rabin w  asystencji swego syna. 
N iestety  zuchwałe „ap ik o jresy " 
(n iedow ia rk i-), jakby n igdy nie, 
odgryw a ły  dalej swą sztukę. R a­
bin oczyw iście natychm iast w y ­
szedł, nie chcąc być na gorszącem  
przedstaw ieniu , ale krotka chw ila 
obecności w ystarczy ła  mu, aby za­
uważył, że jedna z amatorek pan­
na L . L . gra ro lę żony pewnego 
artysty  - amatora, co wynikato 
z treści sztuki.

To spostrzeżenie rabina m iało 
się na pannie L . L . okrutnie zem­
śc ić ! M inęły  3 lata, panna L . L. 
w yjechała  do Łodzi, gdzie zarę­
czyła się z pewnym młodzieńcem 
Chcąc otrzym ać potrzebne do ślu­
bu dokumenty, musiała pojechać 
do swego rodzinnego miasteczka, 
do Dobrej i tam zw róciła  się do 
rabina. W ówczas rabin ośw iad­
czył, że przed trzem a la ty  na w ła ­
sne oczy w idzia ł ją, jako *onę in­
nego mężczyzny, wobec tego żąda­
nych dokumentów dać je j  nie mo­
że, pokąd mu ona nie przedstaw i 
zaśw iadczenia o rozw odzie z tym 
m ężczyzną!

N ieszczęś liw a  panna L. L. p rzy­
pomniała sobie w tedy amatorskie 
przedstaw ienie. Ówczesny je j par­
tner, g ra ją cy  w tedy ro lę je j mę­
ża, daw no się ju ż był ożenił, jest 
ojcem  dw ojga  dzieci odszukać 
gc jest nader trudno, ponieważ 
dawno w }em igrow rał do Am eryki.

Panna L . L . znalazła się w tedy 
w sytuacji bez w yjśc ia . Co dalej 
będzie —  dodaje „W arszaw er R a­
d jo "  —  niewiadomo.

swój danse macabre i to była 
rzecz najokropniejsza, jaką mo­
że sobie umysł ludzki wyobrazić. 
Polanka w ypełn iła  się w on ią tru ­
pów i ponury hałas w yw ołany 
przez grzechot czaszek w  naszyj­
niku —  m roziły krew w żyłach.

Do czegoby doszło, gdyby de­
mony p rzerw a ły  tc n iew idzia lne 
w ięzy, którem i je  krępowali ka­
płan i? N a  samą m } sl przejm ow ał 
niesam ow ity lęk i nawet nie trze ­
ba było szczypać się w  rękę, żeby 
się przekonać, że to co się dzieje 
nie jes t sennym koszmarem, tylko 
prawdą. W ystarczyło  spojrzeć na 
w ierzchołk i drzew  w  św iętym  le ­
sie tybetańskim , które drżały na­
około z n iezaprzeczonym  rea l:z- 
mem —  opowiada p ro f, Harrison 
Forman.

Yam a, k tóry  po jaw ił się p ier­
wszy, rów n ież p ierw szy  zniknął. 
Potem  zn ikały demony jeden  za 
drugim , zostaw iając kapłanów le ­
żących na ziem i, jak  masę bezw ła­
dną, przytłoczoną ciężarem  pie­
k ielnej w iz ji,

W czo ra j: m róz na Podkarpaciu, 
w  W arszaw ie —  rtęć w yże j zera, 
sensacji moc w  ordynacji 
i p ro jek t pana prem jera, 
ktoś wspom niał coś o śmietance, 
ewentualnie —  elicie, 
w W iedniu  w spom nieli Habsburgów. 
Cypr —  wspom niał o plebiscycie.
(to  w edług agencji H avasa) 
bo Cypru m ieszkańcy —  cyprysy 
też m ają m ito logiczne 
i polityczne kaprysy 
i utrzym ują stanowczo, 
że tylko w- ten sposób się wyda 
do jak ie j rasy  należy 
eypryjka —  boska K ip ryd a  —
—  do anglosask iej? rom ańskiej?
0 Vc-nus —  zrodzona z piany, 
a propos —  p ijany  gentlem an 
je s t w  A u s tra lji karany 
doraźnie —  w  myśl now ej ustawy 
a ustaw iczn ie w  Meksyku
trw a teror, i kannibalizm  
miał m iejsce znów w Mozambiku.
A  Lindbergh  udzielił wyw iadu 
—  gdzie lec i?  —  potw ierdził pytanie 

do Chin —  gdzie są m andaryni
1 mandarynki są tanie.

M . L . K .

P o d p ó r k i

<s str*rs I o i m

Światro w ponurej tajemnicy zniKniącia gen. Kutiepowa?

W czasie pogłębiania dna Sekw any pod Paryżem  wydobyto szczątk i samochodu w  k to rjm , ku p rze­
rażeniu odkryto nawpoł sp róchn ia ł} szk ielet ludzki.

Na poostaw ie pcwnycu śladów', jak  szczątki zbutw ia łego ubrania, w ym iary  szkieletu i t, p. paryskie 
władze śledcze postaw iły  Hipotezę, że prawdopodobnie odnaleziono zwłoki b. dowódcy rosyjskich 

em igrantów  gen. K u titpow a, który padł o fia rą  skrytobójstwa.

M  ar ek R  omanski 107)

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
S R E T Y  N I E L S E N

Zrob ił gest pełen zn iec ierp liw ien ia .
—  N ic ! Zupełnie n ic ! Poprostu muszę wyjechać. Pułkownik 

Lucius i p ro fesor Halban lecą razem  ze mną wybacz mi, że tru ­
dzę cię, gdy  masz gościa, ale jes t nakazany pośpiech i to jaknaj- 
w iększy.

—  Sven rów nież dziś jeszcze wyjeżdża. N iech  go wuj tym cza­
sem pożegna...

W yszła  z jadaln i, by spełnić ż }c zen ie  generała i'p rzygo tow a ć  
n.u walizKę. Była w najwyższym  stopniu zaintrygowana, co mogło 
się stać i co zarówno Luciusa, jak  i Conrada von S tre litz  w ypro­
wadziło  zupełnie z równowagi.

General tymczasem pełen roztargn ien ia  pożegnał A h loerga  i z 
nerw ow jm  p-ośpiechem pobiegł spowrotem  do swego gabinetu, 
skąd szef wyw iadu niem ieckiego te le fonow ał do profesora Halbana.

W  dziesięć m inut potem obaj w ojskow i opuścili w illę  i wTsiedii 
do szarej lim uzyny Luciusa.

—  Po jech a li?  —  zapytał G rety Sven Ah lberg, gdy dziewczyna 
znalazła się znowu w  jadalnym  pokuju

—  Pojecha li, —  potw ierdziła  krótko.
—  Czas i na mnie. N ie  mam tu nic w ięcej do roboty...
N ie  zatrzym yw ała go. Bo i poco? W yciągnęła  do niego rękę.
—  Przypuszczam , że nie zobaczymy się ju ż nigdy w  żytiu . Ży­

czę panu szczęścia i niech pan w raca spokojny do Sztokholmu.
—  K to  to wie, może spotkamy się jeszcze. Św iat jest tak m ały ! 

W każdym razie życzę, by skończyła pani jaknajprędzej swą n ie­
bezpieczną pracę.

Uścisnął je j  rękę ic lie ia ł się skierować ku drzwiom , lecz dziew ­
czyna zotrzym ała go.

—  Jeszcze jedno... —  rzekła.
Svcn A h lb erg  uczuł nagle, że ręce m łodej kobiety obejm ują 

jego  szy ję  i poczuł na w argach  lekkie, nieśm iałe dotknięcie pach­
nących ust.

—  To  od praw dziw ej G rety N ielsen... —  usłyszał je j p rzytłu ­
m iony glos.

R O Z D Z IA Ł  X II.

Nad głow ą agentki wyw iadu grom adziły się tymczasem nowe 
chmury, tem wuęcej groźne, że Greta N ielsen  nic o nicli nie w ie­
działa.

Zdarza .się często, że jakaś myśl op lątu jc nasz umysł tak bar­
dzo i z tak natrętną uporczywością, że wszelka walka z mą jest 
daremna i góry  skazana na przegraną, że wT żaden sposób nie mo­
żem y się j‘ ej pozbyć, że sta je się ona, jakby cierniem  stale ją trzą ­
cym ranę.

Taka w łaśnie myśl owładnęła umysłem porucznika Kurta von 
Hedinger, jednego z najzdoln iejszych  i na jbardziej szezwanyńh 
lisów niem ieckiej służby w yw iadow czej. Opanowała go te j nocy, 
kiedy pełniąc dyżur w  biurach drugiego oddziału, udał się do w y ­
działu szyfrową do porucznika W inn icky ‘ego i tam zapoznał się 
przypadkowo z treścią zniekształconego rad jow ego raportu profe­
sora A nato la  W rangla .

Z pojedyńczych słów, jak ie  zdołał odszyfrow ać W inn ieky —  
nikt nie m ógłby się niczego domyśleć i Kurt też napewno nie po­
w ziąłby żadnych podejrzeń wobec Grety N ielsen , która byia mu 
tak bliska i droga. Jeżeli to się stało, to tylko dlatego, że W innicki 
zaznaczy! w  rozm owie z nim, iż W rangel w ygłaszał owego dnia 
fe lje ton  o gw iazdach film ow ych  1 o kinie i że w łaśn ie w treść tego 
odczytu wpleciony był raport pom ysłowego agenta.

VI ówezas w łaśnie zrodziła  się w  g łow ie  porucznika m arynar­
ki owa myśl dokuczliwa, która skierowała jego  podejrzen ia na

siostrzen icę generała von S trelitz, podejrzen ia  fantastyczne i nie­
prawdopodobne. M yśl ta b }Ia  jedyną w  swoim rodzaju  i gdyby nie 

ona, kto w ie, czy Kurt zajm owałby się choć przez m inutę dłużej 
treścią n iezrozum iałego szyfru .

P ro feso r W rangel m ów ił o film ie . Gdy von H ed inger usłyszał 
to i zestaw ił sobie ten fak t z ułamkami raportu, zelek tryzow ał go 
n iezw ykły pewnik, który powstał nagle w  jego  umyśle, że nie mo­
że być odczytu czy fe lje tonu  na tem at film u  i gw iazd  ekranu, gdzie 
nie wspomnianoby o Grecie Garbo.

Gdy im ię słynnej szwedzkiej artystki zestaw ił sobie z im ieniem  
kochanej dziewczyny, nabrał pewności, że fad in g  uniem ożliw ił ra ­
d io te leg ra fiśc ie  K a rlow i odebranie tego w łaśnie im ienia i Ze słowo 
...Greta" w  raporcie szy frów } m odgryw ało dużą rolę.

Z tą chw ilą, k iedy u w ierz } t, że odczyt musiał wspomnieć o Gre­
cie Garbo. pozbawione ogn iw  w yrazy  szyfru  sta ły  się dla niego 
zrozum iale. Przym iotn ik  ,,szwedzki‘Y i k tóry odnosił się zapewne 
do gen ja lncj od tw órczyn i, „K ró low e j K rystyn y", znajdował prze­
raża jący  odpowiednik, gdy chodziło o Gretę N ielsen. W ówczas 
n iespodziewane podejrzen ia Kurta m ogły być nieprawdopodobne, 
szalone, obłąkane —  ale pozostawało faktem , że treść szyfru  m iała 
jakiś zw iązek z siostrzenicą generała von Strelitz. Ten fak t star­
czył za wszystko. Ten zbieg imion aktorki film ow ej i dziew czyny 
ze Sztokholmu —  w yw oła ł u porucznika ów ogrom ny wstrząs, od­
słan iając przed nim jakąś otchlanną, piekielną tajem nicę, wobec 
której łamał się, g ią ł i cofał rozum zakochanego o ficera .

Próbował sobie tłum aczyć, że cała myśl o Grecie Garbo je s t 
oczyw istym  nonsensem. Zm agał się z tą myślą, lecz w racała  ona 
tak uporczyw ie, jak  czasem w raca  i dźw ięczy w uszach zasłyszana 
gdzieś melodja,

D rżał cały, gdy uświadam iał sobie, że chorobliwe przypusz­
czenie m ogłoby okazać się prawdą. Zmagat się z sobą, walcząc Z 
tym oczyw istvm  —  jak  sądził —  lonsenscm. Pragnął, by jak- 
najszybciej nadszedł uzupełn iający' raport profesora W rangla  i 
bał się zarazem  panicznie re la c ji asa niem ieckiego szpiegostwa.
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